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do Najświętszej Maryi Panny.

y e r y tn e  bella , che d i S o l  vesliln .

D z i e w i c o  p i ę k n a !  s łoń cem  ozdob iona  

1 g w ia z d a m i  i iwiei iczoi ia!

T v j  co tali W sz ec l im ocn em i i  byłaś  S łońcu  mił,^, 

] ż . O n o  20 s w ć m  b ó s t u c in  do Ciebi e zstąpi ło^ 
Zbożi i ość  do m o d ł ó w  mię  z k ł a n i a :

L ecz  bez  T w e j  nie śmićm pomocy,

A n i  bez  T e g o  z a c z y n a ć ,
K tó ry  Cię podoba  wszy  sk r zy d ł em  swćn i  osłania .  

W z y w a m ,  bo z a w s z e  p r z y b y w a ,

G d y  G o  w ie r z ą c y  p r z y z y w a .
1**
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D z ie w ic o ! n ic chciej zapoininae,

J e ś li c z lo u ic c z y c li n icin ocy 

W z ru s z u la ć  nędza 5 pośpieszyć go lo w a,

B }\ilźże liii na ra liirte k , pociecho je d y n a ! 

C L o cia żcin  lich a {jlin a, T y  niebios Królo^ya !

D z i e u i c o  M\r)HA! * prześliczn ego  grona 

D z ie w ic  ro slro p u y c h , szc zę śliw y c h ,

N a jp i e r w  sza ,  na j św iełii iejszji  l ampą  opa t r zon a ,

O mocn a  l a r czo  Indzi  f r asohl lw yc l i ,

K ie d y  śm ierć i los na nich w p ły w y  zle w y w ie ra . 

P o d  hlórą się zw ycię ża n ie ly llio  odpiera i 

O chłodo w sh ry ly m  o gn iu, co przcitihu 

P ie rś  niebaczni) śnile rteln ih a !

D z ie w ic o ! w zro h  ła d n y, zplah an y,

Którym patrzałaś jał; ranami srodze 
Twój luby w człowieezeńst»> ie łiył Syn okrywany, 
Zwróć łen wzrok na mnie w ciężkiej polrzełile, 
Bo rad próżcn, do Ciebie po rady pr/.ycłiodzę.

D zi ew i c o  c z y s t .i ! n i e n a r us z on a !

Malko i córko w łasnego plentlcnla !
Pochodnio togo życia, przyszłego korona !
T>vój i Wszechmocnego Ojca Syn przez Ciebie,
O jasna furto na niebie !
Przyszedł, ł>y nas wybawił z grzechów' zatracenia.

6
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z  pomiędzy n i c n i a s l  z icmsl i iego zebrania  

T y 6 jedna była  >vzię(a,  ‘

D / l e u i c o  ś n  ięta !

Al)v zamienić w radość Etvy narzekania. 
Spra\V mię, bo możesz, godnym Twćj miłości, 
Bez liońca bfog-osbnviona 
I jn ż  uwieńczona >v nicbieshiej światłości!

D z i e w i c o  c h w a l e b n a !  peliM>ici łasi; wzor/e, 
Ty, coś w najszczerszej i wiclhiej pokorze 
Do niebios weszła, '/lijjd me słyszysz modły, 
Ty jesteś dla nas łasi; źródła rodzica^ 
Sprawiedliwości Słońca, iitóre nam oświeca 
Mrok wieków gruby 1 podły.
W  lobie poczet trzceli imion słodkicli zgroina- 
]>Iatl;i i Córki i Zony^ dzony;
Pr/cezysla i Święta 
l*aiii Króla, co nasze porozrywał pęla,
Poczćm ziemia została wolna i &zczęśliwu!
Proszę, w jego święte rany
Zloź mój umysł zkłopotany pociecłio prawdziwa!

D z i e w i c o  j e d y n a !  bez przykładu w świccie, 
Twoje tylko powaby niebo zachwyciły^
W  przód nie była ni taka w przyszlćm będzie łecie: 
Myśl Twa święta i działań pobożny użytek
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Dla prawdziwego Boga żyjący zrohity 
VV plodiićin dziewicl^vlc przybytek, 
l^rzez Ciebie błogie życia cbwile mi popłyną, 
Jeśli za Twoją, Marya, przyczyną,
D ziewico możuu, chwalebna,
Zuijdzic na wielość grzechów wielość lasl; po­

trzebna !
Upadam myślą na twarz, żebrząc frasobliwy 
Orędownictwa Twojegoj
Zdarz mi życia błędnego, zdarz koniec szczę­

śliwy !

D z i e w i c o  ś w i e t n a !  nigdy nieustanna 
INad teni burzliwćiu morzeni o gwiazdo zaranna! 
Wierzącego żeglarza przewodniczko wierna! 
Obacz wkoło mnie, jak burza niezmierna 
Ciągle ryczy, gdym jeden i bez steru w łodzi j 
Już coraz ryk straszliwej zaguby dochodzi,
A dusza moja w Tobie nadzieję pokłada: 
Grzeszna, prawda to szczera.
Lecz łilagain Cię, niech moja ostatnia zagłada 
Radością pożądaną wroga nic ubiera! 
Wspomnij, że dla ludzkich złości,
Aby z grzechów oswobodził,
B óg wcielić się przychodził  w dziewicze w n ę trz ­

ności !
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D z ie w ic o !  jal;źc nlelc Iczjiiź wylcualciu! 
Ileż sltiraii i ile próśb przccinlilo innniic,
W iislawicznyfii bio|>olacb i ciężLićj iii^'czarnie! 
Oli  clMvili urodzenia nad Arnu brzegami 
Hez przerwy siy po kiitaeb ^Tszclal:icli lułałcm^ 
Zapclniaji)c mój żywot cij)glomi troskami. 
Kozmowa i czynności i krasa nielrwala^
Całą duszą za władała.
Nie zwlekajżc, niezwl*kaj Dziew ico szczęśliwo! 
Ho może już ostatni rok dla mnie upływa; 
Życie moje gwalfownie, jak strzała^ ucieka. 
(]iągłą nędzą, ciągłyni grzecliem.
Dni p̂ ‘dzą z {)uśpiccliem i śmierć niedaleka! ,

D z i e ^ y i c o !  ziemiankato na kło])oty ^ v b i ł a  

Serce moje, i łzami ciągiemi żywiła.
Lecz moicłi bied jej serce nigdy nie odgadło — 
(]|ioćl>y znało, toż samo byłoby wypadło; 
lio zawsze, by najmniejsze wyuzdane cbęci. 
Karę w grzeelin i brudnej ciągnęły pamięci. 
Teraz, niebios Królowa! Ty Pani Wszechwło-

dna !
Kiedy grzechy w'yziiawać należy i wolno, 
Znasz teraz wszystko—(^/rgo ta niezdolną, 
■'Pobili jest niczem, Dziewico czcigodna! 
W^szeclimocnein sprawić ramieniem.

9
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Kozłącz mię z ciężką boleścią^
To będzie Twoją częścią a mojem zbawieniem!

D z i e w i c o !  w  której ma nadzieja cala,
Ty możesz z nędzy dźwignąć, bylebyś zechciała. 
W  ostatniej iilę ode mnie chwili nie odwracają 
?iic na mnie, lecz ua Stwórcę mego wzgląd

obracaj!
Wszak Jego w duszy mojej noszę twarz wszech­

mocną^
Chocieui nędzny^ racz podać dłoii Twoję po­

mocną.
Meduza i grzech ciężki zrobiły mnie skałą,
Z której dotąd łez marnych wiele się wylało. 
Dziewico! Ty łez świętych zdroje 
Ŵ  utrudzone, zbolałe nalej serce moje!
Niech przynajmniej ostatnie będą z nabożeństwa 
1 z niebiei^klej miłości,
Kiedy tamte krewkości pełne i szaleństwa!

D z i e w i c o  ł a s k a w a !  dumy niccierpiąca! 
Wspólność początków naszych możeć zpowo-

duje,
liy doznała litości pierś zdarta, żebrząca. 
Która, gdy w inalowartej szczypcie lichej ziemi 
Kochuć się tak przywykła czuciaml stałemi^

10
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.l<*)ł;żc, nieskazitelna! Ciebie uniiliijc?
Jeżeli z położenia i nęilzy, i biedy,
W s p ie ra n y  T w o ją  p ra n ic ą ,
AYyjdę, Dziewico!
T u em  Imieniem oczyszczę i poświęcę wtedy 
Myśli moje, i dowcip, i język, i pienia,
I scrce, i Izy moje, i moje wcstcbnienia.
Dajże wytrwanie i silę,
1 niech Ci będą mile zmienione pragnienia!

Zgon zbliża się i być już nic może daleko: 
Dni szybko biegną i cieką.
Dziewico jedyna !
Sercc moje przeraża to śmierć, to sumienie; 
Módlżc się za mną do Swojego Syna!
O n , , B óg  i człowiek prawdziwy,
Niechaj przyjmie litościwy ostatnie me tchnie­

nie!
F r. P etrarha.

11
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12

W d z i e ń

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH.

— —■

Ojcze mój! 3Ia(ko! ileż to lat zbiegło,
Juk drobne usta do życia puliara 
Pićrwszkroć przymknąłem?... Gorzka była czara 
Kiedy się wkoło kwilenie rozległo...

Wyście się rado\>’ali, koełianl Rodzice,
Bo w asze^ niej przyszłości nie zgadły źrculcc!...

Smutna być miała!... a wyście marzyli 
Skutek z nadziei śmiejącej się doma ^
W y  złotą dla mnie szczęśliwość wróżyli... 
Nadzieja zwodua!... Szczęśliwość znikoma!...
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O! jeśliby Wam Ojcze I Matko koebana, 
I^rzeszłośe, dla mnie niiiilona, była wprzódy zna­

13

na!.
Klóż vłie, czyby się rodzicielskie serce 
W’ówczas mojemu cieszyło przybyciu?... 
Możcby życic zatlone w islncrce,
Współczucie mając, zagasło w powiciu?...

Zeszło w domu dzieciństwo uicwidną poctecbą— 
Z rodzinną się rozstawać przyuczałem strzechą.

Poszedłem do szkół—i gdy bardzo rzadko, 
Tylko iia chwilę, w gości przywożony, 
Mogłem Twych pieszczot zakosztować, Matko, 
Dóm już znachodzę kirem otoczony!...

Najmilsza! wczcśnicś zmarła!—Sierota po Tobie, 
Czcmużcm był niezdolny w tymże legnąć grobie!,.

Czemu wymianą dni mych nieszczęśliwych 
Kupić nic mogłem dłuższego Ci życia?.. 
Ryłbym nie doznał zgryzot tak dotkliwych,
Z któremi walczyć muszę od powicia!...

\Vtwćm sercu, luby Ojcze, ku mnie przez życzli- 
Mądrą znalazłem radę i Matki mej tkliwość, wość, 

1. ?
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Pamiętam chwilę, Łiedy w kraj daleki 
Odjeżdżać przyszło, dla głębszej iiaiiłii,
.lal;, mając wówczas zroszone powlelii,
Z h \t  trudnej życia nauczałeś sztuki.

Slowam do piersi zabrał, w oczach łzy zadławił, 
A Tyś, Ojcze, na drogę, płacząc, błogosławił.

Mnogie już lata od tej pory idą.
Jak, wpośród obcych, wędrowcem żyć muszę!.. 
Walczę cierpliwie z ustawiczną biedą,
O skamieniałe trącając się dusze.

Wziąwszy od Ciebie,Ojcze, cnotę za przewodnią, 
Śmiało w przód postępuję okrążony zbrodnią.

(idy szukam szczęścia w kochanki uścisku^
To mi przeszkodę ubóstwo zprowadzaj
.la się poświęcam, chcąc przyjaźń mieć w zysku
A clłciwy zbiorów przyjaciel mnie zdradza!..

Miłość g^orącą, z piersi Matki mćj wyssaną, 
Oliropnie, luby Ojcze, w dziecku Twćm karano!..

Wszystko minęło!... W  dzień urodzin moicłi 
W  ubiegłe chwile zaglądając duszą,
Z serca, mój Ojcze, rad nie gonię Twoich; 
Troski mnie z prawej zejść drogi uie zmuszą!..

14
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Catą przeszłość lał: łzawą, łzawszą-przyszłość
może

Twojej cliwałc poświęcam VV8zecbniogący B o ż e !

0  wszyscy Suięci! Stróżu Anicie przybrany!
1 Ty o Syna Bożego Rodzico! - 
IMódlcle się za mną do Pana nad Pany,
INiecli łask jego nade mną promienie zaświćrąl!

15
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Czy to we śnie, c/.y na jawie,
A wszystko było lak prawic;

I.

Letnic słońce do zacbodu 
Gdy strudzoną głowę chyli,
A wiatru chłódek orzeźwia liea y 
Wśród, cienistego ogrodu 
Pierwszykroć siebie zoczyli 
Chłopiec i Dziewica.

Kto ona była? cłiłopię nie znało;
Kto on byl? także dziewczę nic*pytało. 
Ale ich oczy razem się zpotkały,
Ale się dusze jedna z drugą zlały.
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Długo tak byli zawsze razem z sob<i.
Czyli to ranną, czy wieczorną dobą.
Gdy on ponury—ona się uśniieclia^
Ponurość z czoła młodzieńca ncliodzi;
Gdy ona smutna—młodzieniec wzdyclia,
1 tćm dziewczynki smutek wypogodzi.

Młodzieniec nigdy ,,irot7łam” nie powiedział, 
Nigdy o,,fcoc/iam” 'wzajemne nie pytały 
Ale dokładnie dzieje serca wiedział,
I jćj wzajemność dokładnie wyczytał.

Dziewczynka także nie była troskliwą 
Słyszeć nazwanie nczuć doznawanych;
Była wesołą, była szczęśliwą.
Radością, szczęściem, wzajemnie kochanvcli.

A przyjaciele, co na to patrzali,
Chociaż słowami uczuć nie badali,
Pomiędzy sobą za prawdę uznają,
Żc się Młodzieniec z Dziewczyną—kochają.

11.
Dziewczyna była bogata 
Niełak w pieniądze jak ciotki:
Do tych wiadomość dolata,
1, jak zazwyczaj, wymowne,
Dolalają liczne plotki.

17
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Stadło to, rzeliły, Iłędzle nierówne,
Bo iniodzicnicc nie w liurccie,
Teinsanieui n ieznaczny  w  Ś4viecie^ 

-Przy jac ió ł  rzesza  przclitada ,
Ze l>yłoby szczęście współuc,'
Gdyliy na związek pow olne .
Były starki—próżna rada l 

-Młodzieniec o niczein nie wie —
On tylko w słowiczym śpiewie 
Wdzięki Dziewczyny roz^^łaszał po świecie. 
Ale niedługo została w sekrecie 
Przyjaciół jego życzliwość.
Młodzieniec dumny—cliciał zadławić tkliwaść;

srogość nawet ludzką się nie żalił,
Lecz się z weslcłmieuicm oddalił.

ł

III.

Młodzieńcowi ^r obcej stronie 
Wiele smulnycb lat przebiega.
Miłość zkrytą w swojem łonie 
Żywi jednak i podżega.

Próżno cudza krasawica ‘ ’
Serce jego pragnie złowić!
Koebam! kocbam! łatwo mówić— •
Ale nigdy białolica,

18
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Złolowlosa, czarnobrewa,^
Cboe nicjoiina źądu z diiszy^
Piersi twardych nie poruszy,
Do miłości nic zagrzewa.

IV.

Do Dziewczynki ż każdej strony 
Spieszy nzdychacz wyzłocony,
(»rzeczne słówka zręcznie prawij 
Wszyscy nań w domu łaskawi.
On bop;aty: wioski mnogie^
U karety cugi drogie.
Wszystko od srebra i złota.

Dziewczyny duszy proslota 
Oceniać tego nie zdoła —
Ale zewsząd na nią woła 
Grono kuzynek i krewnych;
Kochaj! kocliaj ! Tyś szczęśliwa!
On prosto z niebu przybywa!
Nie zrzekaj srę zysków pewnych!
Jaki przepych! okazałość!

Gdy rada zewsząd tak śpiewa —
Ją niebogę dręczy żałość!

Pierwszy Młodzieniec kocham nic powiedziały 
Lecz o tem* każdy z oczu jego wiedział;

19
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A ten liocliani c]ioć powtarza,
Wzajemności nic rozżarza.

Lecz kiedy szczebiot troskliwie ilolaicza, 
Dziewczyna: kocham mówić się naucza.
Ale to kocliam, i głośne, i brzmiące, 
Postokroćby zmieniła na cicho tlejące.

Niedługo laka wszaliżc walka lrw'ała —
O Młodzicńcu Dziewczyna calkicm zapomniała^

20

Wzdychacz bogaty do cudzćj szkatuły,
Kiedy na stronie pełniejszą zoczył —
Na zręcznie powtarzane kocham był nieczuły, 
Śmiało do innej pokroczył.
Zwiedziona Avówcżas Dziewczyna się smuci — 
Przeklina mężczyzn niestałość —
Daremne kląlwy! daremna żałość!
Szczęśliwość pierwsza nie wróci!...

VI.

w świat drugi, smutny, wybładły,
W  szcihie przeszkody zapadły; —
A młodzieniec wrócił przecię —

Pośpiesza w stronę pamiąteki
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Każdy krzak wita, każdy wita kątek,
( i dz ie  b y ł  po koc ha ł  w sekr ecie .

()u myślit sobie, że i d:&ievvczyiia,  ̂
Choć długie ubiegły lata,
0  nim zarówno w sercu wspomina,
Ze ją nie zdołał zmienić warchol świata.

Ale się biedny zawiódł w swojej dumie!. 
Dziewczyna kochać słowami już umie 
Ale serca ule rozumie!!...

VII.

Starość, zplondrowawszy ziemię,
Do Dziew'czyny, do Młodziana,
Przybliża się niespodziana.

A jak na świecie los bywa niestały. 
Skarby się marnie rozwiały,
1 piękność Dziewczę odbiega. - 

Pochylona i zgarbiona,
W  tysiączne fałdy zmarszczona,
Pod kościołem nieszczęśliwa 
Płacze, i kaszle, i godzinki śpiewa.

Młodzieńcowi cale ciemię 
Posiwiało, wyłysiało,
Nieszczęście czoło zorało —
Ale aż grobu do brzega

21
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Pod rodzinną strzechą 
Piosnka się wiecznie rozlega! 
Bo miłości pamięć trwała,
1 Intnia mu pozostała 
Jedyną pociechą! —

22
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I P i a c l i i  P o j j i d c c .

i'J Lnirijo ifiil.

Czuję to — Pame ! i zawsze to czrilcni^ 
Iżein zlepek z kruchej gliny!

W skażonym świecic nieraz się zepsułem, 
Ze łzami błagam przebaczenia winy!

Odpuść mi, P a m e ! przed Twóje ołtarze 
Zal mój i skrucha poleci;

Twa dobroć wielka niech mię nie karze, 
Niech ml Twa łaska zaświeci!
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Soblcś zbudował świat cały hościołcml 
Ztęskuiouc oczy na niebiosa zwrócę, 

Zawołam w skrusze I z pokornćni czołem: 
Proch jestem, I w proch się obrócę!-

;  ̂ \  S -—oj

‘ ’ -,i -'»ił

: ‘ 'i-i 'ii ; {oics l;ii\
ot ; i ?-
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4 ^  ‘

U c Z C N l l i c t l l O  l^lYięl}X*ll.

2 2  Lipca I8  SI.

Owczarnią biedną, rozproszonej trzodzie 
Wspólność zatrudnień zrządziła;

Pylińskich starych gorliwość na przodzie^ 
Wdzięczność słuszną zaskarbiła.

A j a m  u b o g i ,  j a m  t a k  P a n ie  b i e d n y ,

Żem tylko chęć mą przyłożył;
Nawet ode mnie i wdowi 'grosz jedny 

Bratniej wspólki nie pomnożył.

Lccz dusza moja, Wszechmocny P anie  I 

Najgorętszem czncicm pała I
Wszędzie i zawsze Tobie uwielbianie, 

Tobie cześć wieczna i chwalą !
I. 3
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Dzisiaj clioroh.i ^v domu związany,
Kiedy przy świętej bracia oiicrzc •

1 ja się modlę P a m e  nad Panyl 
•Tali oni Avicrzą, ja  wierzę.

W  gronie pobożnćni świętością przejęty,
Duszą się jednoczę z niemi;

Wołani z Kapłanem: Święty! Święty! Święty! 
St^YÓrca i nicł)ios i ziemi!

Spojrzyj na czcladź, litóra Cię zowie,
Przejęta żalem i sl;rucbą;

Zeszłej ndm poliój, Szczęście i zdrowie. 
Obdarz nicbicshą otuclią.

Daj łasl.ę świętą ! daj mocną ^viarę! 
liądź na {jrzecb ojców niepomny!

Za nasze winy w pomście weź miarę, 
llośmy lilii słaby! ułomny!

- 20
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W itam  €H‘I

Witaj Pięl.iia! o w itaj, Piyhna nieznajoma ! 
Zlii)ilżeś się pojawiła? gtlzie twe wzrosło ciało? 
Z którt>go ¿ródta życia twoje się rozlało,
1 w której szkole umysł łiształciłuś łakoma?

Wszyscy obcy i zimni! T u  kraina lodów,
Tu 1 śmierci kraina! Podsybirskicli grodów 
Przy trudno życia dostrzedz. U nas śród cmentarzy 
Zastaniesz w ruchu więcej ożywionych twarzy. 
Lecz ty zkąd się tu wzięłaś Piękna nieznajoma ? 
3Ioże i ty z półdniowszej wypędzona strony?
Ho i ciebie żal jakiś powłoki przyczajony, 
Widzę, jak dziś natrętne przeszłością odpychasz, 
Oczyma kogoś szułiasz i nieznacznie wzdychasz.

3*
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Powiedz Piękna kto jesteś? powiedz nieznajoma, 
Czy Wiatka obcą tobie? Bo gdy żyjesz donia, 
Wpośród rodziny swojej, śród przyjaciół grona, 
Czemuż źrenica twoja krąży zasmucona?

Że ja wzdycham, niedziwno! Dalekom zostawił, 
Com uwielbiał i kocliał, gdziemszczęśliwic ba wił-~ 
A któż wie, powitania kiedy chwila słodłia,
Z górnej wybiegłszy łaski, wygnańca naj>otka!

Witaj Piękna! łzy twoje pragnąłbym podzielić,
1 duszę twą przeniknąć, smutki rozweselić....

'W  itajże Piękna! witaj I I ! ------- — — —

ilO Czerwca 1839- ^

—o o o o g o ooo .

28
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S01T3T.

Powiedz, Pięhnal czy bywasz w Ićj stronic ogrodu, 
Gdzie się nasze raz pierwszy oczy napotkały? 
Czy ci po róźacli lica łzy się rozsypały,
Gdy myśl wznowiła cłiwilę nagłego rozwodu?

Powiedz, balsamy ranlai gdzie cię oblewały,
Gdy niepołiój sercowy, powabny za młodu, 
iNoc jasnych uie przedrzemał i nie przespał

wscłiodu,
I gdzie piersiom wzburzonym rozrzeźwiasz

upały ?
3 -
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Powiedz, Piękna! dla czego, choć stopa daleka,' 
Zawszę myślą w chłodnikach nadrzecznych się

grzchię.
Zawsze zpoglądać wracam jak Wiatka ucicka,

. '  30

Szemrząc pieśni wyklęte w Czeręmissów niehie; 
Powiedz, przeczem tu zawsze, gdzie pragnąc

człowieka,
Coby z Wygnańcem westchnął, wypatrzyłem

Ciebie?... 

L ip iec  i 8 5 9 .

http://rcin.org.pl



31 ,

©(LDIPMIKKII 

na ll‘>iacftim Cnicntarsu.

\

Ledwo północ minęła—już. ¿wiloć zaczyna !
Jak tu pomiędzy letnich przestanek dni uiały! 
Oczy moje ztrndzonc spoczynku nic hraiy; 

Jakoważ czuwań ciągłych wewnętrzna przyczyna?

Sumienie mani spokojne—Tyś świadek mój B o ż e ! 

Na szkodę nigdym bliźnich żądaniem nie gadzał, 
Dla nichhym umarł trzyliroć gdyhym się od*

r ad z a ł ,

Czemuż źrenica tęsłcna zasypiać nic może ? . '
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Człowiek jeden na świeeie, i dusza taź sama. 
Którąś B o że  w początkaeli ożywił stworzenie, 
Która l;iedyś poYYSzecliiie o b a c z y  zniszczenie, 

Jak pieśń dziękczynną wzuiosła pierwszego Ada­
ma.

Silne mamy związanie i ciała i duszy !
Zlepek się rozsypuje i w prochy obraca;
Lecz natura żadnego pyłku nie utraea,

Jutro wszystko przetworzy, co wczora rozkruszy!

32

Żyjącąś B o ż e ! stworzył matcryą w świecie, 
Która ku wszystkim rÓYTno przekształcanioni

zmierza;
To w roślinę przechodzi, to w człeka , to

w zwierzaj
. To w kryształacłi twardni(ye, to błyszczy w mo­

necie.
P

m •
A wszędzie związek mocny, wielki, oezewisty ! 

Wszędzie widać, że człowiek koroną stwo- 
. ' 1'zeuia,

Wszędzie widać niezbędność przyrody znisz­
czenia.

Chociaż kres oddalony, nieprzejrzany, mglisty!

http://rcin.org.pl



Dla mnie wszystko zarówno w litórćj stronic świata 
Pr^.YSzloliy znów się w polol; niateryi wcielić; 
To mię nig-ily nie ztrwoźy, nic będzie weselić, 

Bo duch, ni ciała pragnie, ni ciałem pomiata.

Ale, żc podobleństwy u n ł  nasz wznosisz P a m e ! 

Dwojności istot naszych widocznie nauczasz, 
Duchowi za niebiosy tęsknotę poruczasz, 

ciało ziemskiej Ojczyzny za^śzczcpiasz kocha­
nie:

Jam wiercn przeznaczeniu! Całą duszą gonię 
Po niebiańskiej krainie liyinny Ci śpiewane;
A pamięć oczy ciała wiedzie zapłakane 

Ponad ziemskiej...........i strugi i błonic!

33

Błąkam się na cmentarzu kości obcych plemian (*J; 
Nic mię do nich nic wiąże! Przeszłość pusta,

biedna,
Poważnym dla nich szmerem szacunku nie

jedna.
Bo nie rzucali świadectw oczewidnych przemian.

(‘) W o tjak ó w , C zerein issów  ! T a ta ró w .
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P r z e s z l i  tal; i z n i k n ę l i ;  j a l i  z n i l ; a j ą  w  c l i lo d y  

I l u ż n o l j a r w y c l i  m o ty l i  n a | ) o u i c t r z n a _ r z c s z a !

Gily przeszłość moich przodków smuci i pociesza  ̂
Powtarzajfic tryumfy, zdobycia i szliody !

U nas lirzyże na grobach wyniosłe ramioito 
Wznoszą w wysokie nieba, gdzie ducliy nad-

d z i a d ó w ,

Nim ciało nie powraca do piórwszvch’rozl;ładó w, 
Wylatywać przywykły na Wszechtwórczc łono.

Tu życia zmysłowego zmysłowsze pomniki; 
Gniotą umarłych l;ości głazy wyciosane,
A słowa, po wscliodniemti pstrzone, wyzłacanc. 

Rozróżniają starannie, gdzie są czynowuiki.

W^idzę jcdnę mogiłę—kowancmi płoty
Wkoło jej nie obwiedli, Isknących pochwał

n i ć m a ,

Rodzinna przy nićj stopa nigdy się nie wstrzyma,
I nikt, obcej tym stronom, nie wspomina cnoty,

Natura tkliwsza matka niestrudzoną ręką.
Ponad zmarłym trzy krzaki bodziaków roz­

sadza,
1 co wieczór odświeża, co wieczór odmładza, 

1 prochy nieśmiertelną kołysze piosenką.

34
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Z daiclia lii przycliodzioii zajjrzchaiiy loźy! 
Lalwoby z tycib pomników prawdy się do­

czytać;
Ale ja dla sprawdzenia clieialeni się wypytać 

L’ podań przed póliv leliiem źyjąeój mIodzieŻY-

Leez, o! jakże W tycli stronacb podania są liclie! 
I*rzyl»yl tu ktoś bez uoli i dhij»-o bez woli 
liląkuł się nieznajomy* Clioć w ciągłej nie­

doli,
Znać było wielkość duszy, znać szlacbcliią pyclię.

Krajowcom pojąć jogo nieznane sposoby ! 
Usług-swycb nie oduiaw lal, sam o nic nie liłagał, 
Od bogaczów ucickuł^ nieszczęsnych wspo­

magał,
Ciałem zdrów, a z duchownej umierał choroby.

35

Słiicliałein podań g;minu—i w leż same kraje 
Zwróciłem łzawe oczy. Uścisk całej duszy 
W  rodziuneni posłał strony. Pamięć się roz­

kruszy
I kamień wyzłacanicm pochwalać przestaje,

http://rcin.org.pl



Budziaki rosną za>vp7c! Natura swą ręką 
Co rok je nad mogiłę troskliwie wywodzi, 
Lzą poranku polewa, westchnieniem odmłodzi,

I prochy nieśmiertelną kołysze piosenką.

Lecz, jeśli moja dusza zapragnie do nicha,
A wzrok się konający na południe zwróci — 

spojrzenie cała ziemska istność się ohróci,
1 na Podoi uleci — ------- Mogiły nie trzeba!!—

3G
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P I E Ś Ń  R U S K A ,

(z I\olcoiva).

Nie powićin nikomu —
YA iopennycl i  p o r a n k ó w  

I \ a  poiaci i  i ł ąkach

Przecz nic rwę równianków?

Ta wiosna—daleko!
Łąka jnź zwiędniaia,

INa której z nim razem 
Równianeczkim rwała...

I. 4
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1 te dni daleko
Jak strzałą przeciekły!

Co yv miłość stroiły,
Co jak ogniem piekły!

Dawno to minęło !
Próżno zwrotu wzywać... 

A na cóż liez niego
Równianki mam zrywać!

iNie powiem, nie powiem, 
Czemu wzrok się łzawi.— 

Przecz tak ciężko piersi 
Zły smutek mi dławi.

38
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OPISANIE SOFIJÓWKl przed kilką laty 

przyslanćm było od ś. p. j1. O lirąpals^kies» 

do umicszczcnia w wydawanych przez nas 

Zniczach. Zbiegiem różnych okoliczności za­

wieruszyło się aź dotąd. Dziś w nietykanej 

drukujemy całości. Mappa, od oka kreślona, 

o której w przemowie jest wzmianka, na wieki 

gdzieś podobno przepadła.
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JDr5 c n i0 taii.

^oiijów lia^  ja k o  arcydzieło tv siuoim 
rodzaju^ poivinna hyc rozwazana i opi- 
sfftvana p o d  rozm aitem i %vzględumi, a 
inianoiiricie podivz(jlędem  sztuki offrod- 
iiicz('j i nauk z nią iv ścisłym ziviązku 
zostających^ lecz pismo takoive, odpo­
wiadające istocie rzeczy^ nie odpotoiu-- 
dałoby sivemu teraźniejszemu mięjsco- 
wemu przeznaczeniu z potvodu znacznej 
rozciągłości i dydaldyczneyo ducha. 
Zostminijąc na przyszłość, a może na­
w et komu innemu, tę dokładną pracę, 
tą razą, ja k o  delektantp ięknego ogrod­
nictwa, chciałbym  zaspokoić ciekawość

4 -
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delekt(intóiv^ nuanoivicie takich^ któ­
rzy nic mieli zręczności o(jlądania So- 
iijó\Tlxi a tcni samem potvzięcia o niej 
hlizszej wiadomości. D la nich tez skre­
śliłem mappę od oka. Jeśli za j e j  imeffo 
opisu pośrzedniclivem ivydołam spra­
wić choć przyhlizone o rzeczy iryohra- 
zenie, ju z  dopiąłem jedyneyo mych 
żądań cćlu.^
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SOFIJÓWKA.

D r o g a ,  lilizko tlwócli wiorstw mająca, osa- 
dzona we (lwa rzędy lipami, z nowejfo minsla 
(Humania) górą w znacznej części slsop;uią 
zaprowadza do ogrotlu zwanejj^o Sofijówlią, 
litóry lezy od wschodu, na zachód i północ 
całkiem zamknięty w głębi ja rów,  jak dya- 
inont w warownćm naczyniu (*). Za bramą, 
między dwoma wzgórzami, nad strumieniem 
szemrzącym po Ifamieuiacli i unoszącym ze­
starzałych wierzb cienie,  dalej się ciągnie 
drogaj wzgórze w prawej stronie zaczyna być

( ')  J a r ,  w ąw óz, p a ró w ; są to Aryrnzy L llzlioznaczne; Iccz 
Łto by ł n a  U k ra in ie , ten  dopiero  pozn a  znaczenie w y ­
ra z u  j a r .
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coiMz polozyslszej głazy w różnym występują 
ogrom ie, a rozrzucone drzew Łlouiby i gaje, 
są bardzo skrom nym  wstępem do tój świątyni 
piękności. (T u  zawsze napotkać można tłum 
lii(l/.i, tioczących się do zrzódla , zwanego 
Żelazną rurą^ i tak obfitego, źe dostatecznie 
na potrzeby miasta wystarcza), lirojja naresz­
cie zamienia się w plac oljszerny, na którym 
przed  altaną, w roku 1820 dla Cesarza A l e - 

xA>DUA wystawioną, zatrzymują się powozy. 
(Altana jes t  w kształcie A voInej  sali, zewnątrz 
ob ita  korą i mająca kolumnadę w całym o- 
Łręgu z wycmukłycb kłód dębowych). Z a lta­
ny ,  a raczej z placu, o którym dopiero wspo­
m nie liśm y, jakże się wydają oku, przyzwy­
czajonem u na Ukrainie do jednosta jnych  
ró w n in ,  olbrzymie skały, wysokie góry ,  b ło ­
nia i lasy uszykowane w najpiękniejszej p e r­
spektywie i odbite w jasnej wody zw ierciedle!! 
F o n ta n a  z głazu poruszająceg^o nad powierz­
chnią  wody, wylatuje do 38  ło k c i ,  tworzy 
tysiące tęcz ruchom ych i okoliczne tonie 
b ia łą  pianą pokrywa. Z różnym kierunkiem 
w iatru  ta ruchom a kolumna różne p rzyb ie­
ra jąc  kształty, wszysikiemu co ją  otacza coraz 
nowego dodaje wdzięku. INie daleko altany 
m ost arkadowy się zna jdu je ,  a na nim g r a ­
nitowe słupy utrzym ując  żelazne łańcuchy, 
czynią powtórną bramę kędy droga do oran- 
żeryi prowadzi.

44
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Na lewej stronie stawu z dwóch iilic 
obierzmy mu pr/yle^lejszi}: lezy ona między 
lasem, zakrywający u» j jó rę , a wierzbami i 
drobnym  ścielijcym się po m urawie cliróstem. 
Prześliczny ztąd odkrywa się widok prze- 
ciwnejjo brzegu j olbrzymie {»łazy pi.ih'z;|C 
się, wysoką utworzyły górę; z ich rozpadlin  
raz lekki powój drobne rozscieła gaićjzki i 
róznofarbnym  wieńcem siwe opasuje opoki, 
drugi raz masztowa jodła nad dziki} martwą 
n a tu rą  zielonym sztandarem [»owiewa. Z pod 
lasu , panującego tej całej okolicy, wystają 
dwie galerye z gładzonego gran itu ;  na nich 
rozstawione mistrzowskiego dłuta posągi, 
zihiją się być opiekuńczemi geniuszami h a r ­
m onii,  kiórą tu wszystko oddycha.

Za mosteni, okrywającym kanał do sp ro ­
wadzenia wód, z jaru  leżącego w lewej s t ro ­
nie |)od szpalerem  d rzew , stoi statua Beli- 
zaryusza , wyobrażająca tego wodza Wiśrzód 
jego nieszczęść i całej charak teru  godności; 
widok człowieka, którego sława i cnota stały 
si<j przyczyną zgnby , budzi przechodnia 
z pięknego le ta rg u ,  i stawi mu przed oczy 
nagą nicość i królką na tej ziemi wędrówkę. 
Ktol»y chciał dum ać lub zająć się estftyez- 
nem nad posągiem badaniem , ten znajdzie 
wygodne siedzenie na sąsiedzkiej kanapie, 
ale nie będzie niógi długo zairzymać myśli 
na jed n y m  przedm ioc ie ,  gdyz nowe przed

45

http://rcin.org.pl



oczyma OŁlliryuająiic się widoŁi natyclimiast 
zebraną rozstrajają uwagę. Jest  to inalouni- 
czy krajobraz naprzeciw lezącego półwyspuj 
mostu arkadowego i wielkiej kaskady.

Po krótkiej gajeai wędrówce, kiiką g r̂a- 
nitowemi stopniami schod/.i się do przestrzeni 
ukrytej w gęstwinie lasu z trzech stron zara- 
knionćj wysokim niurcni i skalami. Tu  po 
lewej ręce z granitowego czworościanu na 
ozdobiony złocistemi węzami półmisek wy­
tryska źrzódło i z lekkim szmerem napeł­
niając płytkie naczynie, g-inie pod kamienną 
posadzką; piękny alabastrowy wazon uwień­
cza czworościan , a dwie kamienne ławki 
ze stołem, zapraszają uzyć wytchnienia albo 
się orzeźwić rzadkiej dobroci wodą. Miejsce 
to nosi Szklanki nazwisko; w Trembeckim 
czytamy następne jego opisanie: —

«Spuszczaj{{C się  w  n iz iny  dobiegłem  pou ika ,

»Który lio jn ie  z o tw o ró w  kam iennycU  w yn ika .

«W koło k ry ty , g a łązka  żadna go n ie  trąc i, 

uAni prom ień  ro zc iep li, an i p ta k  zam ąci. •

«Przejrzystos'ć dyam en tu  a lekkość deszczoM^a 

«Spraw ia, ze się ta  w oda zda innycŁ  k ró lo w a;

«PodoLa się sm akow i, podoba się oku,

^P ragnienia  n igdy  w  m ilszym  nie zlozy łem  sto k u . 

«Gdyby ta k i zn a leź li A rabow ie sp ie k li,

«Samlby się o jeg o  użycie  w ysiek li.

«O koliczne osady b liższe  tego  z d ro ju .

40
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«.lak w y szukać  iniie{>o m ożecie n.Tpoju?

"W szak on w szyslk ie li, k tórym  go kosz tow ać się godzi, 

«Cieniuchną rzeźw i tie sc ią , o tlw ilza i cltłodzi;

«A tru n k iem  w yrab ianym  n ap e łn ian e  czasze,

«O brażając w n ętrzn o śc i, ćm ią p o jęc ia  w asze .

Przez ulicę w kamlcnlacii wykutą wśrzóJ 
lasu i przez muły cleujny korytarz  przycliotl/.I 
się do }ji'oty zwanej l ir ijn iccf  zdziałanej ręką 
ludzkąj w uiej \vleeziiie panuje cisza i cliłód 
przenikający 5 naw et uśrzód  dni najskw ar­
niejszych lata. W znieść  ogromne bryły (gła­
zów i tak je  uszykować, ahy obszerną i trwałą 
stanowiły budow ę, na to bezwąłpienia było 
potrzeba uczonej ręki I znakomitych nak ła­
dów. T rzy  stopnie w gią!> posadzki wykute 
pro^vadzą do płytkiej przejrzystej krynicy 
rozjaśnionej promieniami dnia proslopatile 
zchoilzącemi przez niewielki o tu ó r  w sl;le- 
p ien lu . Całe to mechaniczne dzieło zewnątrz 
tak (jruba warstwa ziemi pokrywa. Iż na niej 
roskoszuie największe wyrastają drzewa, a 
k tóre  powiewem wiatru schylając ku o tw o­
rowi sw'e wierzchołki z ie lo n e , tlziwnym 
efektem odb ija ją  się w krynicy. Rzeczka 
Kamionką zwana bierze tu  początefe i dos tar­
cza wody Szklance^ a następnie ielaznijrn 
rurom. Opuściwszy wschody g^órnej ulicy,
i na powrót zbliżając się liw Szklance^ wcho­
dzimy w las otoczony k w ia tam i, a ztąd na
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zel;izny w hształeie iiil;u most angielshi; 
przy nim ścieżka iiatl iji-zejjiem wyniosłym 
prowadzi do podnoża ff^^icUuej linskathjy 
tam  z ławeczki pod skałą wygodnie przy­
patrzyć się można teum najwspanialszemu 
widokowi Soiijówki.

W ielka  kaskada składa się z dwóch czę­
ści : kanału utworzonego sztuką^ i wielkiej 
natura lnej skalisiej góry . Kanał kasltady 
ma 90 łokci długości, do trzecli a niekiedy 
do czterech w gtąl), a od sześciu do óśniiu 
w szerz; cały ułożony z potężnych głazó\v,
i lak spojonych żelazem i ołowiem , iż bez 
wątpienia d ługą wyirzymają walkę ze wszyst­
ko niszczącym czasem. Ośm wiellsich stopni 
służy do coraz gwałtowniejszego spadu , i 
tak ju ż  wzburzonej fali , kłóra nareszcie 
roztrącając się o ogromne opoki, z niezmier­
nym szumem i loskołem zlatuje w' skaliste 
p rzepaśc i,  i całą przestr/.eń swej drogi białą 
pianą pokrywa. Okoliczne lasy i niezliczone 
skał ogromy zawalając brzeg przeciwny, 
zw iększają dzikość tego widoku. W o d y  z d ru ­
giej s trony ogrodu  przedzierające się j)rzez 
te dzikie zwaliska, nic są prawie widziane; 
wydaje się p r z e to , że sław sama Kaskada 
tworzy i napełnia .

Most angielskie o k tórym  wyżej wspo­
m nieliśm y, prowadzi na śliczny zielony pól-
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Yvysop, ozdoluony nieulellilcjjo ofcręjji], sa- 
/, dużym gr.aiilfowym u.izonem. W a ­

zon je s t  lioloru b runa tnego , w pięknej po­
l i tu rze ,  zawsze napełniony kni;itan»ij teraz 
oglądaliśmy w nim roskoszne oleandry , ró ie  
ch ińsk ie ,  nnesięczne , goździki i agapan ty . 
Cala la sadzawka, będąc umalowaną odbiciem  
się kwiatów, oraz zlotemi, s re b rn ean ,  c /er-  
wotiemi i c z a rn e m i , tłumami pływaji^cemi 
rybkam i, zdaje się być czarodziejskicm Zwier­
ciadłem fiirb, światła i cieni.

iNa górę w lewo, kręta ścieżka pomiędzy 
kwiaty, świerki i skały, prowadzi do natu- 
riilnej g ro ty ,  klórt^ sufitem ogrom na ściana 
z głazu dwói-li tylko punktach j>odparta; 
tam  wykule siedzenie udziela długiego c ie ­
nia zwiększonego od sosny naprzeciw rosną­
cej , dła której zaledwo kilka łokci ziemi 
obok s l e r c z ą o c h  głazów zostawiono.

kierunku wschodnim naprzeciw sa­
dzawki gaik lipowy z ołtarzem granitow ym  
nosi nazwisko Siuiątyni o łtarz wy­
obraża g ran it  6 łokci i cali 2 2  d ł u g i , a 5 
łokci i cali 15 szeroki,  gładko wykuły, 
z przodu dwa stopnie mający, a z boków 
przydłuższych 6 slupów’ kam iennych, na ło ­
kieć wysokich, z których 4 narożne utrzy- 
naiją  m arm urow e wazony napełnione kwia­
tam i. Przy pobocznej ulicy po wschodach 
wiodącej do góry  , leży naturalna gro ta  

I. 5

49

http://rcin.org.pl



z ojjroiiinjch nlejalio na sobie ciszących gła­
zów. Zląd przeszedłszy znaczną przestrzeń 
lasu, znajdujemy w prawej stronie na cyplu 
wyohłdzonej skały ji-aleryą z ósmioLątną ba­
lustradą,  \vśrzó<l której na granitowej ko­
lumnie stoi piękny posąg- Kupidyna; w cza­
sie śłNiąt uroczystych lub wielkiego zbioru 
jrośei, brzmi tu muzyka; a jój głosy odbite 
o skały, wodę i drzewa, rozlejjają się po 
całym og^rodzle.

Po pcwnćin wsteczneni przejściu między 
świrkowe i sosnowe gaje, staje się na wierz­
chołku najwyższej slialislej góry ozdoljionej 
posągiem łamiącego swój łuk ł iupidyna.—  
Zaiste urok, w jaki wprawiają coraz to inne 
a zawsze cudowne widoki, bardzo trafnie ta 
czynność bożka maluje. Doświadczywszy on 
nie cząstkowej, ale całej piękności wrażenia, 
(albowiem roskoszna niziua, szczyt lecącej na 
drugiej stronie kaskady i lasy po górach opie­
rające się o samę oranżeryą, tu jakby na ja­
kiej okazują się widowni), wpada w tak wielkie 
zachwycenie, iż mimowolnym gestem lamie 
Juk, tę jedyną swej władzy potęgę i chwałę.

Obszedłszy część skalistej góry, zstępu­
jemy ku nadbrzeżnej przestrzeni, kędy pod 
zwieszoną skałą znajduje się grota zwana 
Łokietka , mająca stół i kamienną ławecz­
kę. Nazwisko to nadano stosownie do jej 
wysokości; próżnoby wzrost olbrzymi szu-
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Lal w niej odpoezynliuj udziela go lyui ły l- 
h o , litói-zy nagradzając swoją postawę do- 
bremi przymioty, mają wzór pamiętny 
z fVtadijslaivaI(jo^ tego niegdyś ulsochanego 
od narodu Króla , przezwanego dla wzrostu 
małego Łolsietliiem. Naprzeciw starożytna 
lipa dodaje cienia temu ustroniu; a przypie­
rająca Isu grocie naturalna z głazów ściana 
staje się nader przyjemną, gdy ją  hwiecisle- 
mi wazonami przystroją. Ztąd odkrywa się 
widok na mnóstwo skał, do który cli po kilku 
s topniach zchodząc , znajdujemy przejście 
na brzeg drugi;  obol; jes t  niewielka grota 
z szumiącą kaskadą; ta ostatnia, wypadając 
z pomiędzy trzech kamieni, jakby zmieszana 
ogromem wielkiej a niedalekiej kaskady, tuz 
z przed oczu między głazami ginie. *

Przez cienie gajów zmierza się ku arka­
dowemu drewnianemu mostowi, z którego 
w każdą stronę co to za widoki odkrywa­
ją  się!! Tam w oddaleniu wśrzód pawilonów 
zielonych i zwierciadlanych toni stnwu bie­
leje słatna Belizaryusza, tutaj między dwo­
ma pięknem! brzegami z każdym odmien­
nym słońca promieniem odmiennie świecą 
brązy mostu angielskiego; pod nogami wy­
sepka oiiryta płaczącą wierzbą i kwieciem, fi 
w około rozległe lasy i nadbrzeżne skały 
przybrane gdzieniegdzie w świerki, sosny i 
jodły. Obok mostu ulica do pól Elizejskich

y
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pi*owaJ/.lj je s t  to iluliiiu długu i oLsAorun 
od północy wzgórkami i lasem 7.asłonion;i, 
a Z[)ołudnin krętym strumieniem odd/.ieioiiii 
od innych części ogrodu , składająca s i ę /. łąk 
do późna kwitnących, skał i gajów różnego 
drzewa. Z samego un ijśc ia ,  wazon biały m ar­
murowy na granitowej podstawie, opasany 
rÓŁ g ie r la n d ą j  wyobraża świątynię Flory] 
za tą W' gaju sosnowym w figurze serca za ­
sadzonym na kam iennej łrzyłokciowej o ty­
ln i  stopniach posadzie spostrzegamy wazon 
m arm urow y z palącą się ofiarą, na którym 
w płaskorzeźbie różne wyobrażenia H ym ena, 
|i rzeds la \ 'ia ją  ołtarz poświęcony miłości', da­
lej okazuje się ^leńaka Szko ła , JO kamieni 
w okrąg rozstawionych —  są to miejsca dla fi­
lozofa i jego  uczniów.

T rem beck i wprowadził tu rozpraw iają­
cych dwóch sektarzy g reckich , o pierwiast­
kowym początku wszech rzeczy i źródle pra- 
'wej ro sk o szy ; śledząc jed n ak  myśl tu ó rcy  
Sofijów ki, zdaje się ze on tę usiroń prze­
znaczył pamiątce IMatona , który niegdyś 
w ogrodzie Akadema tyle swym uczniom 
znakomitych pomysłów ogłosił.  Idealna pię­
li ność i miłość , których godła na polach 
Klizejutiich zn a jd u je m y ,  są to prawdziwie 
P latońskie wyol)rażenia , je s t  to wieczne 
pragnien ie  naszego ducha , którego on zawsze 
wieliuisty byt obwieszczał.
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«

Idąc Itrętą ścieżką po nad strumieniem, 
coraz żywiej szum wody słyszeć się d;ijcj 
nareszcie postrzejjamy łtaslsadę, łttóra pros!(j- 
padle na półtrzecia lołtcia spadając, tworzy 
niejako przejrzystą szitlanną szybę 5 kanapa 
pod granitową opoką wzywa do użycia mi­
łego wytchnienia, a wzgórki pól Elizejskicli 
w icli zbliżeniu się do brzegu tego s tru­
mienia zdają się być kilką skałami za­
nik nionc.

Za świrkami w prawej sfronie w wielkiej 
skalistej górze znajduje się grota Kalipsij 
ręką ludzką wykuta, okryta z l>oku drzewa­
mi a z wierzchu gałęzlslem licium. Z przy­
czółka słup granitowy łokci 4 i cali C wy­
soki, a łokci 8 oljwodu mający, podpiera 
sklepienie panujące nad kilkadziesiąt łokcio­
wą przestrzenią i otwór wnijścia na dwie czę­
ści rozdziela. Przedzieraj{\ce się dnia światło 
ginie wśrzód grubych cieni, z któremi oswo­
iwszy się oko ,  odkrywa w głębi ogromny 
przed kanapą stół kamienny. W  kącie s tro­
ny prawej strumień z szumem z góry wypa­
dając, tuz pod posadzką ginie. Na tejże sa­
mej ścianie wyryte dwa wiersze zarówno 
stosować się mogą do tych, którzy zostawali 
pod Kalipsy wpływem, jak nareszcie do losu 
każdego przychodnia.
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«Sfvać (utaj pamięć nieszczęść a szczęscia przyjm w ieszcze, 

«A jeśliś' je st  szczęśliw y , Jłądź szczęśliw szym  jeszcze

O d c h o d z ą c  p iękayni  jji i jein,  odlsrywamy 
w us tępie  lasu podłu/ .ną  łąlię , p r zy  niej 
w lewo przez mos t  z s iedmiolol ic iowej sliaiy 
idz ie  ul ica  na tlrug^i brzej^ s t r u m ie n ia ,  obok  
k ióre j jo  rosnąca  s ta ro ży tn a  wierzba  lilóci 
sweiiii  roz łożys tem i  g^alęziami bieg s l ru-  
mie ii ia .

Z a  s t r u m i e n i e m  na p r a w o  zb l iżamy się 
do  klatki  okrąj j lej  d ró c ia ne j ,  do łol;ci 10 
wy so k ie j ;  z niej  f on t ana  b ije  o samo sk l ep ie ­
n i e ,  a czu łe  sy noga r l ic  jęki mi le się j ei lno- 
czą z szume m spada j ące j  fal i .  O d  Idatki ścież­
ka prowadzi  do kask ad y ,  zwanej hislrzaną, 
ca łk iem ręką ludz ką  zdz ia łane j .  W o d a  z wie l ­
k iego  w gó rz e  znajdująceg^o się sta>vu ukry-  
teni i  kana łami  s p r o w a d z o n a ,  z o twor u  kilko- 
łokc iowego  w kształcie łu k u  w y p a d a ,  i r o z ­
t rąca jąc  się o cz te ry  spadz is te  po ś(»bie n a ­
s tę pu ją ce  s to[ inie,  dosięga b lachą  ok ry te go ,  
od p ie rwszych  o trzy łokc ie  niższego;  ztijd 
/ . laluje p ion owo,  lecz przy  os ta tecznym k re ­
sie sweg^o sp a d u  jeszcze się o dwa s topnie 
o d b i j a  i da j e  początek s t rumienio wi  b łą k a ­
j ą c e m u  się po całćj  do lin ie .  N a d  kaskadą
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p a n u j e  g^alcrya /  pięlioi} żelazną k r a t ą , po 
bo kach  s toją  cz te ry  morsk ie  poczwary ,  dwie 
lami je  i d\va si inxy —  Przybytek  T e t y d y ,  
k tó ry ,  j a k  T r e m b e c k i  powi ad a :  —

«Ohryto płynącego namiolcin żyw iołu”

z n a j d u j e  się p o d  tą kaskadą .  J e s t  on w ks z ta ł ­
cie r o t o n d y  wyb i ty  b lachą  w b łęki t  m a lo ­
w a n ą ,  z p r zys io nk ie m  z łożonym ze cz tc iech  
p ó l k o l u m n  g ra n i t o w y c h  pięciołokc iowych , 
u t r z y m u j ą c y c h  na soiiio O łokci  d ł u ­
g i ,  p ięć  szeroki^ i okno  półokręgowe po do b-  
ne jże  ś rz ed n ic y .  Kaskady  rzu t  p ionow y p a ­
d a ją c  przed  s am em i  przednie mi  ko lu m n am i ,  
two rzy  r u c h o m ą  prze j rz ys tą  z a s ł o n ę , k tórą  
w części n iek iedy  tylko gw al to \vn ie j szemu 
powiewowi  w ia t r u  ods ła n iać  pozwolono .  
W n ę t r z e  ozdabia  popiers ie s ta r ego  Poleją,  a 
k a n a p y  używają  do nasycenia  się roskosznym 
s zum em  wody i przez w odospad  p rz e b i ja ją ­
cym się s łońca  p r o m i e n i o m ,  nraz zaniglone- 
nui  Yvidokowi okol icznych  łąk  i ga jó wj  ko­
r y t a r z  wązki ,  c i e m n y ,  wi lgo tny ,  od klatki p r o ­
wadzi  do  tej b u d o w y  g o d n e j  mieszkańców 
Oli  m p n .  W^e wstecznym k ie ru nku  opuszcza-  
j ą e  g ó r n ą  ul icę,  p rz echodzi  się ba rdzo  pr zy­
j e m n ą  wzdłuż  s t ru in ie n i a  dol iną .  Po śrz ód  
o g r o m n y c h  topol i  w g r a n i t o w y m  czworośc ia ­
n ie  uw ie ńc zo nym  wazonem,  na czarne j  m ar-
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m i i r o u e j  t a b l i c y ,  cz y ta m y napis  na s t ęp u ­
ją cy :  —

«Płyń slrumyliu szybkim Incgiem ,

"Tc na zaw sze rzucaj cien ie,

«Z kwiecistym  się zejjnaj brzegiem ,

«Slsrapiać dzikie s'piesz kauiieuic.

«Tak szczęśliw y  dzień uchodzi,

■Glioe zbyt rzadki dla człow ieka;

«Ledwo się  go ujrzeć godzi,

«Tylko błys'i»ie, i ucieka” .

Dale j  nad  tymże  b rz eg ie m  usu nąwszy  się,  
wzgórza  leś ne  odlsrywają p r ze s t r zeń  z a ­
ć m i o n ą  j o d h i m i  i p lączącą  wierzbą :  z p o m ię ­
dzy gałęzi  dwócl i  g rusz  n i e z m ie rn ie  s t a r y c h ,  
wznos i  się do 10 łolici wysoki  ko los  g r a n i ­
tow y  u  wierzchu  z ła m a n y .  Z ł a m a n i e  to,  j e s t  
]>amiątką śm ie rc i  K o n s t a n t e g o ,  Miko ła ja  i 
H e l e n y ,  dzieci Szc zęsnego  Po toc kiego .  Z e ­
s ta rza łe  g ru sz e  z ich c ie rpk iem i  ow ocam i ,  są 
z ape w ne  g o d ł e m  s m u t k u  rodz icówj  k lomb  
r ó ż a n y ,  m ający  kamień  w podob ie ńs t w ie  lwa 
lezącego ,  m alu j e  dzieci  n ie w in n o ść ,  k tó ry ch -  
b y  n i g d y  ża dn a  skaza nie do tk n ę ła ^  oraz  
wielkości  p rz o d k ó w  w' tym s t r ażn ik u  p r z e d ­
s t awia .  T r e m b e c k i  z n iezwykłą  sobie  tk l i ­
wością tak o ty m  p rz edm io c ie  śp iewa;  —

«Idąc, gdzie znęcaj.ica murawa się  s'cicle,

«Znal; skończenia naszego przerw ał mi w esele.
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«Posępne stoją cisy, uliocli:uie cienie
•W ani n a  c z e s r :  H o n s l a n l c in n ,  IMilitile, H e le n i e  !

«He/, \v/,(jlę<lu na m aleństw o, ziiniknął los clo trumny, 

«\Vielliie domu nadzieje i przyszłe kolumny.

«Żyjeeie dotąd w  sercach, a wasze wspomnienia  

•Łzy maiki wyciskają i ojca w esleln iienia.

«Nikłą im radość długą spraw iliseie ziiłos'ć,

«Mający krasę kw iatów  i kw iatów  nietrwałos'ć.

•Co nam zostaje zyczyć , niecli do tej ustroni 
«Popioły z ciałek w aszych przenasza Fuwoni.

•Św ięte poła E lizu  opus'ciwszy czasem ,

•Bawcie się z nasadzonym od rodziców  łasem;

«Niech w’as dziecinny szelest s'wiadezy tu przytom nycłi, 

•Zm ieszany z szmerem zdrojów  i pow iew ów  skrom nych” .

Oboli  liulosii opuśc iwszy  g-órną ulicę,  
po nad  iitosleui d r e w n ia n y m  dalej  i d / i e m y  
u / .dh iz  brzej ju slialislP{»o, jadzie w koń cu  
z n a j d u j e m y  o l brzymi e j  wielkości  skalę ,  j a k b y  
cale wzjjórz.e na swych ba rk ach  uuoszącii .  
T u  u l ica ,  ok ry t a  św irkami ,  so sn ą ,  akacyą  i 
in nem i  drzewy,  pod {{órg pr ow adzi .  Z a  każ­
d y m  krokiem huk \^ody bardz ie j  .się rozlej^a, 
i wkr ó tc e  p o z n a j e m y ,  iż j e s l e śu jy  na j j rzbie-  
cie tej g^óry, nad k tórą ręka ludzka s p r o w a ­
dza jąc  kana ł em wodę ,  wielką u tworzyła  kas­
kadę .  P ryska ją ce  krople  w różne  s t rony^ a 
ba rdz ie j  p rze j śc ie,  co j e s t  s p a d e m  kann lu ,  
w o tworze  na 8 łokci  d łu g im a pól t rzec ia  
s z e r o k i m ,  p rz e jn n i j e  t rw ogą  p r z e c h o d n i a ,
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gd y z  zdaje  się,  iż wody na wierzcłui  p rze la ­
tu jące  lada chwili« Mslrząsną całą pos adę  i 
j ą  zb u rz ą  ze szczę tem.  INie j e d e n  za ledwie  
o śm ie lo ny  p rz y k ła d e m  przebyw a  lę s t ra szną  
p r z e p r a w ę ;  lecz zwróc iwszy \\zrol» na prze- 
j)iiść, w któr ty się wody l o zb i ja ją ,  chw yla  się 
jjałązeli j a h b y  u m y ś ln ie  na to na bizej ju osa ­
dzonej  brzozy ,  n i e p o m n y ,  że hr u c h e  lalo* 
roś le  n ie  z d o ła ły b y  n i g d y  od  p r z y p a d k u  
u c h r o n i ć .

Po  d ł u g ie m  przez s a m e  lasy prze jśc iu  
opuszcza j ąc  u l icę  do  k ry n ic y ,  zwracamy  się 
z n o i r u  po d  g ó r ę  coraz  wyższą i s tajenny na 
mo śc ie  że laznym nad  k a n a łe m  k a s k a d o w y m .  
Z  j e d n e j  s t r o n y  u ios lu  wzrok się p r zed z ie ra  
po mi ęd zy  wierzchołk i  św i r k ó w ,  brzóz  i soma -  
k ów  ku wazonowi  i sa d z a w c e ,  z drug^iej wi­
dzi s p a d a ją c ą  z ło sk o le m  falę po  s topn ia ch  
wysokich  ka n a łu  5 wreszc ie  je s t  to miejsce  
n a j d o g o d n i e j s z e  dla d o k ła d n e g o  p r z y p a t r z e ­
n ia  się s a m e m u  k a na ło w i ,  k tó ry ,  j akeśu iy  wy­
żej powiedz ie l i ,  rozciąga  się na 9 0  łokc i  d ł u ­
gośc i  i t .  d.

Z c h o d z ą c  z m o s i u ,  minio ul icę do fco- 
losu  , ws tę j )u jemy do  n iewie lk iego  
za k t ó r y m  o d k ry w a  się ok rą g ł a  s adzawka ,  
ze t rz ech  s l r o n  gęs tym  lasem o toczona;  
w j e j  s t ro n ie  z a c h o d n i e j ,  pod o g r o m n y m  
g ł a / e m , widać  o tw o r  do k ana łu  p o d z ie m ­
n e g o .  Cichość  tu p a nu ją ca  zda je  się zapo-
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w ładać  jid;Iej Modnej  N im fy  lub  same j  Dy-  
any  p r z y b j t e l : ,  k tóra  o loczona  g r o n e m  d z ie ­
wic,  rozpędz iwszy ź^rierzęta,  po zn o jn ,  s [od- 
hićj używa kąpie li .  Uj rzawszy na brzozie  
oI)i)h kan ap y  rosnijcćj tysiączne roznła i lć j  
czułości  i sensu  n a p i s y , znow u przychodzi  
na m y ś l , ze ta us t ro ń  j e s t  poświęcona  dla 
se rc  sobie  o d d a n y c h — dla kochanków,  k t ó ­
ry ch  zaklęcia i skarg i  z u śm ie chem  b o i e k  
sk rzydl a ty  s ł u c h a ,  i dla wiecznej  pamięci  na  
wodzie  i p i asku  zap isu je ,  l i z eczywis te  zaś 
przeznaczen ie  te j  sadzawki j e s t  dla wyj>ły- 
wu s ta tk u  z pod z ie m ne go kana łu  j l en ^vy- 
j)lyw ma w sobie  cóś fa n ta s ty cznego  j o d ­
p ływ n u m o w o l n ą  t rw ogą  p r z e j m u j e ,  gdyz  
u d a j e m y  się w kr{»j c i emn ośc i ,  w p rz es t r ze ń  
bez r u c h u  i i y c i a .  W  ba rce ,  o s z e ś c iu  wi oś ­
la rzach  i s t e r n i k u ,  od bywa się żegluga po 
tćin pańs tw ie  r i n t o n a .  K anał  j e s t  ca łk iem 
m u r o w a n y ,  i ty lko  przy  końc u ,  dla d rog i  na 
w ierzchu  p r z e c h o d z ąc e j ,  niewie lka  jogo  część 
d r e w n ia n a  m a 3 4 5  łokci d ł ugo śc i ,  szerokości  
łokc i 4 i cali 14 .  C / l e r y  o tw ory  okrąg łe  z ka ­
mi en ia  w gó rz e  w takiej z n a j d u j ą  się o d l e ­
g łoś c i ,  iz g d y  dn ia  świat ło  w ' j edn ym  g asną ć  
zaczyna ,  zaraz  go d ru g i  o t w o r  wspiera .  G ł ę ­
bok ość  k a n a ł u  wynosi  łokci  4 i cali 2 2 ‘y 
woda go t i | lko na  łokci  2  i cali (> za b i e ra ,  
i łączy się z s a d z a w k ą ,  k tó ra  m a ją c  k ana ł  
ka s ka dow y wyrszy ,  zawsze j e s t  pe łną j  wszel -
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co

I;1 zaś n a dp o łr z eb ny  | )rzyl)yt  w od y  wylewa  
s ię  wspoi i in iony in  l ianaieii i .

Przy wy|>lywie z podzieninojj^o l;una!ii, 
s p a d a  7. JaiKiicliein za pomoc:} kół  i \^aica 
oł.ula b ra m a ,  i u s l r z y m u j e  dalszy bie}» wody;  
s l i i jemy w o d k ry ly m  kana le  na łokci  18 d łu-  
j>lm, między dw óm a w r o t a m i :  j c d n e m i  od  
k a n a łu  p o d z ie m n e g o ,  » d rugieni i  od sław u 
do łokc i Irzecli wyższe j jo , nad wodę barkę 
uno szącą .  W r o t a  od s l a u u  u sp o d u  ma ją  
niewielkie  o t w o ry ,  w' po łowie  łaMetz l ;ę ,  a 
>v j jórze p ew n ą  z wymia rami  s z rn bę ,  k tórą  
człowiek  na ławeczce  s to ją cy  k luczem ot \u e -  
r a ,  i zwolna wpuszcza jąc  wodę,  barkę  ja liby 
m a c b in ą  podnos i .  W  l .ońcu,  przy o twarc iu  
zuj )e łnem b r a m y  w I rynmi ie  j ą  w ypro wa dza  
na staw slodkićm morzem prz ezwa ny.

'  G ro b lą  s tawu j e s t  ulica (»jjrodowa, z j e d -  
r.ej s t r ony  d iuj j im lasem , a z d rnj j ie j  na 
pobrzeżne j  nnira>vie różnemi  wierzbami pr z y ­
s t r o jo n a .  INa s ławie ,  w hsztalcie eli j tsy,  wznosi  
się wyspa na p o d m u r o w a n i u ,  ręlsą iuiizKą 
kul is to u s y p a n a ,  której  boki  zasłon iły s t a r o ­
ży tne  topole ,  a ś rzodek  z a jm uj e  b łoń  zieloisa, 
ma jąca  na sobie  g^ranitową o kilku s to pni ach  
po ds ta wę.  W  tem m ie j scu  pod  o j j romną 
) ) i ramidą m ia ły  b j ć  z łożone zwłoki S t a n i ­
s ława Szczęsnego P o to c k ie g o ,  lecz ta myśl  
m im o  w ju ió w n e g o  wsj)omnienia  T r e m b e c ­
k iego nie wzięła jeszcze  skutk u .  l 'o ob u
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s lronacl i  staAvii zlolpiilą s!ę szerokie  wzgó- 
r / y s t e  b łon ia  d rzew em  o u o c o w e m  i l esnem 
ol i ryle.  Żeg lu ją c  wokoło wysp y ,  widz imy 
w lewej s t ron ie  bu dow ę  na sc l iron ienie  s tat -  
ktMv, z l i lórycb j e d e n  ma po dobieńs tw o 
okrę tu  o 2 cb masz tach .  Porzuc iwszy  s taw 
w g łąb  idący  przy  b r z e g u  p ra w y m  na  w zgó ­
rzu zp om ię dz y  drzew okazują się ru in y  j a ­
kiegoś d o m u ;  w końcu  po na d  ulicą g rob lo w ą  
przy l )ywamy do  p o r t u  z c iosów pięknie u ł o ­
żonego .

P r z y  u l icy g ro b lo we j  z n a j d u j e  się ga le - 
r y a , z pod  k lóre j  wyla tu je  owa lu s t r zana  
kaska da .  Mi i r mur owe  wazony przed  kr a tą  
obok  k i l ku  l)rzoz wdzięcznie to mie jsce z d o ­
b i ą : dwie  zaś k a n a p y ,  służąc do wypocznie-  
n i a , c zaru jąceg o  na  ca łą dol inę  udz ie la ją  
w id o k u .  N aprzec iw  galery!  j e s t  o pus t  do 
kask ady  lus t rz ane j  , dalej  t r ochę  o tw ory  na  
wpuszczenie  wody do małe j  f o n t a n y  i s t r u ­
mienia  w pa daj ąceg o  w g ro tę  Kalipsy.

\Y ie lk a  fo n t a n a  także z tego s tawu b ie ­
rze p o c z ą te k ;  r u r y  żelazne  znacznej  ś rzed- 
n ic y ,  z Tulsk ie j  fabryki»! sp ro w a d z o n e  w r .  
1 8 0 8 ,  włożone  zos ta ły w prze s t r zen i  więcej 
tysiąca są żn i ,  k t ór e  ś r u b a m i  i o łowiem s p o ­
j o n e ,  z ap ew n e  d ł u g ą  walkę z czasem w y ­
t r z y m a ją .

Z  tej ul icy  n i e r az  się widz ieć zd a rz a ,  j a k  
dwa s t a t k i ,  n a p e ł n i o n e  g r o n e m  mężczyzn  i 

I.  O
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nle^yiast ,  z mu7,ylsą I rozp i isczoncml zagl.'»- 
IIIi , po s łodhiem morzu  p łyną .  lob u e s o le  
olirzylii oJ i i i j a jąc  się o rozległe  Ijrzcgi j e ­
dn oczą  się z g w a r e m  widzów, t łu m a m i  na 
g r o b b  zel j ran^c li .

Ku s t ron ie  wschodnie j  zpo mi ędzy  t rzech  
u l ic  ś rz ednia  od kr yw a  wierzchołek g ro ty  Ka­
l i p s y ,  tworzące j  p rzes t r zeń  n iewie lkiego ob-  
>vodu, zaćm io ną  z czoła św irkam i ,  a z dw óch 
s t r o n  p rzec iąg ły m la se m.  T o  p e łn e  tęskno­
ty  nst roi i ie  rozwese la  muzyka  w dni  u ro czy­
s te  wezwa na ,  a j e j  g ło sy  na pr zebyw ających  
w g ro c i e  dz iwne  czynią  wrażenie .

1*0 dość  d ług ie j  wędrówce  n ad  w /g ó rk i  
l e ś n e ,  o tacza jące  pola E l i ze j sk i e ,  zb l iżamy  
się do u licy w' p rawo idącej  do (jalenji n a ­
p rzec iw  wielkiej f o n t a n y ,  a w lewo na dó ł  
hu altanie Cesarskiej. Galerya \esi  to na Wy­
sokiem ska ł i s tem w zgórzu  plac  n ie wie lk i ,  
k tó ry  nie mając  poręczy ,  od kr yw a przed  s o ­
b ą  o g r o m n ą  przepaść  wśrzód ska ł  s te r czą­
c y c h ,  o toczoną  roz leg łą  i g łęboką  wodą .  
Z  boku p lacu  po d  śc ianami  drzew wysokich 
s t o ją  k a n a p y ,  w' ś r zo d k u  posąg  s t a r c a ,  a 
n a d  s a m y m  br zeg ie m  dwa s łu py  c iosowe.  
M ie js ce  to p r z y p o m i n a  ów s ła w ny  przylą ­
d e k ,  k tó r y  SalFo swo im r zu t em  tymwięcej  
'lYsławiła. P r z e d  la ty  a l tana p rz ep aśc ie  za ­
s ł an ia ła ,  l ecz późnie j  zniesiona  od kr y ł a  p r z e ­
s t r zeń  roz l icznych  widoków:  z tąd  n i eb o ty cz ­
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n e m u  wierzcliol l iowi fo n t an y  na j lepie j  p r z y ­
p a t r z y ć  się m oż em y.

O d  tej  g-aleryi po t rzeba  znowu się w g łą b  
o g r o d u  zapuśc ić ,  a by  je g o  u k r y t e  części r o z ­
p o z n a ć .  Ja koż  [ irzeszedłszy m os t  d r e w n i a n y ,  
s ta j em y nad  sa dzaw ką ,  gdz ie  j e s t  kana ł  p o d ­
z i e m n y ;  za t ą ,  p o nd ędzy  lasem^ od kr yw a-  
my j a r  g łęboki  z p iękny m a la bas t r ow ym  wa­
zone m  i k a n a p ą ;  da le j  z n a j d u j e m y  b ł on ie  
z f u n d a m e n t a m i  d o m k u ,  k tó ry  mial  tćj ok o ­
l icy p a n o w a ć ;  za zb l iżeniem się do u licy 
g ro b lo w e j  p o s t r z e g a m y  koła  o g r o m n e ,  s ł u ­
żące do spuszczania  b r a m y  przedz ie lające j  
ki^nał po d z ie m n y  od wód s t a w u .  P rz y  <lro- 
dze od ul icy g r ob lo w e j  do o r a n ż e ry i  w io dą ­
cej leżą pod na k ryc ie m  dwa g ra n i t y  po  łokci  
15 i cali  7  d ł u g i e ,  przezna< z on e  na obel isk 
dla Sofii P o t o c k i e j ,  o k t ó r y m  T r e m b e c k i  
tak m ó w i :

k Z cicninosei w ydostany to liędzic m iał zyskiem,

)• Cliinury swym  dzielić końcem , zw ać się olieliskiem . 

»Komu on w ystaw iony, św iadczy napis ryty:
» f f ' n u k D i jo i i y  dla czwartej poświęcił Chary ty .”

W s t ą p i w s z y  do  o r a n ż e r y i ,  a n a n a s a m i ,  
wzrok się nasyca  rozmai toś c ią  roś l in ,  d rzew 
i k rz ewów ,  jfikie się tylko w E u r o p i e  u t r z y ­
my wać  n ł o g ą ;  z ląd  taliże rozlega się widok  
na całą Sof ijówkę i j e s t  p u n k t e m  na jw yższy m,  
i  k tó re go  j e j  obszćrnośc i  p r z y p a t r z y ć  się mo-

6 '
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zn a ;  l asy zak ry ły  wszel lue wzgórza i dol iny,  
i n ic  pró cz  w ierzcho łka  fo n ta n y  nie u j ­
rzysz .

N ie da le ko  o ranżery i  w s t ro n ie  po łudn io-  
wój , za l a s e m ,  z n a j d u j e  się j a r  duży poło-  
żysty,  jydzie ręka ludzka z korzyśc ią pracować-  
]>y moj j ła ,  lecz do i i two ni  L u d w ik a  Metzela 
k tóż  się ośmieli  p r z y d a ć  co no wego?  Z d a j e  
m i  się Sof ijówka p o d o b n ą  będzie n ieukoń-  
czone j  W e n e r z e  E n d y m i o n a ,  k tórą  p o t o m ­
n o ś ć ,  l ękając się ze sz p e c en ia ,  na  większe 
uw ie lb ien i e  A p p e l c s a , w p ie rwotn e j  n i e d o ­
skonałośc i  p r z e cho w yw ał a .

O d  o ranżery i  ul ica kręta prowadzi  w la ­
sy,  z k tó ry c h  nad  pochyłośc ią  gó ry  o d k r y ­
wa  się widok na staw' z b i jącą  i ó n t a n ą ;  da-  
Ićj ,  po pewnem prze jśc iu  n b o c z ą ,  z n a j d u j e ­
m y  przes t r zeń  udz ie la jącą  na jpięknie j szego  
widoku na ca łą  n iz inę ,  ozdo bi oną  rozkwi t -  
n io n y m  w a z o n e m , oraz w o d ą ,  lasom i s k a ­
ła mi .  Z ap uśc i wszy  się W’ ciemn e lasy,  s t a ­
j e m y  t u ,  gadzie ulica j e d n a  z na d  brzega  wy­
c h o d z i ,  a inne  w różno się s t r o n y  krzyżują j  
i t a k ;  j e d n a  idz ie  b rzeg iem j a r u ,  d ru g a  ku 
wschodowi  p ro w ad z i  do dw óch  ods ło ni onyc h  
widoków na  b rz e g  przec iwny  s ta wu i dwie 
k a m i e n n e  g^aloryc, t r zec ia  na  pr zyk rą  górę  
v̂ l asy przeciąg^łe,  i t a m  z wierzchołków 

drzew bujnyc l i  tworzy się d łu ga  a l t an a ,  k tó­
r a  wreszcie zaokrąg l iwszy  się p o n a d  wyższe
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bionia  i g a je  d ę b o w e ,  zbliża się na dół  lui 
altanie CcsarsJdej.

65

Ej)ol;ę za łożenia  Sof i jóu ld  r .  1 7 9 3  i iazna- 
cz.yć można .  S t an i s ł aw  Szczęsny  Potocki ,  
W o j e w o d a  R u s k i ,  m a ją c  w tym czasie ¡ło- 
ś łul i ić Soii ję W i t t o w ę  , zabawia ł  się p o lo w a­
n iem w okol icacl i  H u m a n i a , a mian owic ie  
w tein s a m e m  m i e j s c u ,  g dz ie  się te raz  So- 
i i jówka z n a jd u je .  N a d z w y c z a jn e  po ło żen ie  
tego  u s t r o n i a ,  a bardz ie j  po tak iwania  d w o r ­
skich , iż bez wielłi ich obe jdz ie  się n a k ł a ­
dów,  ośmie l i ły  Szczęsnego  do  założenia  o- 
g r o d i i ,  k tó ry  nazwał  S o i i j ó w k ą , od imi en ia  
swej narzeczonej .  Co  się tycze wyłożone go 
k o s z t u ,  t en przy  końcu  pokaza ł  się p r a w d z i ­
wie m o nar c l i i czny m ,  gd y ż  go  j e d n i  na p ię ć ,  
d r u d z y  na  s ie de m  mi l ionów liczą.  L u d w i k  
M e t z e l , K api ta n  Inż yn ie ry i  Polskiej ,  po r o z ­
b io rz e  k r a ju  , na  mie jsce  Wołocha i F ' ra ncu -  
za w ezwa ny,  z O l iw ą  N i e m c e m ,  k tó ry  m u  
b y ł  pom ocą  do sztuki  o g r o d n i c z e j ,  k i e row ał  
wszys tk iemi  ro b o t a m i .  Do ro ku  181 I co- 
dz ień  prawie  k i lkadz iesią t  ludz i  by ło  za j ę ­
tyc h  ła m a n i e m  i sz lufowanie in  g r a n i t ó w ,  z a ­
sa d z a n ie m  lasów,  ko p a n ie m  k a na łó w  i s p r o ­
w a d z a n ie m  wody,  a tak przec iąg  ośmio le tn i  
p o c h lu b ić  się może  co zdz i a ła ł  dla tego  o- 
g r o d u ,  k tó re go  roz ległość  do 3 c h  wiorst \v do*
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c hodz i .  L u b o  p rzypa d ła  w rolni 180 5  śmierć 
Szczęsnego  Potoc kie go ,  zda ła  się jjrozić z p o ­
czątku  z a n ie d b a n ie m  d z i e ł a ,  j e d n a k ż e  p o ­
zos ta ła  je g o  żona ż a d n y c h  nie szczędziła 
w yda tkó w na p rzym na żan ie  j)ięliności Soii- 
j ó w c e ;  owa wielka fo n t a n a  ze s t aw em ,  dwie  
gialerye,  p ó ł w y s e p ,  na k tó rym sadzawka 
z w a z o n e m ,  są  to po  niej  pozosta łe  p a ­
mią tk i .

66

Pa t r z ą c  na  o g r o m n e  i m n o g ie  ska ły ,  ii- 
bocza  i gó ry  ro zmai te j  wielliości i po łoże­
n i a ,  na  tę do l inę  w r óż ne  s t r o n y  się c iągną­
cą ,  uwie lb iać  p o t r z e b a  n a t u r ę ,  k tó ra  tyle  
p o w a b ó w  na t e n  o g ró d  r z u c i ł a ;  p rzec ież  to 
wszystko  b y ł o b y  wpó ł  m a r t w e m ,  g d y b y  smak 
i nauk a  M e tz e la ,  wyw odząc  z dzikośc i ,  nie 
u dz ie l i ły  s ło dk iego  u r o k u .  Z i e loność  lasów,  
sz m e r  zd ro j ów ,  świeżość kwia tów,  «ilugie 
r o z rzuc one  t r aw n ik i  wśrzód nlic żwirem u- 
s ł a n y c h ,  od k ry te  widoki  obok wysokich  k a ­
s k a d ,  fo n ta n  i g r o t ,  są to prawdziwe fa r -  
l)y,  k t ór em i  można  by ło  ożywić te miejsca 
od  n i ep am ię tn y ch  czasów w s tanie  p i e r w o t ­
n y m  zos ta jące .  W i e l k a  j e s t  zawsze N a t u r a ,  
a le  j a k  wielka w ' r ę k a c h  b ie g ł ego  mistrza!!  
Z d a j e  s ię ,  że ona  tylko  j e m u  odkry wają c  
swoje  ska rby ,  dozwala z nich obficie korzy­
s t a ć ,  k tóry  dz ie lną si łą  wiadomości  w sp a r ­
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ty ,  wznosi  się n a d  d ru g ic h  i tworzy  dzieła 
g o d n e  wiel;ów pamięci .  Ta ł i  n ł a ś n i c  poślij- 
p ił  3 1 e t z e l , ł s tóremu na pocl iwałę s łusznie  
n a s tę p n e  wiersze T r e m h e c ł d e g o  p o w ta r z a ć  
n a l e ż y :

» Kto gajów  Tiisluilańsliicli siualio>\al ochłody,
»Kio uw ieńczał Tyliuru spadające w ody,

1. Kto straszne Pausilypu przebyw ał wydroze,

» .leszcze i Sofijów ce zadziw iać siq in o z e ;
»1 p rzy zn a , jeś li szczerość usty jego  w łada:

» Czein tamte yv częściacli slyiiij, ta razem posiada.”

C7 '
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J\ie jeszcze Icraz o Daiicle pisać uie będzie- 
mtj.—  f  j^szijsetj inn się dziwią— tusztfscy tvf/- 
chwalają—  chociaż, prawdę powiedziawszy, 
osobliwie u nas  ̂ mato kto czyta, mało kto nad 
nim się zastanawia —  a może niemasz nikogo, 
ktoby jak  należy starał się yo zrozumieć, 
ff^arto luszakze i bardzo nawet datuno warto 
byłOf choćby przez dumę tylko narodową, 
przekład  Komodyi  Boskiej  posiadać. Jeśli 
Itóy usiłowaniom naszym pobłoyoslatoi, prze­
kład ten do skutku przywiedzionym zostanie. 
Ff leleśmy ju z  na to poświęcili trudów iw ię-  
cej jeszcze poświęcić yotowi jesteśmy, aby 
tak yenialny u tw ó r , przynajmniej znośnie, 
ivedtuy pojęcia naszego sztuki^ przepolszczo- 
nym uczynić.
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Poccic zbłąkanemu w  Icsic i w przcchodzic 

na g ó rę  doznającemu przeszkód od dzikich 

zwierząt, W irgiliusz męczarnie P i e k ł a  a po­

tem C zyŃ rlec okazać, z którego ju z Bcatri- 

czc do R a jII  ma wprowadzić, przyrzeka. —
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I.

W  połowie życia naszego zanodu
Na cicniiiej puszczy ślad mój się zatraca 
Shoroin z prawego zbl<ikal się przccliodu.

Jali opisywać nadzwyczajna praca !
Puszcza tak gęsta, zawalona, dzika,
Ze na wspomnienie strach w umysł powraca. 
I. 7
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l l ó w i i ą  g o r y c z ą  śmi erć  el iyha przenil ia:

Lecz abym pomoc niebieską oznaczył, 
Opowiem YYszyslko co pamięć dol \ka.

Tr iulno powtórzyć jak sięin tu zobaczył 
Tak  byłem senny przecliodząc te strony. 
Gdzie prawej drojji slrzedzeni się zahaczył.

Zaledwo góry pod stopy zbliżony,
Gdzie liyła czarnej prze|)aści granica,
Na której wzmiankę jeszczem przerażony,

Szlę wzrok do wierzciiu—ujrzę góry lica 
Powyzłacanc promieiimi planety 
Który wszelakie przechody rozświeca.

Naówczas bojaźń zelżyła sztylety 
Co mi przebodły serce udręczeniem 
W  nocy przebytej z takićmi niestety I

Jak ten, co z ciężhićm piersi odetclinienieni, 
Uszedłszy morza, bezpieczny u brzega 
Na głąb' się zwraca i pairzy ze drżeniem,

Tak  i mój umysł ztrwożony odbiega,
Kiedy źrenica przejście rozważała 
Gdzie po żyjących śladu nie dostrzega.

74

http://rcin.org.pl



/ a

Poteiii^ znuźeuie pokrzepiwszy ciała,
Gdy wejść na wyższość pustą przedsiębiorę,  
Noga oporita niżej zostawała.

Aż  przy zaczątiui webodzenia na górę,
Pantera lekka, nleśeiglego zwrotu,
Co ma usianą w różne cętki skórę.

Mimo cbyżog'0 w  myeb oczaeb przelotu,
Tyle  mi jeszcze na drodze przeszkadza,
Żem razy kilka iirat się do odwrotu.

Młody się ranek z pieluch oswobadza,
Słoiiec wstawało i tychże gwiazd roje.
Co były przy nićm,  gdy Wszechmocna  władza

Raz  p ierwszy cuda poruszyła swoje:
Nadzieja dla mnie w  niepłonnym uroku 
Z pstrego zwierzęcia nakreśla podboje

W  porannej chwili ,  w  słodkiej porze roku. 
INie tyle jednak bym sile dowierzał.
Gdy lew mojemu pokazał się oku.

Te n  prosto ku mnie zdawało się zmierzał,
Z zwieszoną głową,  ryczący od głodu.
Tak ,  że w powietrzu przestrach się rozszerzał.

7 '
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Za nim Yvllczyca, ostulnia z przychodu,
Zda się u  ychudła dźnifjać iłunine cliccnla 
Sj)rawczynie sniulhów licznego narodu.

W le w ał a  we mnie takowe wrażenia 
1 taki) bojaźń,  co z je j  oczu biegła,
Żeui się pozbywał nadziei wzniesienia.

Jak z tym, któremu chciwość skarbów strzegła, 
Gdy przyjdzie chwila co wszystko zabierze, 
Żałość i smutek mjśl  każdą zaległa;

Tak  było ze mnq, bezpokojne źwicrzę 
Małopom.ału gdy na mnie nastaje 
1 tam odpycha gdzie noc trzyma leże.

Gdy coraz niżej stopa się podaje.
Przechodzącego przede moim wzrokiem 
Długą  bezmówność z chrypki rozpoznaję.

Skorom go /.postrzegł w pustowniu szćrokiem. 
Zmi łuj  się, wołam ku niemu skwapliwy: 
Człowiekeś w ciele, czyś człeka widokiem!

Rzekł  mi: nie człowiek, dawniej człowiek żywy; 
Rodzice moi Lombardowie byli,
31autwa ojczyzną, kraj obom szczęśliwy.
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Pod JiiliuS7,cm, nim go wywyższyli ,
Zrodzony,  żylcin za Augusta w Rzymie 
Kiedy w lilauiHiYycIi bóstw fijsze wierzyli.

P o d a  hylcm; rozśpiewałem imię 
Zacnego syna Ancliyzcsa z Tro i  
Po zgul)ie pycliy lliouii w dymie.

Przecz ty do dawnych wracasz niepoliot? 
Czemu nie wcliodzisz na roslioszne szczyty,  
Gdzie radość wszczęta sliulł;ami napoi?

Tyżeś  Wirgil i ,  słów potoli obfity,
Co się rozlewał rzełiti okazałą?
3Iówłłcm, wstydem na czole okryty:

O wszelkich wieszczów nauko i chwało!
Niech mię zalecą szacunek i znoje.
Które ksiąg Iwoicli wykrycie zabrało.

Tyś  mój i s twórca,  przewodnictwoś moje,
Z cicbiem jednego brał wzory pisania.
Za co pochwalne przywdziały mię stroje.

Patrz na potworę,  co mi wejścia wzbrania,  
Przeciw niej wspoinóż, mędrcze n iezrównany.  
Bo w żyłach, tętnach, przeczuwam już  drgania.

7**
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O d i n i e a i i y  ¡n'zcei iód m u s i s z  mi oe  n s k a z a n y ,  

F o w i c d z i a l ,  m i ę  p ł a c z ą c e g o  z w a ż a ;

J e ś l i  z o s l ę p u  c ł ł c es z  iTybri iąć  zl>ląl<any.

B o  la p o t w o r a ,  l i lóry ci z a g r a ż a ,

Po swojej drodze nie puszcza nihogo,
I póły trapi,  aż śmiercią umarza.

Ma tak iriliczemną przyrodę i srojją,
Niedośe że łaknieii swoich nie zostawi. 
Lecz się nężartćj żądze bardziej wzmogą.

Wie le  jest  źwierząt  i więcej się zjawi 
Podoba  jeb do niej,  dopóki nie wstanie 
Cbart  wiellii i wśród mąk jej  nie za«łławi.

Ni go ziem, kruszców, nie luczy żądanie, 
Ale nauka i ni:'ość i cnota,
A z Feltrem Fellro kreślą mu władanie.

Wlocliom zniżonym on dawcą żyvTo(a,
Dla któr jcb Turnus ,  Kamilla dziewica,  
Euryał ,  INizus, w śmierci weszli wrota.

L nią się ule nożna żadna okolica,
Za jepjO ?prawą piekło zii-ów pochłonie, 
Zkąd zazdrość pierwsza ^vyzwała jej lica.
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Ku twemu dohru pkutccziue się zhioiiię;
Itlź za inną, niojcć poprzedzi siąpanie,
Tak  cię powiodę przez wieczyste tonie'.

Tam-to usłyszysz rozpaczy zgrzytanie, 
Ujrzysz odwiecznie ducliy udręczone,
O śmierć powtórną glośue ich wołanie.

Znajdziesz i takie, co uweselone
W  ogniach nadzieją pocieszać się mogą,
Ze  wejdą kiedyś w chóry poświęcone.

A wśród tych powstać gdy zapragniesz nogą, 
Duszy godniejszej zostaniesz w ochronie.
Z nią cię rzuc iwszy,  swoją wrócę drogą.

Albowiem Mocarz, właduący tej stronie,
Ze mi nieznaną objawiana żądza,
^' ic chce po jego bym wodził  koronie-

Włada  on wszędzie i tu się rozrząiłza.
T u  i stolicę, tu n»a tron wspaniafy.
O! ja k szczęśliwy kogo wuijść przysądza!

Jam rzekł do niego: Wieszczu pełen chwały! 
Błagam na B oga , którego nic znałeś.
By mnie tym gorsze bićdy nic złamały

7U
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l^rowadź iia miejsca o jakich wsponuuałcś,  
S|ii‘a\V, hyui świętego ujrzał Piotra hraiiię 

I tycli smuŁiiyini co lak opisałeś! —
On ruszył i j am drogę nz lął  tęź sanię.
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Po wezwaniu, ja k ie  zw yczajnie byw ają na 

początku poematów, Dante zw ażając na w łas­

ne siły, powątpiewa będą-li dostateczno do 

drogi przez W irgiliusza wskazanej ; lecz od 

niego pokrzepiony, zanim , jako za wodzem i 

mistrzem, postępuje.
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i r .

Dzień uslępoMał I nocne pomroki
W szystkim żyjątkom, jakie są na ziemi, 
Otljęly troski^ a jam jeilynoki

Sposobił się do walki z niozwyklemi
VY drodze wypadki i z diiczy Czułością, 
Które opowiem usty bezbtędncmi.—

Muzo! Dowcipie! wcsprzejcie możnością; 
Pamięci  moja! na co tam patrzałem 
Pisząc występuj  z całą twą godnością.
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Wieszczu! Przcwódco! pierwszy powiedziałem: 
I tozwaź,  odwag^i inam-li zapas mno(yi,
INim się w tak ważną podróż zapuszczałem.

T y  rozśpiewałeś,  że w odwieczne progi 
Żyjący rodzic wcliodził Syłwlusza,
Clioć go nie więził wypoczynek błogi.

A żc, co na zło wszelliic się obrusza. 
Zezwalał ,  liaczył na skutek szeroki,
Z czego i jaka naslępnośe wyrusza,

Człowleli się dziwie nie będzie głębolii.
Ze  duszy Rzymian,  że władz ich osnowie 
Jego  za ojca wybrały wyroKl;

Jaki  i jakie,  (sprawiedliwym w mowie)
Swlęlem b je  miejscem otrzymały zgodność. 
Gdzie dziś starszego Piotra naśladliowle.

W  wędrówce,  przez cię mającej dowodność, 
Dano niu poznać z czego się rozwinie 
Zwycięztwo jego i Paplezka godność.

Wcliodził  tam później Wybra ne  Naczynie, 
Aby się w świętem wierzeniu zmocował,
Co na zbawienia wstępem jest  drożynie.
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Lecz ja lam po co? kto na to głosował?
Ja  I l i  Eneasz,  aiil Paweł  święty,
Nikt mię i j am się godnym nie mianował.

Dla lego wcłiodząc w zawód przedsięwzięty,  
Straci» ł>y nic łiyły błędnemi życzenia. 
Mt^dryś, tom łepiej,  niż powiem, pojęty.

Jako łitóremn odeełicc się cłiccnia,
(idy na myśł nowjj cbęe dawna odbiegła,
W  początku sprawy cłiwyta się zrzeczenia;

Tak mi na górze,  gdzie ciemność zaległa, 
Myśl do przcdsiębrań żądanie umarza,
Które wprzjód była gwałtownie podżcgła.

Jeżeli jasno myśl się twa wyraża,
V\ ielkomyślnego postać mi odrzeka:
T a  duszę twoję bojaźłiwość zraża.

Ona zwyczajnie czepia się człowieka.
Gdy do, przeważnycłi zamiarów wycłiodził, 
Płosząc go widmy,  jak bydlę, zdałeka.

Z próżnej ł>ojaźni łiym cię oswobodził,  
Przeczem tu powiem i czego słuchałem 
Tam,  gdzie się we mnie żal nad tobą zrodził.
I. 8
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Losu niepewnych na pośrodku stałem:
Dziewica święta i ładna mię zowie,
Taka ,  że sam jej rozkazów żądałem.

Wzrok  od gwiazd l>ardzićj proinienił się w głoł> ic, 
A ona do mnie słodka i niewinna 
Anielskim głosem w tej poczęła mowie:

T y  mantowaiiska o! duszo uczynna,
Którego sława świat cały okoli 
I przetrwa z światem wieki nieprzepłynna;

Dła mnie przyjaciel nie dła swojej doli. 
Przechodząc puszczą został nagahany,
1 ju ż  się wracać z przerażenia woli.

Strach mi czy nie jes t  zbytecznie zbłąkany, 
Czym nie zapóżno z pomocą powstała;
Taki mi o nim głos w niebie podany.

Spiesz więc i twoja mowa okazała 
Z  tem, co potrzeba by jego wybawić,
Niech go tak wesprą bym się radowała.

J a  Beatriczc, pragnę cię wyprawić;
Ztamtąd przyszedłam gdzie być chcę z powrotem; 
Miłość tu zwiodła i każe mi prawić.

86

http://rcin.org.pl



Kiedy przed Panem ucieszę się zwrotem. 
Często cię przed nim pochwałą wspomionę.
Z tern zamilczała— jam przemówił potem:

Władczyni  cnoty!  przez litórą wzniesione 
Człowiecze plemię nad wszystklem na ziemi 
Pod niebem l«ręgi mającem zmniejszone,

Twoj e  rozkazy lak dla mni« słodkiemi,
Clioćbym już  spełnił,  brałbym źe się zwleka. 
Więcej  się z chęci nic odl;ry'waj twemi:

Lecz mi opowiedz,  bojażni daleka
Jak przyszłaś między przepaściste ciaśnic 
Z świętych przybytków gdzie zwrot  cię dopieka.

Rzekła mi: krótko rzecz całą wyjaśnię,
Kiedy wszystkiego cłicesz*przyczyn dochodzić. 
Przecz tu wcliodzącej strach mię nie Kadraśnie.

Trwo gę ,  rzecz taka może tylko zrodzić.
Która ma własność dla drugich niezdrową,

• Inne  nic zwykły gdyż nie mogą szkodzie.

B óg m ię  w  s w e j  ła sce  u tw o r z y ł  ta k o w ą ,

Że mnie cierpienie wasze nie poruszy,
Nł miejsc tych zgubą przejmę się ogniową.

8 ‘
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Dziewica w niebie, gdy ją  litość wzruszy 
Na widoli | )rzeszkód, z klóreiiii, skwiipliwa 
Pomoc twa ,  skutek niech srogi rozbruszy,

Tak  skromna w modłach Lucyi) przyzywa: 
Wiernyćj  dziś twego wsparcia potrzebuje,
J a  go polecam tobie l i tościwa!

Lucya,  wrogiem srogich być się czuje, 
Wzruszo na  modły w to miejsce bieżała 
Z  dawną ilacbelą gdzie ja  przesiaduję.

1 r z e k ł a :  B o g a  u a j s z e z e r s z a ś  p o c h w a la !

Przecz Beatrieze lubegoć nic wspierasz? 
Jegoż nie przez cię nad tłum cześć wzleciala?

Czy ty skarg słuchem gorzlacb nie rozbierasz? 
Na wściekłej fali*od morza burzliwszej 
Czyli z nim w  walcc śmierci ule dozierasz?

Nigdy na świecie nie będzie skwapliwszy 
Kto łowi zdobycz lub z szkody uclolia;
Jako litośnej rozmowę zważywszy

T u m  wpadła,  miejsca świętego daiolia,
Bym do szlachetnych słów się twych ucichła, 
Z  których cześć ciebie i słuchaczów czeka.
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Potćiii, gdy ku niulc wszystko to wyrzekła,  
Prześwietne swoje zwróci oezy łzawe,
1 Ićui 8zybcćj inute ku toljie przywlekła.

Jej  więc życzenia spełniając łaskawe 
Jnżeni  wybawił  ciebie od potwory 
Coc zagradzała na górę przeprawę.

Cóż jes t?  dła czego,  dła czego opory? 
Przecz nikczcmnośclą serce masz zajęte? 
Czemuś odwagą i męztwem nieskory?

Próżnoż  cię darzą dziewice trzy święte
W  niebieskicłi swemi przybytkacłi pomocy? 
1 moje słc^wa daremnoż podjęte?

Jako te kwiatki,  co mrozami nocy
Zwisło,  zamknione; gdy słońce spojrzało 
Wsta ją  otwarte nabierając mocy;

Tak  było z moją odwagą zmartwiałą:
Tyle  się męztwa w mcm sercu nabiera.
Iż odważnego słowy się ozwało:

01 jakże święta,  która mię tak wspiera!
1 tyś uczynny! iż bez żadnej zwłoki.  
Skutek jćj błogi ujrzy prośba szczera.

8**
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Pierś mą znów żądań zalałeś poloki,
1 tak do iścia zaelięciłcś słowy,
Źe j u ż  na pierwsze powróciłem kroki.

Idź więc,  dziś u nas zapal jednakowy:
Tyś  rządcą, panem i tyś przewodnikiem. 

Rzektemł Mistrz ruszył  i ja  też bezmowy 
Szedłem po miejscu uierówuem i dzikiem.
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Pleśń trzecia.
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Dante z W irgiliuszem wchodzą obadwa przez 

piekielną bramę. Obejrzawszy próżniaków, da­

lej postęptąjąc, nad rzekę Acheront przybyw a­

ją , i Dante na jé j brzegu zasypia.
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III.

Przeze  mule ilroga w miasto utrapienia: 
Przeze  mnie droga w wiekuisfe łkanie: 
Przeze  mule droga w nuród zulraccnia.

Słuszność wymogła moje osnowanie:
Koską mię dźwignął  Wszeclipolęźny siłą, 
Mądrość na jwyższa,  p le ruotnc  liochauic.
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Przede  mną rzeczy stworzonych nie byle, 
Przedwieczne  tylUo, jam przed wieki wszcz^^la: 
Ktoś wszedł,  z nadzieją pożegnaj się m i ł ą !

Talia przemowa w górze wyciśnięta,
Widzę ,  nad jakąś,  żc się czerni, i)romą, 
Rzolilem: mnie Mistrzu niyśi la niepojęta.

A on z postawą wypadków świadomą:
Trzeba ,  byś strachów tu się już  pozbywał,
1 wszelką podłość umorzył  kryjomą.

Przy  miejscu stoisz, com ci opisywał,
Kędy gromadę ujrzysz udręczoną,
Którą wieczysty mrok będzie pokrywał.

T o  rzekł,  i rękę ku mnie wyciągnioną
Z uśmiechem podał, czem serce zmężniało^,
1 tak do środka tajnie innie wpuszczono.

Tani  jęki ,  łkania, tam ryczenie brzmiało,
A  gwiazd w powietrzu nie świeciły blaski. 
W  oczach ml z żalu na łzy się zebrało.

Co za gwar  liczny! jak straszliwe wrzaski!
T u  glos rozpaczy,  tu I \^ścickłość wrząca,  
W ycia, chrapania i ręczne poklaski
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Tworzyły  warclioł, litóry się roztriica
W  cicinne i wiecznie powietrze zburzone, 
Jał; l;iedy wicher liurzawę zamąca !

Ja ,  co mani shronie błędem oloczoiie,
Pytałem: Mistrzu, co jest? co za wycie?
1 jał f io l'*dy tali ciężl io t r a p i o n e ?

On do mnie rzecze: na tal; nędzne bycie 
Tych  nieszczęśliwe dusze, zarobili,
Których łiez pochwał i nagan jest  życie.

T n  się z cłiórami złycłi dncłiów ztłoczyłi, 
Którzy ni wierni ,  ni B ogu l>untovini,
A saniulubstwcm jcdynćm zgrzeszyli.

Z niebios wygnaui  w świętości nierówni,  
ł^iekla zaś głębie przyjmować me mogą, 
Zbrodnie z uicłi części nie mieliby główni.

Pytam znów: Mistrzu,  cóż dła nich tak srogo, 
Źe  tyle strasznych narzekań wydają ? 
Odrzekł:  słów tobie objaśnię nicmnogą:

Oui nadziei śmierci już  nie mają,
A odrzucenia nizkością przełomni,
Choćby najsroższćj odmiany żądają.
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O ich bytności świat niczćm nie wspomni,
A Sprawieill iwość i Litość wzgardziła.  
Przechodź i zważaj  a o nich zapomnij.

Kiedy spojrzałem, chorągiew się wiła,
I  w tali gwałtownym przeleciała biegu,
Iżby się wstrzymać w niemożności była,

A  za nią ludzie w  przydługim szeregu— 
Pierwiejljy nigdy zawierzyć nie chciałem, 
Ze  tyle weszło do śmierci noclegu.

Potem,  gdy w tłumie znajomych szukałem, 
Wid zę  i tego wpośród nich poznaję.
Co ważnej sprawy sercem się zrzekł małćm.

Zważając dobrze, dowodnem się zdaje,
Ź e  t łu m  g rz e s z n i ł ió w  co tali sz y b k o  c iecze .  

B oga w  n le ła śc e  i w r o g ó w  zo s ta je .

W p rzó d  nieznających co życie człowiecze. 
Zupełn ie ' nagich, drużba ós zjadliwa 
I bąków stado liezprzestanku siecze.

A krew ich gęsta na twarz się wyrywa,
I z izą zmięszana pod nogi się toczy,
Gdzie ją  robactwa żre kupa łapczywa.
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Polćłii, {»dy dalej wzi*ok mój nieco zboczy, 
Wid zę  gromadę nad wielkim potokiem, 
I*jlam%\ięc; Mistrzu! bądź również ochoczym

Niecił poznam, kto są? za jakim wyrokiem 
Tak  się gwałtownie do przeprawy wleką, 
Jak mi niejasno miga się pi’zcd okiem.

A  ou: z l'vej wiedzy rzeczy nie ucicką,
Kiedy i swego zatrzymamy kroku 
Po nad żałobnym Acherontcm rzeką.

Wówczas  ze wstydem we spuszczoncm oku 
Bojąc się wznawiać natrętne pytanie, 
Milczałem idąc nad brzegi potoku.

Aż oto z krzykiem do lądu przystanie 
Na łodzi starzec ze śnieżnemi włosy:
Biada wam, niecni! biada się dostanie!

Nie miejcie spodziań oglądać niebiosy!
Ja Avas przewiozę w zatracenia kraje,
W  wieczne ciemności i żary i mrozy!

A tyż przecz tutaj? w kim dusza zostaje 
Temu z zmarłymi łączyć się nie godzi!
Lecz dodał, widząc że ja nie odstaję:
1. 9
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Po innej drodze, po innej powodzi,
Na brzRgp się drugi przeprawiać wypada;
Dla ciebie lżejszej,  niż ta, trzeba lodzi.

A mistrz: Charonie,  sprzeczlia’ć się nie nada: 
Tam pragną tego, gdzie znają dowody 
Mieć czego pragną; więcej się nic bada!

Słysząc to, spoczną kosmate jagody 
Przez zamącone przewoźnika wały,
Co mial ogniste wkoło ócz. obwody.

Lecz dusze grzesznycłi co nagie tam stały, 
Strasznie pobladły, zęłjami zgrzytnęły 
Skoro okropne słowa się rozdały.

B oga i s w o ic h  n a d d z ia d ó w  w y k lę ły .

Ród ludzki^ miejsce, czas, plemion plemiona 
Swoje i wnucząt  coby się poczęły.

A  potćm łkając t łusżcza potępiona
Na brzeg się zbiera, który się doczeka 
Wszystkich,  w kim bojaźń Boża zatracona.

Charon czart ,  żarem którego powieka 
Swierknęła po nich, do kupy zagania 
I  wiosłem bije kto przybycie zwleka.
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Jako w jesieni mnożą się spadania 
Liścia po iiściu, aż drzewo dopóki 
INie odda ziemi zepsute ubrania;

Tak  pogorszone A da m o n e  wnuki
Jeden po drugim rzurają się z brzega 
Jak pfuk łowczego sliiciiając przyuuki.

Gdy czarne_wody tium jeden przebiega,
I nim wysiądą na przeciwnej stronie 
Nowe się mnóstwo do przewozu zbiega.

Synu mój! w grzecznym rzekł do mnie Mistrz toiiics 
T u  są, co w Boskim gniewie umierają,
W  którejby kol wiek zrodzeni koronie.

Za rzekę przebyć najgoręcej dbają,
Bo Sprawiedliwość Boska icb przymusza 
A postrucli oni na żądzę zmieniają.

Tędy szczęśliwa nie przechodzi dusza;
1 że ci Charon stawiał przeciwności 
Odgadnąć mogłeś co w gniewie wykrztusza.

Gdy skończył mówić^ kraina ciemności
Strasznie zadrżała; dziś wzmianka przejęła 
Mrowiem i potem^ znowu moje kości.

9*
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Z ic m lc a  ł z a w a  w ic l i ra m i  z a d ę ta ,

Z litórych się płomień migotał czerwonym 
1 gdy mi czucie wszclłile lem odjęła,

Padłem jałi człowicli snem pada znużony.
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P ieśń  czw arta .
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Zstąpiw szy Dante do Otchłani, będącej 

pierwszym Piekła zakresem, znajduje dusze 

zmazanych tylko pierworodnym g^rzechem.
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I V .

Na grom straszliwy, gdy ciężki uchodzi
Sen z mojej głowy,  gwałtownie powstałem, 
Jak gdy spać komu nagle się przeszkodzi.

W  zrok pokrzepiony na wkoło zwracałem,
Oko ztężone do góry spoziera.
Aby rozpoznać gdzie się znajdowałem.

Jam był naówczas,  i to prawda szczćra,
Z brzegu piekiełnej doliny cierpienia,
Która w  grom jęki  nieskończone zbiera.
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Cicmua,  bezdenna i mglista przestrzenia 
T a k ,  iż wzrok silny choć do głębi wpada, 
Podchwycić rzeczy nie zdołał odcienia.

Ztrwoźony do mnie Poeta powiada:
Zstąpimy na dót do państwa ciemności, 
Gdzieć uioicłi śladów trzymać się wypada.

Nic uszła, jego bladość, z mćj baczności.
Rzek łem :  jak pójdę? g d y  cię  Strach O garn ia ,  

Coś mi wprzód  z w y k le  d o d a w a ł  k r z e p k o ś c i?

On zasię na to ;  narodów męczarnia,
Które w tej głęb i ,  litość na twarz moję ,  
Ale nie bo ja źń , jak sądzisz,  przygarnia.

Idźmy, bo długie chody nam przeds to ją ;
Rzek ł ,  i w krąg pierwszy,  co piekło obwodzi.  
Zszedł i mnie wciągnął skwapliwością swoją.

Złąd , sądząc z s łuchu,  j akowy docliodzi,
Nie ciężkie p łacze ,  lecz westcłinienie leci,
I  w wicczncm drżenie powietrzu rozwodzi.  ,

A  te westchnienia,  żal nie męka ,  nieci,
Kióry, tak liczny i poważny,  czują 
Niewiast zbiór, mężów i nicwzrosle dzieci.
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Mislrz ilohry l¡ii mnu; : przecz clę nic zajiuiijíi, 
Kio są 1 dus/.c, co postrzegasz,  czyje? 
Dopóki jeszcze wdali .się znajdują,

Znaj ,  że bezgrzeszne:  zashijjl ulcz\ je 
iSle są zupełne,  gdy chrzlu nic posiada,
W  którym cz^ść twego wyznaniu się kryje.

A choć przed Cbrystem żywot  Ich przypada, 
Wierząc  w to przyjście B oga nie wielbili,
I  j am z tej samej liczby je s t ,  powiada.

Za ten brah je d e n ,  nie żeśmy zgrzeszyli,  
Nasza zagnba w tćm tylko zależy,
Byśmy żądając bez nadziel byli.

Słysząc to ,  boleść do piersi mych bieży. 
Mnogie poznalcnt szacowne zebranie.  
Których los dawno w zawieszeniu leży.

Powiedz mój Mistrzu , opowiedz mój p a n ie ! 
Rzekłem , bym prawdę widocznie zgruntował.  
Jak  wolne błędów wiary mej podanie:

Nlktże zląd jeszcze,  nikt ule występował.  
Swoją lub cudzą cnotą uświęcony?. ,
A Mistrz,  co skrytość pytania pojmował.
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l lzekł  in i : palr/.ułcin śn  ióżo tu wtrącony,
' Jak innogicli przyjścioni uielinożnćiii  pociesza 

Ton,  co wszedł  zw.yćięzlw koroną wieńczony.

Z n i m , ztąd pierwszego cień ojca pośpiesza 
Z synem swym Al>leni; a z Noego cleniem 
Cień,  p raw speiniacza i dawcy,  Mojżesza,

Palryareli Ałirom i Król sławny pieniem^
Izrael z ojcem i z dziećmi swojemi,
1 z isupną długiem Racłielą służbieuiem.

I ci i mnodzy wyszedłi  świę tem! :
Ale wprzód  dusza żadnego człowieka •
Ztąd wybawioną nie była przed niemi.

Mow a,  ciągłego iśeia nic przesieka.
W  pośrodck lasów droga się przenasza,
Bo lasem clenie zdają się zdaicka.

W górę otcłiłani ztąd odległość nasza
Nieznaczną jeszcze,  gdzie blask rozrzucony 
Półkola grube ciemności rozprasza.

Cbociaż nicv\ielc b>lem przybliżony.
Lecz się poezęści dostrzegać dawało.
Jak  tam czcigodny naród zgromadzony.
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O! ty, coś nauli i wszciljieli sztiil; cliwahj,
Kto s ą , czcigodna których tak postawa,
I co im wyższość nad innych zjednało?

(idy Mistrz nauczał:  nicśinierlclna s ł awa , '  
litóri) z nicli każdy na ziemi zajialił,
Jedna łask w niebie i wyższość nadawa. . .

Zdała s i ę  oi igłos  ta l iowy przywal i ł  :

Cześć, cześć Wieszczowi  środ n a s  Hajpićrw- 
Cieu jego wraca,  co był się oddalił. (szeinu !

l*oft‘ni gdy okrzyłi ucichł podawnemn,
Czterech się wielkich hu nam cień podaje^ 
Ni w żal ni w radość twarz strojna każdemu.

Dobry Mistrz znowu z rozmową nastaje;  
Patrzaj  na tego,  co na oryż wsparty.
Trzem towarzyszom królować się zdaje—

T o  Homer piewca potyczki zażartej,
Za nim Horacy satyryk podchodzi.
Trzeci  O widy, a Łukan jest czwarty.

Cześć dla n i c h , dla m n i e , iż moja się godzi 
Z tak jednogłośnie pochwałą czynioną,
I że zawiści współdążność uie rodzi.
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Prześliczną szkolę ujrzałem złączoną.
Sławnych przewodców najkorniejszych picsieii 
Co jes t  jak orzeł nad inne wzniesioną.

Gdy sobie wspólnycli zrobiono doniesień, 
Zu róc i l l  liu mule znaki pozdrowienia,
Zliąd Mistrz mój doznał radosnych uniesień.

I więcej jeszcze sprawują uczczenia,
Bo K i n i e  do swego towarzystwa biorą,
Tak,  żem był szósty przy głośnych z linienia.

S/.liśmy więc razem,  aż gdzie światła gorą,
0  tem gadając,  o czein przyzwoita 
Milczeć, j ak było gadać tamtą porą.

Idzlem,  warownia gdzie jest znakomita, 
Siedmiu zamknięta muraml wznloslemi,
1 wkoło piękną rzeczólką ohłłljla.

W o d ę  przecliodzim jak po stałej ziemi,
Sieiim bram przebyw’szy, towarzysz mędrcowy, 
Byłem na łące z mórawy śwleżeml.

Wzrok tam skupionych poważny,  surowy,
I godność wielką w swćm obliczu mieli, 
Mówili  zrzadka najsłodszcml słowy.
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Myś my  na łaliićm wyln-zeźi i  słam/l i ,

W  oil la-ylem miejscu,  świat łem i wzn ic s io i i ćm,  

Iż całe zl łory dohrześmy widz i e l i .

am na t rawnl lu i ,  przed n a m i ,  z i e l onym.  

Mnie pokazano znamieni te  c ienie ,

INa które patrząc by łem zae l iwyconym.

Mnogiem z Elektrą widział  zgromadzenie,  
Gdzie Eneasza ,  ł lchtora poznałem,
Cezara w orle zbrojnego spojrzenie.

Tam Pentyzleę^ Kamillę widziałem;
W zrok  w* innej stronie, na Króla L  »tyna 
Z  córką LavTliiją siedzących, zwracałem.

T am Ju l j a ,  Brutus co wygnał  Tarkwina ,  
Lukrec ja ,  Marc ja ,  tam Gracłiowa źona, 
Wdali  samegom postrzegł Saladyua.

Poźulej powieka nieco podniesiona.
Wszystkich przewódcę,  co mądrość lubili, 
Wśród siedzącego napotyka grona.

W szysc y  się dziwią i wszyscy go czcili.
Był tam i Platon,  byl tam 1 Sokrata,
Co się  z przed innycit uajl>ardziej zbl i żyl i .  

1. 10
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I len,  co Irafoin przypisał  byt świata.
Cyni k,  Enipcilohl,  Ta le s ,  Ileraklisla,
1 stoik Z e n o n , Klaznicuski dogniiila.

i>yi lam i sławny z nimi I)otunisla 
Dyoskorides^ stał leż i Orfeusz,
Tui l iusz,  LiwiJ,  Scuck moralista^

Euklid geonietr ,  gwiazdarz Tolonicusz,  
l l ipp okr a t ,  Galun,  Arab Awięzcnna,
1 ksiąg objaśniacz wielki Awcrrcusz.

Wzmianka  In wszystkich nie może być plenna! 
Bo długość treści lak na przód ciągnąca,
Iż siła w skutku nieraz bywa zmienna.

Poszóstna drużba w dwoje się roztrąca :
Inną mię ścieżką mądry Mistrz przewodzi,

Z  miejsca c icbego, lam gdzie aura drżąca,
I tam gdzie nigdy błask słońca nie wschodzi.
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P ie śń  piąta.
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Dante, wstępując do drugiego w  Piekle 

okręgu, znajduje Miñosa. Tu są karani lu- 

bieinicy, między którymi Franczeskę z Rimini

i krewnego JćJ Paola, poznaje.
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V.

Tak  więc z pierwszego zstąpiłem obwoiid 
W  tlriigij przestrzenią mniejszym go znajduję.  
Lecz bardziej strasznym: tu jęk słychać z wclio-

du.

Stał Minos groźny,  zęby pokłaskuje,
Bada prży wiiijściu o grzechy spełnione. 
Sądzi I wyrok przepaską wskazuje.

T o  je s t ,  iź kiedy dusze potępione
Przeden przychodzą,  winuy się spowiada,
1 j»k znawcy,  sprawy rozważone
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Wsliażą część pieliła, co iliiszi) zawlada, 
Tylcliroć cliwosla sploty go przcwiążs},
Potl  julii stopień łTpaść duszy  wypada.

Zawsze go iliiiunie przybylcy okrążą—• ■
Z liolci Itażdy ua sądy pośpiesza,.
Mówią ,  słuchają i w dól się pogrążą.

T y ,  co tu wchodzisz ,  gdzie nic nie pociesza. 
Rzekł  Minos,  skoro przed sobą umie zważał,
I  mówiąc znaki swych sądów zawiesza.

Pałrz komu wierzyć, gdzieś wejść się odważąl ! 
Drogi przeslromićj zdradzie uie podpadaj !
A  Mistrz doń rzecze ;  czegoś się obrażał?

Trudności  przejściom fatalnym nie zada j ;
Tam pragną tego,  gdzie sposób ina jdnją ,  
Mieć czego pragną :  l więcej uie badiij !

J uż  do mych uszu zdała dolatują
JBolesue jęk i ;  już wchodzę w tę stronę. 
Gdzie mnie rozliczne żale napąstują.

Zstąpiłem w miejsca »wiatła pozbawione.
Co lak ryczały, lali strasznie szumiały.
Jak morzu wiatry sprzecznemi wzburzone.
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Dąsy piclileliie nigdy i»ie zcieliały.

Porwawszy duchów w  gwaltoYYue obroty. 

Kręcąc ich , tłukąc ustawicznie gualy.

Gdy od skał złoników odskoczą z łoskoty, 

Słychać i wycia i skargi i łkania, 

Bluźuicrstwa Boskiej stusznoścl i cnoty.

Jani w yrozum ia ł, iż na tc liaranla 

Cicleśni byli slia/ani grzesznicy.

Których um nic brał nad żądzą władania.

A  jako szpaki w czaslc nawałnicy 

DIuglem i błądzą i gęstemi chmury,

Tak i od wichrów owi bezbożnicy

Tu i tam i w dół i ś[)ioszą do góry.

Żadnej nadziei spoczyniai nie m ają,

JN1 złagodnienia srogich mąk natury.

Jako żórawie żałobnie śpiewają

1 tworzą lecąc w poyvietr/,u rząd dłtigi,

- T ak , w idzę , ciągną 1 tak narzekają

Dusze pędzone od owej szarugi.

Kogo tak czarna dręczy niepogoda?

Pytam , w domysłach Mistrza cłicąe uslłigi.
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Śród nieb najpićrwsza, ou fcu mnie glos poda:

O litórycb powieść usłyszysz źąduną,

Była Carową różnego naroda.

A  w łubieżności żyjąc rozpasaną.

Co się zachciwa — godziwa— pokładła 

Prawem ; cłicąc baiibę uprzedzić spodzianą^

Semiramis to —  na tronie zasiadła

Po śmierci iNina, była z nim zamężną. 

Gdzie dzisiaj Sułtan i tą ziemią władła.

T a , lub iąc , własną pierś rozdarła śnieżną, 

Sycheja prochom gdy wiarą skrzywiła j 

To Kleopatrę trzecią masz lub ieżną.

\A'skazał Helenę , dla której tak siła 

>\'ojen ztoczouo; tuż niiluść gorąca 

Achylla wielkość w zgubę naprawiła.

Tam Parys, Trystan: i więcej tysiąca 

W skazywał ręką i mianował słowy,

Których z ziemskiego życia miłość ztrąca^

Kiedym tak z mędrca poznawał rozmowy 

Niewiasty dawne l dawne rycerze,

Z  żalu i strachu sta wszy się niezdrowy.
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Począłem mówić ; W ieszczu, cliciaihym szczcrze 

Pogadać z tym i, co w dwoje lutiiją,

Będąc lekliicmi, w powielrzu jak pierze.

Mistrz odrzekł: zw aża j, oui się zbliżają,

Na wspólną m iłość, co icb tu osadza, 

Zak lina j, wówczas oui się w’Strzymają.

Skoro ich burza ku num naprowadza.

Zacząłem wołać: o! dusze strapione, 

Przyjdźcie pomówić, gdy nic nie przeszkadza.

Jak dwa gołębic żądaniem ciągnione,

Rozwarłszy skrzydła na powietrzu spływa, 

Kiedy wracają w gniazdo ulubionej

Tak cliyżo z ciżby, gdzie Dydo przebywa, 

Dw'a ku nam cienie ze nigly się wybiły, 

Gdy Ich z uczuciem glos silnie przyzywa.

O ! ty, litośny człowieku I m iły.

Który przechodzisz śród pomrokl rdzawej. 

Nieszczęsnych zwiedzać, co świat zakrwawllyj

\

Gdyl)y Król świata był dla nas łaskawy, 

JMybyśmy spokój wymodliły tobie,

Za to , żcć z nantl czyn wzruszył nieprawy.
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Słyszeć, luí) m ów ić , o czém zcclicesz soliie^ 

Teg’O ja  sliicliać, lo l>vd? mów iła,

Gdy ijurza zmilltnie jak  milczy w łćj dobie.

Ziem ia zaległa, gdzicm się iirodziłc'\,

M oisl ;ie wybrzeża , Po odbiega,

Spocząć zabruviszy przybyszów swych siła.

M iłość, co szyliko pierś młodą zażega,

U jęła tego, wdzięków mych ozdobą,

Z  których w yzuto , a jak^ dziś dolega!

M iłość, co zwodzi Iiil>iącą osobą,

1 mnie przyw iąże tak silnie ku uiemn,

Iż  dotąd jeszcze, jak  w idzisz, my z sobą.

Miłość kil zejściu w'wiodła nas wspólnemu. 

Popadł w Kainę kto nam życie zchwytal. 

Tak odrzeczono wezwaniu mojemu.

Kiedym tej krzywdy od dusz się dopytał, 

Twarz mi zchylona na długo nie włada, 

Dopók i W ieszcz mię, co myślisz? nic spytał.

3Iów'iąc do niego począłem : o łiiada !

\̂ ’śród iluż marzeń i uciecłi i clicenia, 

Przypadła na nich bolesna zag łada!
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Znowu się później zwracając do cienia,

llzcklcm  : Franczcska, w pierś mi troski twoje, 

1 Izy i skruchę i leją cicrpicnia.

Opisz mi jeszcze westchnień stodkic zdroje, 

Jakim  was miłość zwyciężyła zwrotem?

1 na jak żądne wbiła niepokoje?

A  ona do m nie: żal najcięższym grotem 

Przejmuje zawsze, gdy w sercu rospacze,

A  szczęście wspom nisz—  I Mistrz twój wie o

tem.

Z  samych początków przechody oznaczę,

Kiedy miłostek naszychcś ciekawy,

Lecz jak  ten rzeknę co m ów i i płacze.

Myśmy czytali wówczas dla zabawy,

Jak Lancziliotta zajęło koclianie :

Jed n i, bez żadnych podejrzeń obawy.

INIeraz nam oczy przez takie czytanie

Zbiegły się, w twarzy rumieniec zmieniony: 

Lecz tam namiętność oslęgła władanie.

Gdzieśmy przcczetli, jak  uśmiech pragniony 

Okrył całusmi lubownlk gorący—

1 ten , co zavYSZc ze mną był złączony,
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Ls(a me cały ucałował liiżący.

Galolto ksif|/.l;a i Icii co ją  składał—

Ju ż wzroli nasz odtąd nie czytał gasnący.

Kiedy to jeden ducłi ml opowiadał,

D rug i tali p łakał, iż złjytnie dotkliwy, 

Pra wie konając gdym solią nie władał, 

Padłem^ jak człowiek upada nieżywy.
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Llberam profiteer inedicinnm : nec ab anti«|uis sum, nec 

a novis : iitrostjue, ulil veritateiii co lun t, scqiior : niagiii- 

I'acio saepius repetitam expericntiaiii!

K lk ik i Interpres d in .

Cum de J)ono aut malo vino judicare non possis , nisi 

gustayeris; etiam de morbis judicare non potcris, nisi illos 

observaveris.

Jos. Fr4-«k. P rax . med- utiiv. praecept. P . f, 

, ed. a lt. f^ol. I .  Sect. i .  p . f i t i .
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JO ZEF FRA^K.

J e i )>'a  |)o  tlriigićj iislęitujące powoli z lego św ia­

ta rozpicrzciilc po culó.j kuli zienisrcićj gw'iazdy 

byłego nicigdyś Przybytku Nauk i Uiulojęlaości 

w W iln ie ) trwałe po sobie zostuwują pontniki 

uczonych j)rac, i błogi tlłiigo joszczc wy w icrać 

Iłętlą wpływ  nu pokolenia następne. Jak z je ­

dnej strony świeży gmachu upadłego ślad sta­

wia nam przed oczy śmierć w odleglem ustro­

niu zasłużonego Professora Jóre/W/^'ł'anA'rt , tal; 

z drugiej strony podaje wzór jednego z naju-

i r
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czciiszyeli Icliarzy i najlepszych nauczycieli eu­

ropejskich, który YV W iln ie  pierwszym był io'z- 

krzew icielem Medycyny praktycznej iiauliołłćj 

i sprężyną wielu dobroczynnych zahladów'.

INim zdolniejsze pióro ogłosi biograliją ś. p. 

Józefa F ran k a , i nim Yvyjdzle na świat żywot 

przez niego samego skreślony, niech mi wolno 

będzie choć kilka słów o nim , jako o czcigodnym 

Nauczycielu i przewodniku naukowej młodości 

mojej, powiedzieć.

Urodził się Józef Frank  4 t grudnia 1771 

w vvii*U;ićm księstwie iiadeńskiem , w mieście 

Rastadt, z ojca sIaYviicgo lekarza i Professora 

Jana Piotra. Najstarszy z trojga rodzeństwa, 

v*ychoYva!ły >v religii RzymsKo-Katolickiej i od 

pierwszej młodości przez ojca swego, idącego 

w tem  Tj-d Y.i\»u\cm Jiippokralesa, na lekarza prze­

znaczony i sposobiony, odbywał całą eduhacyą 

pod jego kierunkiem. Z  początku sliicłial lekcyj 

yv Uniwersytecie (ietyiigskim , później w Paw ii, 

pod przewodnictwem SpahniianPeyo, f  

Scopolerfo, Searpy i innycli, udając się zawsze za 

ojcem, powoływanym na Prolessora z jednego do 

drugiego Uniw ersytetu, i >ve wszystkich mu to­

warzysząc podróżach. W  20 roku życia sw ojego 

otrzymał w Paw ii stopień Doktora Medycyny i
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Cliii'iir.'ü, |)uc/.éiii Oíiliyi naukową |)Oílrú¿ razcMU 

z ojceui [)o Szwajcar y i, hogatéj naówczas av sła­

wnych Ickíu/y, jakim i by li: Odier, Píetela 

Senehier i Cabimis, w Geuftwic; Tissot w Lau- 

zanic; J iahn , Vslert, Lavatevy w Zuricb. 

W  czasie téj podróży, w  któréj rozważał dzia­

łaniu fizyczne kraju aa jego mieszkańców, w p ły ­

nęła na niejjo ówczesna nowa teorya lekarska 

genialnego fíro ivna, którą się p rze ją ł, i którą 

za powrotem do W łoch  przez lat kilka walcząc 

z iiiemalemi trudnościam i, rozszerzał, będąc 

ju ż  poniekąd w pierwszej młodości nią zarażony 

podczas dwókrotnego (1786 i 1790) zwiedzania 

Edyi»burga. W  tluchu téj niebezpiecznej teo- 

ryi pierwszą jego pracą literacką był list p i­

sany do Professora HruynaleUi ( l  *). W y ­

tłumaczył potem z iiiigielskiego na w łoskie dzie­

ło Jioberta Jones, z dodaniem uwag własnych, 

tchnącyeh (ą samą nauką (2) j rów nie podobnejże 

treści dzieło TT eikartCa (3) z nieniiockicgo na 

^vłoskie, ze swojemi uwagami, przełożył. Z a j­

mował się przytćm praktyką w Paw ii (**) i Me-

(’) OI>acz ws/.ystkicli odsyłaczów liczbowych objaśnie­

nia przy liońcu arlyluiłu.

(“ ) Tu leczył w 179i po«lłu{f sposobu Hrow na cliorycU 

w siep ila łu , wtedy lylKo, gdy zwyczajny sposób le­

czenia uie wysiarczai.

i r *
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ilyolaiiicj gdzie potrafił sobie zje<lnae przyjaźń 

gcśeiiinego Piotra iP/osco/i (*),' sławnego lelia- 

rza i Senatora.

W  rolni 1794 mianowany został publicznym 

Korrepetytorem McMlycyny praktycznej przy 

szkole Klinicznej Uniwersytetu Paw ijskiego, i 

nawet w rok potem miejsce ojca tamże zastępo­

wał. A  chociaż pod koniec tegoż roku do W ie ­

dnia z ojcem wyjechał i tam miejsce głównego 

lekarza przy miejskim szpitalu za ją ł; wkrótce 

jednak znowii zaproszony został do Pa w ii dla 

wykładani«) kursu Terapii szczególnej i K lin iki 

medycznej 5 i mianowany Professorem nadzwy­

czajnym^ przez rok cały z chlubą ten obow ią­

zek pełnił. Dwuletni wykłail praklyeznej Mć- 

dycyny przez Franka  w P aw ii, w duchu liro- 

wna, nie stanowił śle|)ego naśladowania tego le­

karza, ale raczej krytyczny rozbiór jego nauki. 

W  lyHi czasie roztrząsał w ogłoszonym przez 

się liście różne |)rzedinioty leliarskie, nie sa­

mych tylko lekarzy zajmujące (4 ), i ogłosił 

sposób leczenia używany przez niego w Klinice 

Pawijskiej (5).
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(‘ ) Nie lyiiso i ^ l o s e a l i ale w ielu ii>nycfa ówczesny«*!» 

w Eurojłic s law njch  lekarzy, nawet Lafontn ine 

ys Warszawie, poszło za teoryą Browna.
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Osvczcsnc rozruchy Yvojennc we W łoszech 

i cziisoYve zainhiu^cle szholy Pawijshlćj 1796 r. 

zniewoliły Franka  przenieść się do W iednia, 

gdzie w tyinźe r. został głównym Icliarzem 

(l*i imar-Arzl) przy wielLlin s^pltalii miejskim. 

Oilznaczył się tu pilnym dozorem chorych i 

a]>tehi; rozłączaniem lóż«;h dla zmniejszenia 

zara/.liuości choról» i zaprow'adzeniem nowego 

podówczas sposobu oczyszczania poyvietrza za 

pomocą nałiadzań cłilorynow ych, podług spo­

sobu Guyton-Moi'veau. Panująca wtedy w tymże 

szpitalu gorączka, zagarnęła mu ukochanego bra­

ta lekarza Franciszka (*|* 1796) i stała się pow o- 

dem do napisania rozprawy o tejże chorobie (6). 

Przez ośm lat będąc przełożonym nad służbą le­

karską, we wspomnionym szpitalu okazałsię bar­

dzo czynnym w nabywaniu coraz większej do­

skonałości i praktycznej >> praw y, szczególnie 

pod okiem o jca , wykładającego tamże kursa u- 

niwersyteckie praktycznej Medycyny. W  tyni 

to czasie napisał Frank  objaśnienia teoryi me­

dycznej Browna (7); postrzeżenia Kliniczne 

w szpitalu wiedeńskim (8)  ̂ list o gorączce ner- 

woY>ej, opisanej przez llu fe lantra  objaśnił 

poznawanie i wybór dolirego lekarza w oso- 

buem dziełku ( 10) j  wyłożył naukę o truciznacłi
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1 leharshvach przeciw iiiiu służących, podług 

zasad yj«;:t<*fjo wzoru i Clieiuii owczesuej 

z oł>sz.eriićuri uwagauii liył redalilorcui i

^vs])ólpracou liilciiMti poiiręczucj lisiążUi zdrowia, 

przez Towarzystwo u ledeiislilcli ieharzy wyda- 

Avaućj (12); a w roh poźnićj sam jedca podobiiąż 

ogłosił (13). Jest to rodzaj pisma popularnego ua 

zniesienie przesijclów, treści łel;arsl;o-humorysty- 

cznej, lilóra wówczas powszeclinie W iedeń zaj­

mowała. Pomimo tylu zatrudnień, wyl<ładał pi‘y- 

watnie, z ^^icliućm zado^volenieni uczniów Mc- 

dycyiiy, stncliajijeych l;ursu ojea , początlii Pato- 

logii ogólnej i szczególnej , które później jedcu 

z  \ \ c 7A \ \ ó \ y  Józefa l^runkd ogłosił (14) -w dziele, 

ostatniem ju ż  v̂ duchu teoryi Browna.

ówczas to , pełen doświadczenia teore- 

tyezaie wzhogaeonep;o, po dwunastoletniej prak­

tyce lełiarskiej, czul się usposobionym do odby­

cia z korzy ś c i i j  podróży naukowej. Pod koniec 

j)rzeto 1802 roku udał się naprzód przez Strasburg 

do Paryża , zwracając wszędzie uwagę na za­

kłady naukowe lekarskie, szpitale i więzienia. 

W  marcu 1803 opuścił Paryż dla zł>iedzenia 

Londynu , Oksfordu 1 innych sławnlejszycłi 

miast A ng lii; później zw iedził Edynburg, Glas­

gow i inne znaczniejsze w Szhucyi miasta.
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W szędzie zabierał znajomość z uczonymi !»l;a- 

rzami i l*roi*cssorami, śledząc zbliziiu \\szel- 

l;ie zal;!udy lel;arsl;ie i dobroczynne, \Tięzlcnia 

i domy robocze, i najpilniejszą zwracając u^va- 

jyę na sposób icli urządzeniu i na szbodltwy luli 

dobroczynny wpływ na zdrowie. Później przez 

Ham burg udał się do Pruss i Saksonii w po- 

dolłnymźe ccłu , i nałioniec do W iedn ia  powró­

cił. Całą tę uczoną podróż opisał sposobem 

iiardzo zajmującym 1 Irafnym (15). Dzieło to 

bardzo w ażne, mimo iiaul;ową część swoję, 

z cłiaraliterystyki znakomityeli ludzi , z lilóryuii 

się w podróży zapoznawał.

W  tym lo właśnie czasie, podług nowona- 

danycli 1803 r. 18 maja Usiaw' I). wiłeńskiemu 

IJiiiwors^ letow i , %vi(>ll;ie ł.orzyści i nadzw y­

czajne zapewniano płace dla sławnych w uczo­

nym święcie z dziel i >vysokiej nauki m ężów , 

>vez\vanycli do oliejmowauia liatedr w tym no- 

»oprzekszlałconym  zakładzie wakująeycłi.

iNiedostalek łilłiuiki nietlyeznej w W iln ie  od- 

dawua czuć się dawał. Staranny i uczony ów­

czesny Kelitor Uniwersytetu Poczohiit z Profcs- 

soraml Medycyny praktycznej, z fcolel katedrę 

zajmującymi;/yrtłł^łne^er’em, O'CoHor’eni i Spiłz- 

Hiujerem, bardzo o tem myśltli^ lecz potrzebie
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tej zaradzić jeszcze nic zdołano. Próżne były 

także święte chęci uczonego Profossora Chemii 

Dvi\ Sartoris^a, który, opuszczając W i ln o , nle- 

n ie lk i zostawił na założenie K łiu ik i funduszy 

losy widać chciały, ahy %yykonanie lak błogiego 

zamiaru dopiero FrunUom się dostało. Mimo 

bowiem staranie się o liatedrę K lin ik i i Terapii 

uezonegfo podówczas Professora w Erlangen 

Schmidlmiiller^a, Rektor lis. Slrojnoivski w r. 

1804 Frankótu potrafił z W iedn ia  przywołać. 

Pam iętny jest w dziejach b. Uniwersytetu w i­

leńskiego rok szkolny 180^ przez epokę, jaką 

stanowi w nznpcłnicńiu nank lekarskicłi i 

przez pierwsze otworzenie K lin iki medycz­

nej staraniem Jana  Fiotra F ranka , który 

po dziesięciomiesięcznym pobycie w W iln ie  cale 

dalsze dzieło zostawił synowi Józefow i, uwol­

nionemu ju ż  ze służby anstryackićj 6 sierpnia 

1804 r.j a przez błogosławionej pamięci C e s a ­

r z a  A leksam jra  na publicznego zwyczajnego 

Prolessora Patologii w Uniwersytecie potwier­

dzonemu i Had<‘ą Dworu mianowanemu  ̂ sam 

zaś do Petersburg'a dła urządzenia podohncgoż 

zakładu wyjecłiał. INiui to jednak nastą|)iło, 

Józef Frank  wykładał Patologią (10) przez cały 

rok szkolny, nie tylifo teoretycznie, ale i prak-
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tYCznu* przy lóżhu cliorycli, co mu z łatwo­

ścią przyclłotlzilo, jako zajiiuijąceuni się ju ż  

dawniej tymże przcdiuioloui w Wiedniu-

Józef Frank  olijął Iilin ikę urządzoną przez 

ojca na wzór pawijskiej i wietleńskićj i zoaiał 

ulwtcrtizony na Professora p. z. Terapii szcze­

gólnej i K lin ik i inetlyeznej 1800 roku , z j)0- 

większcnieui pensyi z dwóch na trzy tysiące 

rubli srebrnych.

Otlląd ju ż  fakultet lekarski zaczął obszer­

niej nierów nic czynności sw oje roz^i ijać. O gła­

szano zadania lekarskie do nagrody; zjaw iały 

się uczone medyczne pomniejsze ro /prany , 

w wydawanych wówczas Dzienniku wileńskim 

i Gazecie literackiej (17); wyszedł prospekt szlio- 

ły Klinicznej (18) wileńskiej za rok I 8O4 ? pod 

zarządem Józefa Franka. Bez przerwy odtąd 

przez lat 18 z najw iększą gorliwością i z praw- 

dziwem poświęceniem się uczył Frank  medy­

cyny praktycznej i wzorowie zarządzał K lin iką 

medyczną, którą postawił w rzędzie pierw­

szych tego rodzaju europejskicli zakładów, a * 

nawet szczerze wyznać m ożna , Iż K linika na­

sza przewyższała wszystkie starannością i ko­

sztownością w  u trzym yw aniu , równie też ko­

rzystnym , gruntownym i pociągającym nauki
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ATyhIiulcin. Szczcpjólny «lar iiczciiia stawiał 

ha między p ieruszy in i Prolcssoraiui ciiropej- 

sliiini, i śmiało (>o l y l l i O  porómiy^vać można 

było z jcg-o ojcem i z Professorem Gregory 

"W E d y i i l j i a r j y t i .  Rocznik i wileńskiej K lin iki sta­

rannie Zfbrane o}>losil Frank w języku łac iń­

skim (19)) {ydzie umieszczone są postrzeżenia 

nad clioroiiami i sposobem ich leczenia, ze 

M stępem zauierająeym opisanie K lin iki i uwagi 

lekarslio-statystyczne tyczące się W ilna  (*).

O li roku 1805, i z polecenia Uniwersytetu i 

dla c/uwauia nad dosh(»nalem i wzorowem przy­

gotowywaniu lekarstw, dozorował Apteki uni- 

■wersy teckiej , a w czasie przepebiieula wszyst­

kich szpitalów wileńsl.ich w 1807 r. chorymi 

■wojskowymi , leczył ich i był Członkiem Kom- 

uiissyi Szpitalów .

W  roku 1805 dnia p;rudnia wespół z ¡,i. 

nymi Professorami, znakomitszymi lekarzami i 

aptekarzami miasta liczbie 15, utworzył T o ­

warzystwo uczone lekarskie, dotychczas tr̂ %’a- 

jące , którejyo celem jest wspólne przykła­

danie śię ku doskonaleniu nauk lekarskich,

132

(') Tłumacz tycli Roczników  (19)podziw iał i cieszył siij, 

ie  podówczas, półiiocncniu W iln u  takie południe 

przyświecało naukowe.
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a szozpgóliiićj zalriuliiianic się clioroliaini^ 

|):iiiiiji)cĆMiii w naszym lirjijii. To^varzystuo 

(o 1800 r. przez Cesarza A leksandra  iituier- 

(Izoiie, w nagrotlę iiczonyeli prac swoich w 1819 

C e s a r s k i  ćni inianov% aiie zoslalo. Frm ih \n'7.'̂ - 

ją l na siebie obowiiizek Sekretarza lego Tonu- 

rzysl>va, i lahowy od początku pełnił przez lat 

d>vanaścic^ później trzykroć był jego Prezy­

dentem , a zawsze najczynniejszym współpra- 

coYviiil;i(Mn oglaszanycłi Avó«'czas Pam iętników 

CoO) i Dzienników' leliarsiiich (31), będących 

składem bardzo ważnycli postrzeźeii uaukowo- 

praktycznycłi. Otwarcie tego Tov\arzystwa za­

gaił mową o zakładach naukowych wiłeuskiclii(22 ). 

Nie zaniedbywał okoliczności stania się użytecz­

nym przybranej ojczyznic,ogłaszając mniejsze p i­

sma lekarskie po polsku dla łYSzystkieh potrzebne 

i przystępne. Zwracał uwagę rodziców na nie- 

bezpieczność choroby zwanej Ixvup (23) i na 

sposoby skutecznego je j zaradzania^ pisał o 

magnetyzmie źw ierzęcym (31), okazując i nad­

użycia jego i zbyteczną weń podkopując wiarę.

Niedostatek lekarzy do cywilnej i wojskowej 

służby polrzcl>nych, oraz usilna clięć w yw dzię­

czania się i w'ynagrodzenia choć w części kra­

jo w i wiełkicli liosztów, łożonych na Uniwer-

I. * 12
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sytot, pobudziły Fratika do cbwalcbnej myśli 

iil;s7.taleaiila lcl;arzy hoszlcin skarbu. W  tym 

fclu podczas liróllilój sno jój bytności w Pclcrs- 

burgu (180G Jalein), zasięgnąwszy laniże rady 

doświadczonych mężów, ny jod iia ł ii Tronii za­

łożenie luslytulu leliarsklogo 1 wybrany został 

tegoż Inslytutu 1807 marca 23 Prclcklcm , jako- 

^\y obowiązek z największą gorliwością, bez­

płatnie nawet, wypełniał. Przy plerwszćm roz- 

ivluięcln tak użytecznego zakładu na niezliczo­

ne natraiiui trudności: musiał ałbo^vlem pier­

wotną w krajowcach odrazę do Medycyny prze­

łamywać; ro/maiteml sposobami zachęcać (27)^ 

iiledoslateczną naw et zpoczątku wypłatę na u- 

trzymanie się uczniów z własnych funduszów 

zastępować. Tak więc za staraniem Franka 

znajdowało się coraz więcej ochotników, iż za­

mierzona 50 skarbowych uczniów liczba po 

kilku Icclcch uzupełnioną została. Gorliwie się 

przykładał do zaojiatrzcula uczniów w książki 

i narzędzia dyssekcyjuc, a na\vct za jego radą 

doskonałego majstra narzędzi cłiirurgicznycli 

Malliard'a z W iednia sprowadzono. Od roliu 

1800 zajmował się zblcraniciu preparatów pa­

tologicznych umieszczanych przy Kllnlcc me­

dycznej , na wzór podobnegoż wiedeńskiego
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g;al)inetii : nie opuszczał żadnój zręczności do- 

cicliaiiia iila-ytych przyczyn chorób, przez pilne 

śledzenie trupów, a tym sposobem, przy po­

mocy suolch A d jiink lów , szczególniej 

na Dfusxcztjkieivicza, zebrał znaczną llczl>ę pre­

paratów, litóre [»aźnićj pomnożone przez naj- 

pracowltszfjjo z pomiędzy Prozektorów Adama 

Jiielkíetvicza, przyłączone do gabinetu Anatom i­

cznego , stanowiły pran ie  łięgielny kamień bo- 

gateg;o zbioru cliorowltyeh części ciała ludzkie­

go , który dopiero v̂ zeszłym roku razem ze 

zbiorem fizyóloglcznynł opisany został (*). T y­

le zaś zajmowała Anatomia Franka., żc nic 

tylko >vszyslkicb uczniów do niej zachęcał, ale 

wpływał jeszcze znacznie do nabycia z W iednia 

dla IJnlwersytotu nlehlórych preparatów Profcs- 

sora Prochaski.

Gdy w r. IS IO , z powodu niedostatku leka­

rzy w szpitalach wojskowych, rząd swor’m ko- 

sztenj sprowadził do W ilna  uczniów z Westfa­

l i i ,  Franką podawszy płau Instrukeyl, zajmował

135

(*) Miisenm ^na ło in icum  1'ilnense. f^thtae. 1842. tu 4 . 

Pars t  et l i .  X F . 281 . S iip l.4 . Tu w przemowie 

moj('-j , 'łvjjaśiui»jąo»‘j  historyą Analoinii w W iliiio , 

■wspoinniałciu szczeyólowie o zasługach Franka 

pod tym względem .
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sie Ich lisztalcenlem (*). D uakroć leż (I80C) i 

1808) w nagrodę uznanej nim pracy i slaraii- 

noścl, ohilarzony byl plerścicnlciu brylantowy»!^ 

1810 r. orderem ś. W łodznulcrza 4 slopiiia, a 

w 1812 dnia 24 marca lladcą Kollegialiiym mia­

nowany zoslal.

Poilczas dwukrolnćj z W iln a  wycieczki swo­

jej ilo W iednia (w 1812 i w 1817) pautięlal ciągle

0 wszystkie!» polrzebacb i niedoslalkach fakul- 

lelu wileńskiego i starał się im zaradzać, uży­

wając przyleui jak najkorzystniej czasu, ju ż to 

z niijiiezeńszymi obcując lekarzami , ju ż  lo 

zwiedzając 7.akla<iy, jak np. Dra Goelis^a dla 

( liorób dzieci, Professora Beer^a dla cliorób o- 

ezu  ̂ a za powróteui do W ilna  wszyslko do s^vo- 

jej Kliniki przystosowywał. Ułożony liowiem 

przez niego chwalebny projekt osobnego kursu

1 Kliniki na choroby oczu, w 1818 r. odłożo­

nym został przez fakultet medyczny wileńslii 

do stosowniejszego i późniejszego czasu. W  r. 

181G listopada 4 wzywanym byl Fratik na Hek­

tora Uniwersytetu j ale zatrudnienia naukowe, 

do których był przyw ykł, przeniósł nad kło­

potliwe urzędy.

") P»tliolo{>iae incdicae clein. AuctorcH. Ileiinnnn. Viln. 

^ ars, Lipsiae, 8. 1811, o&. Wstępu str. Y l t l ,

13G
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Jozef I'ruuk  hyl nic tyłlio twói-Cćj sloso- 

Avant * j  p r a l i l y c z n ć j  Medycyny, ale rajeni (!<»- 

l)^o^•/,  ̂ncfj i [)Ocieszycielcm iiicdostatiiich clio- 

rycli w W iln ie . Zaloźyl bowiem 15 hwietnia 

1800 r. osobną Klinikę [n‘zy Uniuersyteckiój, 

zwanij ambulatoryjną (*), \y htórój u d z i e l a n o  

bezpiatniu, oprócz rady, wszelkie lekarstwa 

ubogim , do niej przyehodzijcym. Oprócz tego 

posyłał Icpszycli uczniów do mieszkań ubogich 

chorych, a w wątpliwych razach i sam się tawi 

z nimi udaw ał, i tym sposobem ich oświecał i 

do zatrudnień łekarskicli przyzwyczajały a tal, 

potrafił złączyć miłosierne uczynki z poźythiem 

uczniów swoich.

Czujemy tu potrzebę uczynienia niceo oh- 

szerniojszćj wzmianki o żądzy Franka stan i;» 

się użytecznym krajowi iokazywania tych uczuć, 

jalile w nim doznana uprzejmość i gościnność 

narodowa, wzbudziły.

Przedstawił ou w 1806 roku, 27 lutego Bisku­

powi wileńskiemu ś. p. Janow i Kossakowskie­

mu projekt do Zakładu dobroczynności, w celu 

dostarczania ubogim chorym i rady i lekarstw .
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(*) lVa wzór te j, jals.-̂  n iegdyś/’orniry i Itu fe la n d , przy 

silnej pomocy U ządu , za lo /y li w Berlinie»
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Biedni bouiein uiicszKancy nic mieli choro- 

liacli żadnego ratuniui^ oprócz udawania sii} do 

s/pilalów jsliulliieni czcjjo nasl{|j)ić nniislai znacz­

ny lycli zakładów npadeli. Ogron»nyclłby po- 

trzebii było kosztów, gdyby przyszło doprowa­

dzić szpitale w ileiisliic do tego staiiu , ażeby 

mogły wśzystłiicłi obejuiować eborycii. Frank 

zatem sąd /ił, źe daleko mniej trzeba na zala- 

inowanie złego w sainĆMu źródle, pod.ijijc ubo­

gim sposób, ażeby się mogli leczyć, nie stając 

się dla szpitalów ciężarem. Taki rodzaj pon^o- 

cy wskazując, przełożył, ażeby się utworzyło 

Towarzystwo, dostarczające bc/.platnie lekarstw 

dla ubogiili W iln a , ze składek 1 z dochodu 

z koncertów amatorskich. Projekt ten u'tvazal 

wszakże za niedostateczny, ale właśnie tęż sa- 

inę niedostateczność mianował duszą I;;iżdego 

dobroczynnego zakładu w jego pierwiastkach, 

ponieważ dawała powód do ciągłego stopniami 

doskonalenia się. Biskup, zachęcając Franka, 

dodał, iż pomyśli o nadaniu większej rozciągło­

ści pomocom dla ubogich. l*od przewodnictwem 

zatem Państwa Franków  zapowiedziano Kon­

cert W' tymże rokn w celu wspomnionym, i Jaki 

lo b jl  poc/ąlek Kliniki ambulatoryjnej. W  rołiii 

następnym 1807, tenże Biskup przywodząc do
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sKulłiU Ziłlożenic Towarzystwa dobroczynności, 

źćiiial po , ażeby swój Instytut z nićni

połączył, na co nie tyllio się zgoilzlł, ale nawcŁ 

obiecał dać zakładowi znaczniejszą rozciągłość, 

urządzając jeszcze dwa Instytutu: ^J'ahci/ti<i~ 

C i / i  (24) i Macicrztjlistwa (25). Pierwszy otwo­

rzony 1808 dnia 17 maja, pod jegoż |>rczyilen- 

cyą, a drugi 1809 dnia 7 listopada pod pr.*zy- 

dencyą Jenorałowćj na Lilka po­

dobno miesięcy przed -lakiinże utworzonym 

w Piiryźu (société de la charité materiielle). 

Zdaniem było l^ranka, iż stan ubogich liobiet 

w połogach jest najtrudniejszy do zniesienia, 

nadcwszystko w ż lm ic j  przeto dla zapobieżenia 

nędzy, zachowywania przy życiu maleli i diiie- 

ci, a tem sanićni pomnażania ludzi użytecznych 

społeczeństwu, ustanowił Yvsponmlony iiisfijtnt 

Macierzy itstiva f jvod oj)ieką 3go Wydziału  

ToY^arzyslwa Uobroczyr»ności, którego sam 

był Prezydeulem (20). Instytut Wahcynacyl i 

'Macierzyństwa, z małą przerwą, z powodu wo­

jennych niepoliojów, tr\rały do roliu 182Ü. Zwy­

czaj zaś dawania koucertów na fundusz wspo­

możeń leliarskich, zaprołładzony ju ż  byl w W i l ­

nie od 10 stycznia 1805 roku. ¡Najpićrwszy 

wtedy koncert na rzecz szpitala Sióstr Miło­
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sierdzia wyprawiony przyniósł czyslcjjo doclio- 

d(i 703 czer. złl. Pr/iMllćiii u nas lego nic Iły- 

wałoy nawet we W loezecîi Frank \y ciągu 

piçluasloletniéj liytiiości swojej przed przyłły- 

ciein do W iln a , jal; sam w yznaw ał, nic podo- 

l)uego. uie wlłlzial. l'yi» sposobem, za pośred- 

nictweuj obojga Franków, zebrano na liorzyść 

nbogieb miasta W ilna  od 1805 do 1818 z sieduiiu 

l;oncerló^v i trzeeli oper około 80,000 z łl. pol- 

skicli. Oprócz tego niemała też była korzyść 

dla domu Towarzystwa Dobroczynności z wa­

nien siarczauyclł fumigacyjnyeli , Franka 

podług metody (iales’a urządzonych. INakoniec 

do zasług Franka dla tegoż Domu położonych, 

należy wspomnieć urządzenie tamże Iniirmariiim 

i Aptel.i.

'l'ak różnosłroniiie zajęty Frank  przy po­

dwojonej lie/.bie nezniów skarbowych Insty- 

lucie medycznym, od końca 1820 roku, potrze­

bując znacznego i swobo liiego czasu na wypra- 

eowaoie jednego z najważniejszych dziel swo- 

iclt, o którćm niżej powiemy^ spotkawszy zwłasz­

cza \vlcle nieprzyjemności z powodu przemian 

zaszłych w Uniwersytecie, usunął się naprzód 

pod koniec 1822 roku od obowiązków ł*rcł*»;kta 

liislytutu skarbowego, w którym przez lat 15

l iü
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he/[)latí»ie zostaual , a w 182!> dnia 24 czornoa, 

dla osla!)l<>iu*<»() wzrohii, w vjtMhia wszy sobie za 

dziewlęliiasloicliiią shiżbt,* w doźywoliiii*] rocz­

nej J)lacy 2,000 rubli sr. , na zaws/e ju ż  W i lno  

opuścił.

iNie od rzeczy będzie >vs|>omni«’ć lii, jal; zna- 

koniile zasługi i nc/onc trudy uhmIu^wo Franka 

b\ly cenione i za jjranicij i >v nas/ynr kraju, iiyl 

on albowiem : człoiakiein lionorowyni Rady i 

Akademii lekarskiej, lo^varzyslw CzleKoiubnejjo 

i Farniaceutycznejfo, w Petersburgu; Badaezów 

j)r/.yrodzpnia , w Moshwie; Koilegiuni Me­

dycznego, w Weneeyi; llo!niczej;o, %ve Flo- 

rencyi; iNatik * i nniiejyłności , w Strasbur­

gu 5 Akadcnni iel;arsl;iej , Touarzystwa gai- 

\vaniczucgo i li*l;ar.-il;!Cg(), w Paryżu; Tonu- 

rzyslw ieharskiego i dobroczynności , W i l ­

n ie ; Szpitalu ś. tl^\ido:ia i IÍrólewskiego To- 

warzyst\va Jennerowskiego, w Londynie ; Sy- 

denliatn^a^ w H a l i ; Fakullelu lekarskiego, w L u ­

ce ; Towarzyst>va Fizyl;o-leharsklego, w Fr- 

landze; lekarskiego, w Marsylii; naukowych 

w Krakowie i Warszaw ie .— W  1818 roku 

ozdobiony zoslal znakiem Lilii irancuzl;ićj; 1819 

orderem ś. Anny 2 klassy, a nakoniec dnia 27 

listop. t. r. mianowany Uadcą Stanu.
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Tylą tedy zaszczycony tloslojcńst^vy 1 hojnie 

wynagrodzony za |)oś\vlęccnle iiajpięlinlejszych 

lut życia usłudze, ilohrowolnie na liorzyść ob- 

ccgo dla sie!)ic hrajn po(lj<,Ućj , wyjechawszy 

z W ilna , do W ictlnia si<; udał, gdzie oddając 

eześe pamiątce zeszłego ju ż  od lal hilliii SAvnjpgo 

ojca, zajął się pr/.ezicraiuem i ogłoszeniem nie- 

litórycli jesz-eze pozoslałycłi po nim ręłiopismów

i 42

mac; pamiątki bowiem młodości pociągn<,*ly go 

pod słodsze włoskie niebo, do którego i w W iln ie  

nawet będąc, często wzdycliał. W^e Włoszech 

nabył niedaleko od Mcdyolanii pod mia-

steczłiiem Como, nad jeziorem *łegoż imienia, 

gdzie ju ż  do śmierci przemieszhiwuć postanowił.

Przy wyhly do pracy i poslrzegań nauliONvych, 

nie próżnował Frank  i w eicłiem ustroniu swo- 

jeni 5 zajmował się ustawicznie wydawanieui 

bardzo obszernego dzieła o praktyce lekarskiej 

(3 'J), nad łilórćm ju ż  od przyłjycia swego do 

W ilna  uż do śmierci pracował, które mu słu- 

ż j ło  za dzieło podręczne przy wykładaniu kur­

sów w Uni^rcrsy(ecie w ileńskim , przyjętóm zo­

slalo za liiassyczne w 3iosłiiewskiin, i które cho­

ciaż nie uliouozoue jeszcze, wiekopoinną mu 

sla^vę zapewnia. Przc\>idując Frank  niepodo-
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l)iciist«'0 samemu już dohoiiczjć tak oliszcrnc 

dzieło , zamyślał zostawić na lo po sobie fun­

dusz. Kiedy zaś majątch jego, za npadliiem domu 

bauliiersłiiogo Ge-ymiiUera w W iedn iu , znacznie 

się uszczuplił i projelit fundaeyi do sbutiai nie 

przyszedł, /'’»’««A: jednali zawsze o nie troskli­

wy, w roku ju ż  1837 połączył się z Professo- 

rejn PuehelCem w ile ide lberdze, dla prędszego 

ogłoszenia |)rzygotowanycb tral;tatóVv. W  1840 

liie inogije jednocześnie dalszych tomów i ukła­

dać i ogłaszać, a razem wyszłe ju ż  dawniej 

przerabiać i dopełniać, uprosił takoż Dra 

f^oujCa w Lipsku do pomoey, jako tłumacza 

obeznanego ju ż  z tem dziełem (32). Składa się 

lo dzieło ze ezlerecli glównyeli części, z lilórycb 

liażda się dzieli na tomy i oddziały. Stanowi 

zbiór postrzeżeii wszystlileli wieków, i w inno 

swój początek naukowym ojca i syna stara­

n iom , którzy w nićm iiczynlli główny sł;ład 

swoieb postrzeżeń praktycznych, nie wdając 

się w żadne leorye i zawilsze tłumaczenia. S łu­

sznie dzieło to nazwać się może eorjms medi- 

cinae praclicae. Obiitośe wszakże przywodzeu 

rozmaitych, bardzo długi przeciąg ezasn w po­

jaw ianiu się następnych tomów, ciągły przyteni 

olbrzymi postęp literatury lekarsko-praktycznej.
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a 7,(i)(l u y n i l i i i j«\Pa nslawiczna potrzeba odmian 

1 dopełniali, pon i vi;!^za jijc l;oszto\vnośe ilzlela, 

sl.iją się [)rzcszliodą hu jł*j»'0 uzupełnieniu 1 ii- 

ponszcelinieiiiii.

Szc/ofjóly żyeia Frunhd w Como dotąd nam 

jes/.eze mało /najonie. To lyllio \vleinv, Źe 

l)ardzo ezęsio oihriod/.ał ne/.onyełi przyjaciół 

SłYolcłi w iMcilyolanie, iź w r. 1836, w czasie 

panującej CJtolertj w Lombardyl, przeniósł się 

do Drezna ; źe clioriijąc na liaiiilcń neriiowy, 

jeździł lilłlia razy dla porato\vania zdro\via do 

>vód itarUliadzklcIi, i źe napisał niadoiność(34)

o czterech nowych dziełach , tyczącycłi się 

wsponinionych w ód , a w szczególności o Al- 

mfniachn Knrlshadzkim , wydawanym przez da- 

wnojyo sw'oje{»o przyjaciela Dra Carro (35). Ile 

zaś Franka zajmował postęp ¡Medycyny,

najlepszy mamy lep^o dowód, iź w' 1839 r. na 

zfjromadzenin uczonych włosliicli w l^izle, przy- 

rzelił od slelilc iiajjrodę za najlepszą rozprawę, 

rozwiązującą następne zap,adniejiie : «W  jakim 

fitopiilu zachowane zostały we Włoszech aź do 

najnowszych czasów zasady IUppokralesowego 

sposobu leczenia?” Z  siedmiu więc rozjiraw 

uw'ieiiczoną została Dra Saluałore de Renzi 

z ¡Neapolu. W  tyinźe ruliii napisał Frank  list
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u  (]oino o Frenolofjii (3!)) iia prośin;. wyda\voy 

lilbiiolehi f f  losidej, cIicćk cjjo wicd/icć zilaiiie 

Franha o nauce irii/Za, osoliiście mn znajonic- 

i na l;tói’pgo nawet Ichcye, znajdując się 

W ie iln in , uczęszczał. W  tem piśmie powtó­

rzy!-Fłv/}//t zdanie swoje, l;U'»rc{jo siy eale źyeie 

trzymał, iż naul;a Galla jest przesadzoną, a 

nawet mylną. I\al>oniec pisał o użyciu i naduży­

ciu ży>vcgo srćl)ra w ełiorohacli wąirohy (38), 

W  pismacłi Franha objawia się szlacłiel- 

ny i religijny sposób myśłcnia; a citociaż 

wcale nie zamierzamy wełiodzić w ducłi 

jego naulil teoretycznej i praktycznej, ani leż 

w krytyczny dziel rozbiór, zoslawując lo zdol­

niejszym od nas 5 pominąć wszakże nie może­

my przytoczenia z niekłórycli jeszcze pism do­

tąd nie wspomuianycłi, l;ill;u myśli, cecłiują- 

cycb jego c!iaral;ler i sposób widzenia rzeczy.

Gdy w 180G dwaj uczniowie Uniwersytelu 

otriżyniywali publicznie stopień Dra Medycyny, 

przemówił do nlcłi Frank  (20), wys{a\viając 

łirólki ol»raz oł)ow’lązków lekarza, w ogólno­

ści względem rządu i re lig ii, a w szczególno­

ści względem cborycłi, łel;arzy, cłiirurgów 1 

aptekarzy. Przemawiał on do nieb: ..Biada le­

karzom, łaórzy pyszniąc się wyższością swycłi 

I. 13
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nauk i glęliszą przyrodzenia Indzliiogo znajo- 

inośeią, opierają się iia w łasnych doniyslaeh, 

dla ogłaszania nialeryaliznui i rozszerzania naj­

szkodliwszych szczęściu ludzkiemu zasad!.... 

Okazując najgłębsze dla Ile lig ii uszanowanie, 

tym śmielej będziecie mogli głos przeciw fana- 

tyzmoivi podnosić. . . . Lekarz zwodzicie! , jest 

j)oczwarą, jest plagą towar^.ystwa...” W  trjźe 

mowie wychwalał wdzięczność i hojność mie­

szkańców Litwy w wynagradzaniu łełiarzy, 

których położenie ówczesne porównywał z le­

karzami W ielkiej Brytanii.

W  iniiem zno^vii piśmie (29) mówi : «___Umie­

jętność lekarska takiego jest rodzaju, iż koniecznie 

wszelkich powinna się wyrzec o ateizniie i ma- 

teryaliznne wyobrażeń.” Gdzieindziej znowu (22): 

» . . .N a u k a  umiejętności przyrodzonych bardziej 

nad wszystkie inne zabezpiecza od przesądów, 

biczów tych religią i państwa burzących.”

Jak zaś wysoko cenił duchownych i zakła­

dy naukowe, którym oni przewodniczyli, do­

wodem jest, iż oddal był iia wycliowanie przy- 

ł>ranego syna W iktora do konwiktu Jezuitów 

w Połocku, gdzie pełen nadziei młodzieniec 

niewczesną swoją śmiercią, ojca na kilka lat 

przed opuszczeniem W iln a  zasmucił.

14C
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Rów nie w postępowaniu, jaho też i w pi- 

smucl), li\czyl Frank  ludzkość z surowej spra- 

wicdliv^ości prawami. Dow iódł tego w obcho­

dzeniu się z wyliraezająeyuti iiczniauil Instytutu, 

jako leż w roz[>rawie (*~lj w r. jeszcze 1800, 

przy zamknięciu kursu uui^>ersyleckiego, o u- 

rządzauiu wię/.ieii pod względem lekarskim. 

Porównywał je z potrzebą lekarstw dla cho­

rych , a mówiąc jedynie o przekonanych w ino­

wajcach I za głosem pełnym ludzkości Howar­

da postępując, podawał sposoby najzdrowsze­

go urząd/>auia i utrzymywania więzień i w ięź­

niów . W sparły przyteui wlasnemi postrzeże- 

niami ze swoich podróży, doradzał dla w ięź­

niów ciepłe pokarmy ; pracę umiarkowuuą i nic 

jednostajną 5 scisłą uwagę na obyczaje i stau 

umysłu; potrzebę iuiirwiaryj i zapobiegania roz­

wijającym się zwykle wpośród więzień go­

rączkom; a nakoniee wyliczył obowiązki m iej­

scowego lekarza.— W  praktyce swojej w ileń­

skiej zwracał szczególną uwagę na charakter 

cłiorób pauującycłi i na właściwe naszemu tylko 

kra jow i, a z ostatniego względu w 1814 roku 

napisał rozprawę o Kołtunie (28), którą czytał 

na zwyczajućm posiedzeniu literackićni Uiii- 

wcrsylelu, gdzie po zbiciu rozmaitych zdań le-

13*
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| O poczjillai l«*j ciłolohy, o|)icr;iji(<' si«>

iia yo/iiycli ialiturli^ nd/icl{ui> cli iiiti oil

o dobro poblio/iiu 1 ui /oii< ?;<» Ti'.<!('ii- 

sza l>zacliit‘g o , \-\iiosil , źc ta t boroba imisi bsć 

załjylłiiem painijącogo nicg-dyś trądu.

W  tjm źe suiuyiii roku przy ot\varcln kursów 

inrM'łorsytci4:i(;b rozprawiał o wpływie wielł:iój 

riM>oiuc\i fraiieiizłiirj iia nieklórc przedmioty 

Medycyny prokłycziiój (29). Skreśliwszy tu stan 

Medycyny franciizkiój przed rewolucyą, Avspo- 

mina o zjawieniu siy teoryi Browna^ której 

błydów publicznie się zaparł j uznawał szkodłi* 

wem pisanie dzieł medycznych w nowoźylnycli 

językacli, jako ułatwiające tworzenie się nie* 

skończonego zatn^tu teoryjj w yło iy l ra^em i 

zbawienny wpływ wspomnioiiej rewolucyi ze 

względu odrod/.eniu się instriikcyi publicznej 

w Paryżu; zjednoczenia Medycyny z Chirurgią, 

wydoskonalenia tćj oslatnićj z powodu wojen, 

Z zaniedbaniem jednak praktycznej Mcdyeynyj 

dalej wyjaśniał wpływ szkodliwy wojen, spe- 

kulaeyj i systematu kontynentalnego na zdrowie 

hsdy.hie. Do dalszycłi skutków tejże rewolucyi 

policzył, źe utrudzone wówczas podróże dla 

zdrowia przedsiębrane wywołały Clicmików do 

naśladowania przez sztukę różnych wód mine-

1/|8
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ralnycli^ innićj wszakże skutkujących 5 że wów­

czas z doLroczynuejjo wakcyny odkrycia, wię­

cej we Francy! aniżeli gdzieindziej skorzysta­

no. W  ogólności dowiodiszy, iź rewolucy« 

więcej zh‘g'o niż dobrego przyniosła, cieszył 

się nad/ieją, że pomimo wielu różnych now­

szych teoryj, Medycyna Ilippohrcitesowa i za- 

s«'\dy werulamskiego Bahona utrzymają się i 

naukę lekarską do doskonałości doprowadzą. 

frank  albowiem, wyznać potrzeba, iż od po­

czątku już X IX  wieku ciągle był Hippokralesa 

zwolennikiem , czego zostawił dowód w swo- 

jeai przed śmiercią nawet ogloszonem pisem­

ku (37), w którćm zaleca TopograGą I Statysty­

kę lekarską, Anatomią patołog^iczną, a nagania 

upowszechnione dzIennIkarstvTO lekarskie, nic- 

jednostajność mianowania chorób, wysokie cc- 

nicnie przysłuchywania się chorowitym szele­

stom wewnątrz ciała ludzkiego, mianowicie 

YT piersiach, za pomocą osobnego narzędzia, 

zwanego Stetoskop, z którego sam nigdy, jak 

powiada, skorzystać nie potrafił, chociaż najdo 

skonalszym muzykalnym słuchem był obdarzony 

Frank w zawodzie lekarskim I naukowym 

jedynie trzymał się niewątpliwych postrzeżen 

i doświadczenia; szedł w k\iu\̂ Fryderyka Hoff-

13**
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tvana, Sydenhoin^a i ojca svvojpjvo, Irzyiuając 

się sposobu icczeiiia najprostszego, używając 

Icliarslw gwałtownych rzadko i z największą 

ostrożnością, a ule ustnjąc nigdy w oświecaniu 

siebie, jak siimlciineinu Professorowl i nczoiienin 

IekurzoAvl przystoi.

Powagą i wpływem swoim przewodniczył

i zachęcał uczniów i lekarzy, kiedy szło o ja- 

lilekolwlek poświęcenie się. Umiał zaszczepiać 

dziwne współnhlegaiile się pomiędzy nezninml, 

którzy go nw’ażali za ojca, opiekuna i szczerego 

przewodnika. Oni nni na znak wdzięczności i 

przywiązania swojego ollarowałl (1817 r.) wy­

jeżdżającemu do Wiednia jego własny, pięknej 

roboty, na miedzi w W ilnie wyryty przez Podo- 

lińshiego portret, (z którego trafną kopię przez 

P. Itypińshiego lltogr. przyłączamy do tego pi­

sma); a za powrotem z podróży, pełni ratlośnych 

uniesień przed bramami go miasta spotykali.

Z liczby póltoraslu rozpraw lekarskich do 

stopnia DraMcd. zwykle w W ilnie ogłaszanycli, 

w przeciągu półwleeznego trwania fakultetu 

Medycznego przy Uniwersytecie, prawie poło 

wę przypisać należy wpływowi i radom Józefa 

Franka, w przeciągu jego ośmnastoletnlch Kil- 

niką zarządów. Te bowiem rozprawy zawie­
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rają postr/.eżenia pralityczne liih monografie, 

w duchu i jpgo iiaulii i j»*go praklycznrgo dzie­

ła , bez zaciekania się w teorye, hlóryni ezysla 

hippokratyczna wileńska szkuta lekarska nigdy 

nie liotdowała.

Wszelakoź myliłby się len , kloby sąd/il, źe 

Frank wszystkie leorye zarzucał lui) Ickce n a ­

żył leoretyków; przeeinnie, na wzór pszczół­

k i, z nauki każdego wielkiego lekarza wyi)icrał 

on (o, co było dla praktyki iiujstosownlejszeiu. 

Frank powiadał: » że lekarz dowodzący, iż nic 

trzyma się żadnego syslematu ani Icoryl, albo 

nie wie co mówi, albo wyznaje, że postępuje 

bez zasad i bez rozwag'l: jedne tylko hypotezy 

godne są pogardy.” ( 12) (*). i*rzepisy lel;arskie 

Fryderyka lioffmana najściślej ucznluni zalecał, 

jako najstosowniejsze dla Litwy; sam zaś, ile 

zau\vażaliśmy, nieco się skłaniał ku teuryl Skd- 

Pa zamulau io lądko tvychale czuł przylćni, 

Iż w każdej prawie teoryi może być cząstecz­

ka ukrytej prawdy, z której korzystać wy­

pada. Z błędów nawet wyciągał niekiedy po­

żytki; przeciwnym był jednostronności teore­

tycznej, budowanlom gmachów na uroje- 

iiiacli , pozór tylko prawdy mającycli. Średnią 

‘) słr. 43.
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łlrog-ę uwaial za najlepszą. Łączył uczony 

clilcklycyzni z racyonalnyni cnipiryznicni. W y ­

raźnym jednak dowodem mimowolnego mo­

że wprowadzenia pewnej zasady teoretycznej 

we własne jego Yvielkle pralilyczne dzieło (32)

i w lillnlezny wyKład jest; przyjęcie głównych 

czyli kardynalnych stanów chorowitych ̂  zwa­

nych przez niego diatheses. Rozmaite siany ta­

kowe, nacechow^ane każdy zosohna jednakowemi 

zawsze znakami, przyczynami i jednostajnym 

sposobem leczenia, przyjął frank  dla tego, 

ażeby ułatwić uczniom poznawanie i leczenie 

chorób najzawilszych, nie AVchodząc bynajmniej 

w objaśnienie głębsze' tych stanów. Byl lo 

wyłiieg bardzo zbawienny, uwalniający od wszel­

kich błędów innycli teoryj i prowadzący uczniów 

drogą pewną, doslępną, wzniecającą wstręt do 

wszelhicłi przypnszczcłi i spekniacyj nieopar- 

tych na poslrzeżfuiacłi |>raklyeznycli.

Tukiemi lo w ięc sposołiy */. /'Ywufr młodych wy­

kształcał lekarzy, nie nstająe i sam nigdy w pracy 

aż do śmierci, łitóra grud. 1842 r., w 72 życia, 

po dwumiesięcznej oblużnej chorobie, tak nieo­

cenione dla ludzkości uczone jego prace przecięła.

(loduyin ł)ył dn imienia lekarza, zawsze 

litościwy, dobroczynny, łiojny i beziuleresowny.
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,31ie\vał w y / í i a o / o i i e  {»(»d/iny ( ! !a liiodmycli clio- 

i’Y<-li, [>r'/yciiodzącycli doiiic};«) t-odzicń ¡¡o r:idy. 

W « dnie i w nocy goróvr byl nu l;a/de zawo­

łanie eliorcgo, i doląd inoźna u nas zualcść 

l)ardzo wlclii wsponiinaj.jcycłi z wdzlyczitościi}

i najwlełiszą czułością linie jojjo z a  |>rzynles!ony 

słiiileeziiy ratunek lin saiuĄin, rodzicom liiłj krew­

nym. Cenił też i on wysolso łiojność 1 ¿ościnność 

naszę. Wszędzie i zawsze okazywał wdzięcz­

ność 1 przycłiylność dla kraju, w' którym tjlc 

lat przemleszkal. Do samej śiulcrci najprzyjem­

niejszą dla ulejjo było rzeczą łiojjokoiw lei; it W il­

na obaezyć. SCaral się Avyuiadywać o uczniach 

sw'oicb, znajomyriij 1 o w ><z ystislćm , co l\|liO 

jemu bytność między luuiii prz> pomnieć moglu.

Do lyln >v\mieiiionycli zasług Frunha, do­

damy, Iż wszyscy pra>łlc I ’ rofessorow.le od­

działu lekarskiego, [>rzy Uniwers\tccie , zaniic- 

nlonego poźnlćj w b. Cesarską Akademią Mc- 

dyko-Clilrurgicziią w W iln ie , kształcili się pod 

przewodnictwem Józefa F ranka , 1 że cały za­

pal do gruntownej 1 szlachetnej inedjcyny ou 

pierwszy u nas zaszczepił 1 rozki*zi!wił.

W iadomość o śmierci Franka \>szyst-

kich w połYSzechności  iia[>ełnila smu tk iem.  Dw u­

nastu j«go niegdyś ^vlleúskich uczniów , zamie-
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szlialjcli dziś w Warszawie, i Ijlu ź  pozosia- 

łych jeszcze obecnie w W iln ie , zanosiło modły 

za pohój duszy zniarłeg-o : a Cesarskiu T o w a ­

r z y s tw o  L  e ł; a r s k i e Ŵ  i 1 e u s k i e , łi tórego 

byl twórcą, oddało eicuioin jego publiczne 

z najwięliszą wspaniałością hołdy dnia 10 marca 

1843 roku w kościele ś. Jana, gdzie nieraz i on 

sam towarzysząc za życia uroczystym w Uni­

wersytecie obcbodoni, gorące do Boga wznosił 

modlitwy. Tym sposobem Cksarskie Towa­

rzystwo lekarskie wileńskie chcinlo wynurzyć, 

cłioć słabo, powszecłiną wdzięczność i uczniów 

zmarłego i wszystl.ich Towarzystwa Członków.

Byl F rank : wzrostu słusznego; budowy 

ciała silnej i pełnej ; włosów ciemnych i rzad­

kich; płci białej; układu szykownego i uprzej­

mego; charakteru żartobliwego i towarzyskie­

go. Ltibił wystawę; zatrudnienia codzienne 

z>vykłe, miał na godziny rozłożone; jal;o wiel­

biciel i znawca muzyki i śpiewów, sam kon­

certami dyrygował, a dom dla Artystów mając 

zawsze ot^yarty, świetne dla nich muzykalne 

wieczory wydawał. Majętny był po ojcu, ale 

nie z praktyki lekarskiej, bo ta nie doprowadzi 

peyyno do znaczfiego funduszu, jeżeli się tylko 

z sumiennością ^v\konywa.

—eese©03eQ—
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P o c z e t  P i s m  

J Ó X E F A  F l i A ] V I ¿ A .

1) LcUera sulla clottrina d¡ Brown dcl Dottorc Giuseppe
Frank. 41 Sijfn. Brugnatelli. I*avia. 1793. ob. Giornale 
Fisico-Medico di Brugnatelli. 1794. Vol. IV .— Gescliiclile 
der Brownisclien Lelire in drey Aufsätzen, von líasori, 
Dcliu und .losepli Frank. Aus d. ilal. von Weikard. 
Frankfurt am iAIayn. 8. 1796.

2) Kicerclie sullo stato della m edicina, secondo i princijii
delia Filosoiin indutliva, d i /ío¿)er/o «/ottê -. Traduzione 
dall Inglese, Inifuirxf into the state o f tncdicine
an the principles o f inductive Philosophie, hy Robert 
Jones). C o ir agü'innta di alcune annotazioni da G iu­
seppe Frank. Pavia. 1795. 2 Voll.

JŚicktóre uwagi J .  Franka, do dzieła te¡jo przyłą­
czone, wy tłumaczy I />»•. IÍvkri ,  na niemiecki, w dzie­
le: Lelirhegrift' der lirownischen Arzneylelire. W ien. 
1790.

3) Prospetto di un sistema piu scmplice di medicina, os*ia:
dilucidazione e conferma della iiuova dottrina mediea 
dTBrown; del UotlorcfVeickard. Tradotto dal tedeseo 
{Entwurf einer einfachem ^rzneykunst, oder: Er- 
läuternng und Bestätiguntj der brownischen j^rzney- 
lehre). CoU' aggiunta di aleune annolazioni da G iu ­
seppe Frank. Pavia. ‘2 ^ oll. 1790.
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latirlo lo wraz s  Franha, xvytluinarzono
nn f'rancHzld i Uixzpntiski ¡lod noslçjuiétni Itjlnlami : 

D o c i r i i i e  i i i c t l i r a l c  s n n | i l i r i é ,  o u  é c l a i r p i s s o i n c î i t  »*1 r o n i i r -  
i n n t i o n  «lu n ou v tM ii  s y s t è m e  J e  i i i é d c e i i i c  «le B r o w n ,  
]>ar le  D o e t .  W c i l . a i  d ; a v e c  l e s  n o i e s  «le J o s e p l i  F r a n k .  
O n v r a { j e  t r a d u i t  d e  1 i t a l i e n  p a r  H i ' iu î - . l o s e p l i  B e r l i n ,  
D r  en  n ié d .  d e  la  c i - d e v a n t  f a e u l .  d.  u i é d .  d.  M o n t p e l ­
l i e r .  A  P a r i s ,  c h e z  T h .  B a r r i i i s .  2A 'o i l .  I7U8. 8. 

P r o s p c t i o  d e  i in a  i i i c d i e i n a  m a s  s e n  e i l l a  y n ia s  l iuninn.' i 
o s e a  ¡ i u s t r a l i o i :  y (’ (U i íh -n ia li o n  d e  l a  n u e v a  doclrin.-« 
d e  l i r o w n  ¡>or e i  l ) r  i - l l . a rd  ( C o n s e j e r o  d e  E s t a d o  «lel 
] < 'u ip e ra d o r  <lt; l l i i s i a  : t r a d u c i d o  d e  a l e n i a n  p o r  ü! D r  
. lo s e jt l i  F r a n k  m e d i c o  p r i n i e r o  e n  c l  h o s p i t a l  g e n e r a l  
c í v i c o  d e  V i e n n a ;  p u b l i c a d o  e n  C a s t c l l a u o  p o r  e l  D r  
D o n  . l o a c h i u i  S e r r a n o  ¡ M a n z a n o ,  m e d i c o  . S e c r e t a r i o  
p e r ¡> e tu o  d e  G u h c r n i o  d e l  l l c a l  ( C o l e g io  d e  M a d r i d ,  
e t c .  D o s  T o m o s .

4) l^ e t l c r a  a d  un  a n i i c o  so]>ra d i v e r s !  p u n t i  d i  m e d i c i n a ,
i n t e r e s s . ' in t i  a n c h e  i n o n  i n e d k i , d i  C i i u s e p p e  F r a n k .  
I’ a v i a .  179«.

TtuDinczenie tiictiiicrhíc przez fJ'eihtn-d'a : B r i e f  a n  
e i n e n  F r e u n < l  i i h e r  v e r . - ic h ie d e ii e  l’ u n k l e  d e r  A r / , n e y -
l . i i n s t ,  w e l c h e  a u c h  i n t e r e s s a n t  l ï i r  M c h t á r z t e  s i n d ,  
l l e i l h r o n u .  1796.

5) IVatio i n s t i l u t i  c l i n i c i  T i c i n e n s i s ,  a  m c n s e  . ( a n u a r i o  us c ju c  
‘  a c H i n c m . l u n i i  a . M D C c x c v ,  <|uam r c d d i t . l o s e p h u s F r a n k . —

P r a e l ' a t u s  e s t  . J o a n n e s  l ' e l r u s  F r a n l ; .  V i e n n a e .  1797.
Przcdrukoivniio uß l\tnoii, z naslqpnyju do ti/tufn 

dodaikiem : K d i t i o  p r i m a  i t a l i e a , a n i u i a d v e r s i o n i h u s  
l o c u | ) l e t a t a , c u r a n l e  \  a l o r i a u o  A l o i s i o  B r e r a .  T i c i n l .  
1797- P a r s  l . e t 2, —  Toi smno : V e n e t i i s .  1799. V o l l .  2.

Tlumaczente niemieckic z tttvnffami ttrn Schäfer 
zUlin'u, jiod ly lutem: l l e i l n r t  i n  d e r  k l i n i s c h e n  L e h r -  
a n s t a t t  z u  l ’ a v i a .  W i ç n .  1797.

6) B e s c h r e i h u n g  d e s  IN er v en i' ie i» crs , d a s  u n t e r  d e n  j u n g e n
A e r z t e n ,  w c l c h e  d i e  p r a k t i s c h e  S c h u l e  z u  W i e n  hc- 
g i i c h e n  , g e g e n  E n d e  d e s  . l a h r c s  1790 g e h e r s c h r t  h a l  : 
n e h s t  e i n i g e n  B e n i e r k u u g e u  ü h e r  d i e  B e h a n d l u n g  de» 
T y p h u s ,  v o n  J o s e p h  F r a n k .  Obiiez : . S a m m l u n g  m e ­
d i z i n i s c h - p r a k t i s c h e r  B e o h a c h l u n g e n  ,  h c r a u s g c g e h e n  
v o n  W ' e i k a r d ,  B u s s .  K a y s .  E t a l s r a t h e -  L i lm .  I Î 9H.

Tlumuczenie ivloxkie: O s s c r > a z i o n i  i n t o r u o  a l l a  f e h h r e  
n e r v o s a ,  Ib q u ä l e  h a  r c g n a t o  n e l l ’ a n n o  1796, p r e s s o  
g l i  g i o v a n i  M e d i c i  c h e  lV e q u e n t a r o i » o  la  s c u o l a  c l i n i c a
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t l i  V i o n i i a .  T r a d ,  c o l l ’  a g g i u n l a  d i  v a r i e  a n n o t a z i o n i  

d e l  ] ) o t t .  G i o v a n n i  M a l f a l l i ,  i n c d i c o  n e l l o  s p e d a l e  d i  

V i e n n a .

7) lirliiuteriingen der brownisclieii A rzncjie lirc, von Jos.
Frank. Ile ilbroiin . 17*J7. 8.—  Krliiuicriingcii der Er- 
rcgungsllieorie von .loscpli Franli. liiiie zweyle dnrcli- 
aus neu Lcarbeitete Aullage des im .Jahre 171)7 uiiler 
dem Titel; lirläuterungen <1. brow. Arzneylehve, er­
schienenen Werkes. 8. W ien. Iiey Wai>i>ler. 1803. lleil- 
bronn am Ncckar. bey Class. 1803. H88. str.

f V  lein dvu(jiem wi/dnniti opuszczone obszerne hi- 
slnrije chorób.

8) Observationes mcdicinalcs circa res gcstas in clinico in-
sliluCo nosocomii ^ indohonensis. A ienaae. 1700. 8. 
{Tv(jo dziełu dotąd nie xvidziulem).

9) Schreiben an Herrn Prof. llöschlauh in Bamberg, in
l i i i c i . ' s i c h t  d e s  v o n  H e r r n  H u f e l a n d  h c r a u s g c j ; e l i < ! n e n  

c r k e h c n  : ü b e r  N c r v c n ü c b e r  u n d  d e s s e n  C o n i p l i h a l i o -  

n e n ,  v o n  . f o s .  F r a n k .  Oh. U ö s c h l a u b  ¡ M a g a z i n .  3. B .  

-3 S f l i c k .

10) Anleitung- zur Kcnntniss und W ah l des Arztes für 
rsichlärzte. W ien. 1798. 1803. 8. bey Schaumburg.

11}  H a n d J i u c h  d e r  T o x i c o l o g i c ,  o d e r  d i e  L e h r e  d e r  ( ü f t e n  

u n d  G e g e n g i f t e n ,  n a c h  d e n  ( i r u n d s ä t z e u  d e r  B r o \ ' i i i-  

s c h e n  A r z n e y l e h r c  u n d  d e r  n e u e r n  C h e m i e  v o n  J o s .  

F r a n k .  W i e n .  1800.

Zweyte verbesserte und durch zahlreiche Anmerkungen 
bereicherte Aullage. Wien. 1803. 8. 230 Seiten. 3te 
Aullage. 181Ü.

ftiimaczenie Vfloshie: Manuale di Tossilogia ossia 
dodrina di vcleni c contra velcni. Trad, dali’ u llim . 
ediz. tedesca, di Giuseppe Mateggi. Milano. 1809. 8.

Tłumaczenie polskie: Toxykologia czyli krótki rys 
nauki o truciznach i przeciw nim lekarstwach, podług 
zasad Browna i nowszej Chem ii, ]>rzez .f. Franka. 
Tłumaczył Franciszek Zawadzki, Dr Med. i Chir. 8. 
Warszawa. 1813. i ‘rzypis Staszi/coivi.

12) Gesundheits-Taschcnbucli fiu- das Ja lir 1801. von einer 
Gesellschaft W iener Acrzte. in 8vo min. W ien. 1801. 
Schaumburg. 2 0 2  stron., z wizerunkiem B row na .—
1802. W icu.

13) Gesundheils - Taschenbuch für das .lahr 1803. von J . 
Frank, Primar-Arzt im allgcni. Hr.-inkenhause zn 
W ien .— W ien , in d. Camcsinaischen Buchhandlung.
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1803. 8vo m in. 198 sir. (z portretem Jennera wyna- 
lazcy ff'^ahcyny).

l i )  Jos. Fraiik’s Grundriss der Ptitliologic nach den Ge­
setzen der lirreguiißstlieorie. iMit Erläuterungen, Zu ­
sätzen und Annicrliuiigen ujich seinenVorlesunj>en Le- 
arlieilct. W ien. 1803. in 8\o. l»ey Doll. str. *27*2.

15) Heise naeli Paris, London und einem grossen Theilc 
des übrigen Enginnd's und Schottlond’s in liezieliung 
au f Spitiilcr, A'ersorgungshäuser, mediziniselie Lehr- 
iinątalten und Gelangnisse von J)r ,Iose]>h Frank, 
Lclirer der Klinik u. med. Praxis au f der hohen Schule 
zu W ilna. W ien. 18üi— 8. 'i Voll. 8vo mai. 2te Aull. 
W ien . 1810.

10) Oratio habita inA cad .V iln . 1804. ( liękopism zna jdu­
jący  się w bogatej Bibliotece H r. A . Chreptowieza).

17) Wiadonios'é o ciiorobie angina pectoris zv\’anćj. oh, 
D ziennikW ileński 1805. N .5 . Sierpień, s tr .73— 83.—

— iiozb iór zbioru trzeciego postrzezeń lekarskich Jnkóba 
I^enadn w Padwie. «¿». Gazeta Literacka W il. 1806.4. 
Czçs'é 1. p .104— 110.

18) Prospekt szkoły Klinicznej w  Imp. W il. Uniw. od mie­
siąca Września 1805 do ostatnich dni Czerwca. 1806. 
r. ¡>0(1 rządem .Józ. Franka. Arkusz in fol. w Druk. Akad.

'/'u .s<! imiaita osób użytych przy iilin ice  i  uezniólii, 
v>y.s'zezef/ólnicnie chorób i i J i i  chorych, z tych 110 
wyleczono, O wypuszczono z u lg ą , a 7 umarło. P rzy ­
dana summa wydatków l i l in ik i  i objaśnienie niektó­
rych chorób wymienionych w prospekcie.

19) Acta insiituti clinici (Caesar. Univers. Vilncnsis. Annus L 
8vo niaj. 1808. Lipsiae. Au. II 1809. An. I I I— V I. 
1812. 8vo maj. Impensis Kiihnia^is. 3 Voll.

'Jlumaczenie niemieckie : Annalen des Klinischen In ­
s t i t u t s  a n  d<‘r l î a y s e r l .  L’niv. zu W ilna von .los. Frank. 
Aus dem l a t e i n i s c h e n  ü b e r s e t z t  von.lonas Meyer zu K a­
l i s z ,  l i e r l i n .  1810. 1 er u. 2r Jahrgang, in 8vo. hey Sal- 
feld. 187 i 105 Str .

20) Discours sur les devoirs des médecins, prononcé le 23 
•luin. 1800. par .1. F rank, à l ’occasion du grade.de 
Docteur en médecine conféré solenellement à Mrs Bor­
suk et Puczkowski dans rUniversité deV ilna. \ilna. 
Zawadzki. 1800. in 8vo m aj. 15 str.

21) Discours sur la police médicale des prisons lû  à 
la séance générale de l’académie de V ilna, le 28 Ju in . 
1806. par Jos. Frank. V ilna. Zawadzki. 8. 1806. str. 30.
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22) Sur les étahlisscmeiits scieHtifiqiies cleVilna. Discoiir§ 
prononfé lors de l ’installation de la société de méde­
cine de la même ville , le 12 Decemb. 1800. par J .  
Frank. V ilna. Zawadzki. 1807. 8vo. 25 str.

23) O poznawaniu i leczeniu eboroby krtan i. Croup zwa- 
néj. Nakład i druk .i. Zawadzkiego. W ilno . 1808. 8. 
str. 37, z tablicą.

24) Discours prononcé lors de l ’installation de l ’inslitut 
de vaccination de A'ilna. 1. 17 Mai. 1808. jour anni­
versaire de la naissance du Dr Ed. «lenner. p;ir.I. Frank. 
1808. 8vo. V ilna.

—  Organizacja Instytutu W akcynacyi, zalozonego dnia 
17 Maja 1808 r. w rocznicę urodzin Doktora E . .fen- 
nera, wynalazcy Wakcyny. 8vo. str. 8. z tablicą.

[Naczelnikiem tego instytutu był Radca Dworu //. 
Heimann, Doktor ówczesne y oPoeztamtu Litcwskiefjo).

25) Układ nowego ustanowienia Dobroezjnnos'ci, pod na­
zw iskiem /»i.vii/iui AVilno. 8. 1809.

20) Compterendu à l'assemblé de la société de bienfaisance. 
1808. Vilna.

—  Itacbunck roczny przychodu i rozchodu kassy Towa­
rzystwa W ileń. Dobroczynności od 1809— 10. in 4to. 
(i>'o końcu podpisany Józe fI^^ank ).— Takiz rachunek 
od i l i lO — i / ,  ( i  podpisem teyoi). in 4to.

27) Discours à rou>ertnre de i’iiislitiit des éleves en niédé- 
cine entrelenus au\ frais dc la Couronne auprès l ’Univ. 
Imp. de V ilna. 1809. Sept. 10. (wRęiiopismie).

28) Mémoire sur l ’origine et la nature de la plique polo­
naise , lù  à la séance littéraire ¡»rivée de l ’ IJniversité 
Impériale de V ilna le 15 Janvier 1814. par Joseph 
Frank. Vilna. Zawadzki. 8. 29 str.

29) De l ’inlluenre de la revolution française sur des objets 
rclatils .Ma médecine pratique. Discours prononcé à la 
séance publique de l ’Université Impérial d V ilna , le 
15. Sej>t. 1814. par J .  Frank. V ilna. Zawadzki. 8.35 str.

30) ^Irtykuly Józefa f 'ra n la  tłumaczone s francuzkieqo , po­
mieszczone wpisinie: l’aniiçtnikow Tom iirzysl wa Lekar­
skiego Wileńskiego. Tom I. 1818. Wilno'. Nakł. Za­
wadzkiego. w 8ce. str. 379. Tom ¡1. 1821. tamèe. 
str. 350. są następne :

W iadomość o chorobach, które panowały w W iln ie  i 
w jego okolicach od 1807— 1817, z przydaniem po- 
strzezeń meteorologicznych,oraz przypisami, zawierają- 
cćmi uwagi praktyczne. T. I . str. 1— 79.
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Opisanie tumorii jajecznil»a lewego; tamże. sir. 221— 225.
O  szczególniejszj-m charaklerze febr w Litwie panują­

cych. T. II . str. 25— 38.
O  jeiliiym pi-zypadku śmierci nagiej; tam. str. í5— 5J.
ISielitórc postrzeżenia seiągfijące się do chorób serca, 

worka sercowego i aorty; tam. str. 78—91.
Historyą choroby mujor pectoris zwianej, t. str. 65— 74.
Historyą prawdziw'cgo trądu razem z liollnncm , ’.v je ­

dnej i tejże samćj osobie; t. str. 151̂ — 150.
O  zrośuieniu arteryi biodrowej lewej (iliaca sinislrn)-, t.

str. 252— 257.
O  wyrośli grzybowatćj pęcherza moczowego; t. str. 276 

— 280.

31) Dziennik Medycyny, Chirurgii i Farmacyi przez Ce- 
•sarskie Towarzystwo Lekarskie w W iln ie  wydawany. 
Tom L W ilno . Nakl. Tow'arz.; Drukiem Zawadzkiego. 
1822. w  8ce. str. 774. Zaw iera następujące artykuły 
Józefa F ranku  :

I\zut oka na teraźniejszy stan Medycj'ny praktycznej, 
str. 1— 28.

O  Magnetyznłie źw ierzęcjin; str. 193— 215. Jakoż oso­
bno wy drukowany nZawadzkietfo. 1822. w8ce. str. 24.

O  szczególnej postaci choroby w enerycznej; str.1U9— 117.
O  chorobie zwanej Uoklusz-, str. 373— 410.
O  ospie złagodzonej i WakcjMiie; str. 559— 568.
O  płynicniu niateryi z uszu; str. 243— 246.
W yciąg krytyczny z Dziennika Medycyny praktycznej 

Hufelaiida; str. 246— 251. {Tu się pośpieszył F rank za­
przeczając mylnie nosaciznę u ludzi).

W yciąg krytyczny z rozmaityeli dzienników; slr.46 4— 488.
O  wpływie ducha systematu w Medycynie (z dzieła Mar- 

t in ’a); o gorączce zóltćj ; rozbiór dzieła Patissier'a o 
clioroł>acłi rzemieśluiliów; str. 589— 616.

Postrzeżenia praktyczne i patologiczne nad leczeniem 
chorób gruczola prostaty, przez E . Home; str. 616— 

627.
W yciąg z roczników medycznych Imperium Austr. str. 

628— 035.
O  kiiracyi majowej, ob. Dziennik i t. d. T. I I .  1824. str. 

1—0.
32) Praxeos medicae universae praecepta. Auctore Joseplio 

Frank. etc. Lipsiae. 8. Sumptibus Bibliopolii Kueli- 
uiani. (T. O . fJ^eiyel).

ParlLs 1. S ol. I. 1811.— Editio altera dcnuo claborata.
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Seclio I  et II . 1826. Coasp. hist, et l it .—  Introd. a J  
stiul. d in .—  Do iehrihus in (jciicrc ct in specie—  i)e 
iiiorbis cutis.

P. I. V. II. 1815.— Eel. alt. Sect. I. !8>7. I)e peste ot 
ephenieva sudat. Sect. I I .  1828. De typho. I)e lehi'c 
llava.

P. I. V. I I I .  Ed. alt. Sect. I. De cxaulhcniatlbiis. Sect. 
II .  1829. RIorbi cutis chronici.

P. I I .  V I. Sect. I. 1818. c. t.-ib.— E d .a lt. 1832. Morbi 
Syst. nervorum in genere et cerebri in specie.—  Sect.
I I .  1821. Ed. alt. emend, et auct. Fasciculus I. edidit. 
Í 'o iíjl. 31orbi coluninae vertebr., sinjjuloruui ucr-
vorum , spasini et hysteria. Fascic. II . 18-42. Morbi 
oculorum , aurium , iiariuni.

P. II . V. II . Sect. I. 1823. Morbi ISryngis, łracheae, 
pleurae, pulmonum. Sect. II . 1824. Morbi diaphrag. 
cordis, arteriarum et \enaruin — <le animi deli(|uils.

P. I I I .  V. I. Sect. 1. 1830. De morbis oris el iaucium. 
Seclio I I .  1835. De morbis pharyiigis, oesophagi ei 
vcnlriculi.

P .m .  V. II . Sect. 1841. De morbis tul li iiiteslinalis, 
cxjiosuit Pnc/te/i.—  Sect. II . 1843. De morbis liepatis 
lienis, pancreatis,peri(onaci, de scrophula, rhachilide, 
arthritide, carciuomate et scorliuto.

P. IV . flirt zawrzeć: Morbi syst. iirop., general., sexus 
sc(|uioris, syphilis, rabies,. .alii«jiie morsus veneiici.

T oi samg d'.ielo przedrukowane w jedéunstn to­
mach as do części trzeciej (Pars II I )  picnvszetjo itii/- 
dania, w Turi/nie, kosztem lia lb in i ’cgo. 8. 1821—.25.

Tłumaczenie niemieckie : Grundsatxe der gesamnilen 
pralilischen Heillanide. Ein Handbuch für Lehrer iiiid 
für Lernende, von J . Franli. Uebersetzt von Dr G. (>!i. 
Gotlb. Voigt. Leipzig. Kiihnsehe Buehh. 1842, 8vo. 
I— l\Thcil. obejmuje nowe w ijdanie as do chorób oczu.

Tłumaczenie francuzkie bez przi/pisków : Trailć de 
pathologic interne. Paris. 1839. I —V. A^oll.—  trad, 
du la t. Bruxelles. 1837— 40. I— H I Voll.

33) Opuscula poslluima .Ioann, Petri Franl:, nunc priinnni 
edita ab ,los. Frank, c. 7 lab. aeneis. 8. \ iennae. 
Sch.iumburg. 1824.

34) Ragguaglio di alcunc opere recenti sopra Carlsbad e le 
di lu i acque term ali, con nofizie antenliche intorno 
ijucslo argomento. .'Milano. 1830. Del Imp. regia stasn- 
peria. iu  8vo. sir. 17.
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(y^rticolo inscri'ío ticl tomo L X X X t . della B ih l. 
Itn l. fascicol. d i Marzo. Í8 3 6 . pn;f- 298 ).

podobnt/m przedmiocie obacz : H ibl. ¡ta l. tomo. 
L X X X IX .  fà.sc. d. Marzo 1858. p. 571.

35) Podobny artyku ł rozbierający dzieło : A lmanach de 
Carlsbad ou mélanges médicaux, scientifi(/ues et litté­
raires relatifs à ces thermes et au pays, par Jean  de 
Carro. IXm e année. Prague. Í 8 5 0 .—  Milaiio. Dell. 
•1. 11. .Staiii}). 1839. 8vo. sir. 14.

{Articolo inscrito net tomo O J della Biblioteca 
Ita lia n a ).

36) Della IVenolojjia. M ilano. 1839. Dcll’Iinp. Rey. Stam- 
peria. 8vo. sir. 28.

A rtyku ł pisany W Como %v miesiącu Sierpniu 1850. 
umieszczony w 04m tomie B ib l. I ta l.

37) Programma di G. F rank , letto nell’ aduuanza dell’ 
I. K. Iiislituto di scienze, lettere ed arii, nel {;iorno 18 
di Marzo.

(Articolo inscrito nelTomo 2  delG iornu lc d e lf .R . 
Inst. Lombardo d i Scienze, Lettere ed a rti,— ed in B ib l. 
ita lia n a ). M ilano. 1841. Della Tipografía Bernardoni. 

str. 11.
38) Memoria suU’ uso e sull abuso dcl Mercurio nelle ma- 

latlie dcl sistema epatico. Milano. 1842. 8. str. 19.
(Czytano na posiedzeniu naukowćm w Medyolanie 

1842 r. Umieszczono yy B ib l. włoskiej).
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No'i Icggevaino un giorno per dilctlo 

])i LanciloUo come amor lo strinsc:

Soli cravaino c scnza alciin sospclto.

Per piii lialc g li occlil ci sospinse 

Quella iclliira, e scolorocei 11 viso:

Ma solo un punto fu <]uel che ci vinse.

Quando leggcmmo il dlsiato riso 

Ksscr Łaciato da cotanto amante;

Costui che mai da me non iia diviso.

La bocea m i bnciu tutto tremante;

PiEKł.o. p. V. W.127— 136.
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\ <̂ 7̂hi>

b ô<yx>

Z T r a g e d y i  

m A lT C Z S iS l^ A  Z  'B J T lC llT l O .

-c«SHS®>-

A k t  p i e r w s z y .

S ce n a  p ie rw sza .
{Lancziotlo wychudzi na spolhanic Gwidona. Ściskają 

się z zoptiłcm).

G w I I) o. 

Onaż mię wi(l/-ieć pragnęła? Rawennę 

Wnetcni opuścił; tlla ninlc od mćj córlci, 

Jiyll>y mniej drogim Iron świata.

(') Przekład le j, r Sylw iusza P e llih a , tragedyi, wy­

szedł ju z  z Cenzury, i wkrótce będzie się drukował.
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L a *-s c z i o t t o .

Gwidonie ! 

Jakże dziś iitnyiu palne mój znalazłeś,

Niż byl natenczas, kiedy się żeniłem!

W  Uyniini nie masz wesolyeb już ulic 

Pieśnią i lańceni; nie znajdziesz nikogo,

Ktoby rzeki o mnie : gdzież jest Król na świecie 

Szczęściem z Lancziotlą podobien? W e Włoszech 

Wprzód zazdrościli wszyscy mi książęta: 

Dzisiem ich godny litości! Franczcska 

Również przyjemnie poruszała serca 

Wdzięki swojemi, jak i tą zasłoną 

Lekkiej zadumy, która jćj oblicze 

Bardziej nicbicskiem czyniła. Każdy to 

Składał na progów ojczystych utratę

I na wstydliw'ość anielskiej dziewicy,

Htóra dla .stadła, tronu i dla świetnych 

Trwożną ma duszę oklasków. Czas w locie 

Zmniejszać się zda^tał jćj boleść. Śmielsze już 

Oczy na męża Franczcska zwracała^

Więcej nie pragnie samotna zostaAvać,

Czułe znalazłszy dla siebie zajęcie.

Słucha nieszczęsnych, i do mnie ich żale 

Nieraz przynosząc, rzecze m i: kocham cię, 

Boś sprawiedliwy i rządzisz łaskawie.
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G w I  D o.

Płacz wc innie wzbudzasz. Malula, ona wprzód 

Cala iiśniieehcni i radośeią cala,

Życia szczęśliwej , śród liwialów, po drodze 

Zda się przebiegła5 jó j spójrzenie żywe 

Padło na bogo, natychmiast wszczepiało 

W  duszę wesołość młodzieńczego wieku. 

Któźł>y lo v\róźyl? Otoż tej uciechy 

Promień już dzisiaj zgaszonym zgaszony 

Sniutlai za pierwszym naskobiem! Potyczka, 

lirala , nieslely ! namiętnie lubego 

lirata wydarła!.. O! wzmianko'straszliwa! 

Niebo ciągiemi błagała modlitwy,

Za jć j walczącym ubocbanym bratem...

L a .i n c z i o t  t o .

Niepocieszona po brata utracie,

Jego zabójcę nienawidzi^ dusza 

Zbożna tak, słodka , na śmierć nienawidzi! 

Próżno przekładam: bój wszczęli ojcowie 

Nasi 5 Paolo, brat mój tw ego brata 

Ubił w potyczce; źe on jego ubił.

Dość mu zgryzoty, tak dostępne, ludzkie^

Ma szlachetnego uczucia rycerza.

Trwoży ją Imię Paola. Ja cierpię,

Bom odległego dla brata zachował 

Miłość najczulszą. Wieść miałem, żc wraca
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Brat mój do liraju ̂  pierś skacze z radości 5 
Mojej małżonce błagając powiadam.

By go lasliawic przyjęła. Na tę wieść < 

Wrzaśnie straszliwie. On! on tii powraca! 

Krzycząc ze drżeniem^ jak martwa upadła. 

Mumże ci wyzuać? sądziłem, źe zmarła.

Dla mnie za zgon jej , przysiągłem szalony 

Pomstę okrutną wziąć..- nad moim bratem!

G w ID  o.

Biedny! i m óg łbyś? ..

L a a c z i o t t o .

Niebo niech rozproszy 

Straszną przysięgę I 1 ona słysząc ją  

Zbyt się przeraża, a ręce poilnioslszy, 

Przysiąż , zawoła , przysiąź kochać go 5 mnie 

Kiedy nie będzie, on przyjaciel tkliwy 

Tobie zostanie... Mnie kochać przymusza, 

Sama go sroga niecierpi! Powrócić 

W  dom chce ojczysty, gdzieby mniej cierpiała, 

Bruta swojego nie widząc zabójcy.

G  I D o .

Ledwoni twe pismo otrzymał, zadrżałem. 

Chorą czy nie jest? A li! znasz jak ją kochani. 

Żebym zbyt nie żył... pojmujesz... drżę cały...

L a n c z i o t t o .

Przestań!., i ja też, kiedy ua uśpioną

1C8
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Patrzę... a skoro w zamkiiiętycli powickacli, 

W  twarzy bładawćj , ślad życia nieznaczny, 

strasznej rospaczy, usta przykladaj«^c 

Do jej usteczek, hy tclinicnia wybadać, 

Drżeniem twćm zadrżę.— Bale, zabawy 

Dla nićj dawałem; lecz one ją  nudzą.

W' perlym osypał, złoto i dostatki — 

\>'dzięczną mi za to, uie wesołą była.

Dosyć pobożna: nowem wzniósł ołtarze. 

Dziewcząt scciua zawsze za nią setne

znoszą modlitwy; bo je wspiera, kocłia. 

W idzi to ona, jak pragnę troskliwie 

Jej się podobać; mówi to i płacze.

Nieraz mi przyjdzie myśl podła... Miałżcbym 

Wspólzalotnika?.. O INieba ! lecz przez jej 

Całą postawę, tak świetne i czyste 

Scrcc przebija!... (Xt i ona.

I0'j

licciia driij^a*

F u a > c z e s k a  i  c i ż  s a m i . 

G w I D o.

Moja

Córko, uściskaj! Jam lo...

1. 15
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F  R A JM C z  E S K A.

Ociec... ah ! daj

Ręlję całować!

G w I » o.

Do piersi moich, tu . . .

Poł}|C& tu twoje z mego hicicm serca.

Ksii)żę! chodź.; wyścic oboje me dzieci! 

Razem tu... niech wam Nicho błogosławi! 

Tałfcm was ścisliał, gdyście się matżonłil 

Pićrwszliroć nazwali!..

F r a k  CZESKA.

Wówczas I szczęśltwyś był.

Ojcze mój !

L  A is c z 1 o T  T  o.

Cóż to? chcesz może powiedzieć. 

Ociec szczęśliwy, tyś nieszczęsną była?..

F r a n c z e s  k a .

Dobrze zważywszy, żc płacząc ustawnie, 

Mego niegodną malżonłia zostanę,

Tom ci mów iła, ojcze: powołania 

Za mąż nie było; jam za kratę chciała.

Lecz ty mówiłeś, że cię uszczęśliwi 

Moje zamęzcie... byłam więc posłuszną.

G w I » o.

Możnaż, niewdzięczna, uchodzić za kratę. 

Będąc ostatnią rodziny gałązitą?
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Mogłaźcś wzbraniać siwemu ojcowi,

Kiedyś nu drżących poliuślać kolanach 

Drobne wnuczęta?. ..

F u  cz Es K A.

iNie siebie żałuję.

Hóg mi na scrcc ciężar niezmierzony 

Smtilku położył, i ja znosić jego 

.Jestem golowa. WszyslKle moje lata 

Jabym zalała ustawnemi łzami,

Czy lo klasztoru w osamlałej celi,

Czy to na świccie; lecz tam nikoiiuibym 

Smutków nie wniosła L. Wówczas z mego łona 

Jęki do Boga woluoby wzleeiały:

Oliiem lilośućni ażeby zobaczył 

Biedną istotę, żeby ją powołał 

Z cierpień doliny!.. Lecz dzisiaj już śmierci 

Żądać nie mogę: ho ciebie żyjąca,

Mężu szlitcbelny, ustawnie zasmucam; 

liardziejbyiu śmiercią zasm.uctła jeszcze !..

L A !>' c z I o T T o.

Sroga! anielska! zasmucaj i zapraw'

\A'szystkie godziny trucizną— żyj tylko!

F u A >• C z E S K A.

Nazbyt mię kocbiisz. Boję się, że miłość 

Przejdzie twa kiedyś na gniew... winę zcclłcesz

15*
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Htórćj ja nic niani, ukarać... nicckęluą 

W inę przynajmniej ..

L a > c z i o t t o .

Jaką w inę?...

F r AN CZESKA.

Słabo

Kochani cię wzajem...

L a n c  z io  t t o.

Czujesz to? Ach! wyrzec 

Nigdybyin nic cliciat, co serce rozrywa!.. 

Ciiccsz mię, akocliać, o Nieba! nic możesz... 

F r a i n c z e s k a .

Sądzisz?..

L a n c z i o t t o . '

Nie sądzę winną... bo namiętność 

Zbyt niimowolna...

F r a n  c z e s k a .

C o ? ..

L a n c z i o t t o .

Przeiiacz mi P an i!

W  inną nic sądzę, powtarzam raz jeszcze: 

.lednak twa boleść... byłażliy wypadkiem 

Duszy walczenia z wystąpną.. . miłością?

F r a n c z e s k a  

{rsticając się w objęcia Gwidona').

Ojcze! ab! ocal czcść nioję. Powiedz mu,
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Na to przysięgę ivykoiiain, źii cliwile 

Pi’zy Iwyiii bezwiiiiie jtrzcpędzilam huku.

Z <iiin zaś zostając, nigily ani cicuia 

Nizkich pod(!jrzcii nic iluluni pouodu.

L  A > C z I o T  T  o.

Przebacz! podejrzeń miłość jest sprawczynią. 

Częslom rozbierał smn z sobą: jeślil>y 

Miłość przeczysta, niewinnej dziewczyny 

Serce zajęła; jeśli milcząc kryje 

W|)rzód Inbimcgo pamiątkę, uczciwość 

Nadeń najpewniej przenosząc: któż Int dał 

l*rawo rozjątrzać niezgojoną ranę,

Skrytość s zp ie jjii ją c . Niecłi spocznie iia \vieki 

W  sercu bezAvinném , gdy jest tajemnica ! 

,jMamźe cl \vyznać?.. l^odejrzenie ivzroslo 

Hrata poeliwaimi, gdy wznosząc twojego, 

Jąłem się ciebie pocieszać. Porwana 

Mcowladnioiiym zapałem, zawołasz:

Gdzieżeś tajemny serca przvjaeielu

Gdzieżeś się ułlal? Przc<!z ryebło nie wracasz,

Bym cię przed śmiercią raz jeszcze ujrzała?

F II A c z  E s R A .

Rzeliłam lo?..

L  A > c z  1 o  X T  o .

I nie do brata p r / y  padną

Słowa le ...
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F n A N  C Z E S K A .

Nawet w nieszczęsnych szaleństwie. 

Myśli szpiegują? Ze są itieszczęśliwi, 

Niedość-^ hyc jeszcze heze czci powinni! 

Każdy się na ich sprzysi^^ga strapienie^ 

Każdy... zmyślając litość... nie eierpi ich. 

N ie, nie litości, grobu oni pragną! .

Kiedy już znosić nie zdołasz mię dłużej. 

Grób mi przygotuje zstąpię tam wesoła;

Że ju ż ... wesoła... od ludzi ucieknę!..

G w I D o.

Uozważ, co mówisz, cńrko!

L ais c z i o t  t o .

Jakże na mnie 

Patrzysz staszliwic ! Cóżem ci uczynił?..

F R  A N C z  E S K A .

Nieszczęść nic tyżeś moich jest przyczyną? 

Przeczcś z miojsc porwał,, kędy mojej matki 

Proch zagrzebany? tam bolcśćby |)rzeszła ; 

Wszystko ją  coraz budzi tu i w znaw ia... 

liroku nic stąpię nie wspouinlaws/.y... biedna! 

.lam uicj>rzylomiia,.. Nic w ierz! nic...

L A ->■ c z  I o T T o.

Oo domu,

Tak jest, Franczcskaj z ojcem twym pojedziesz.:
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G w I i>

Książę^ zaczchaj...

L  A c  z  I  o  T  X  o .

I*nñv się iiiycir TvyrzcUiíiii. 

Ciebie z ojczyzny nie przyjdę wyrywać:

Kio cię przeraża a jest twym maizonkiem,

Kto cię tali kocba — nie ujrzysz go >vięcej !.. 

Jeśli ty żalem 1 litością zdjęła 

Do nieszczęśliwca sama nie powrócisz !

Może go wÓAVczas smiilhieni zmicnio«(*gp 

l'oznać nic zdołasz l... Ale ja  , ja  twoję 

Sercem obecność poczuję: w objęcia poiccę 

Tubie przebaczyć!...

F i ia .n c z e s k a .

Lancziotto, ty płaczesz?

G w  I D o .

Corlio !

F u  A N C  Z E S  K  A.

> Mój ojcze! w ystępniejszą córkę,

Zonę mniej wdzięczną czy znałeś?..VV cicrpiciiiacli 

Lecą niegodne słowa, Iccz jedynie 

Usta je  tworzą.

G w I  D o.

Acli ! dni ojca twego 

iNie skróć, ni męża nadaremną cnotę 

Spraw iaj, dla której godną i wielbioną
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Niebo małżonkę mn zsyła ! Na moim 
Leliszą mi ziemia okaże się grobie,
Gily się jej dolkiiiesz ^yyziiając, żc męża 
Dziećmi i twoją miłością szczęśliwisz.

F  R A w C z  E  S K A .

jMiałażbym skracać dni mego ojcu?..  Nie!
Córką i żoną pozostawać |)ragnę i
H ó g  niecił mię n e s p r z e  ! Błagajcie go £c mną!

G  w  I I) o.

B o ż e ! daj  s p o k ó j ,  me j  c ó r c e ! . .

L  A A c z I o T T o.

Mej żonie!. . .
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WsiioiiiiiŁeiiie Aimy 8t.

. , ,  ,  n a  ty m  św ięc ie  
S w ic re  w sz y s tk o  zm iec ie .

A .  M a l c z e w s k i .

SniAT ten, tali wcześnie, po cóż było rzncić? 
]Mlotlój , tak pięknej ,  w wiosny ¿ycia kwiccic, 
Zstijpić tło grobu i tyln zasmucić?
Z uścisku męża ,  biedne szczęścia dziecię. 
Rzucić się w uściśl; tak zimnej mogiły?
Czyliź tu z nami pobyt byl niemiły.
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Źcś lias rzuciła,  o iluszo Anioła?
Tyś Ijyła wyższą nail iłiiniy ziciuiancł;,
Bo gardząc szczęściem zicnisliiogo padoła, 
Uciełilaś z zluuit do clioru nicbiancli !

A może ludzie.. .  icli lo pierś łinntienna... 
Ale cóż ludzie w lirólkićm życiu Iwojeni'? 
Kicdjś  na świat spojrzała,  j>\viazda losu'zniieiiua 
W  liolćbce iiirem uliryla cię swoim,
Pieszcząc dla śmierci zbyt wczesną ofiarę. 
Zuśwlctnicć błysłaś;  zagasła tal; rano!
Zda s ię ,  żcć w idzę ,  czy to senną marę?. .  ]
W  godowe szaty niedawno przybraną ;
Z  wieńcem niyrtu na skroni,w bieluclinćj sukience, 
W id zę  jak ślubną stułą związali ci ręce. . .

A twoje serce. . .  gd/.i( ż lo serce twoje?
W nićm, tak szlaclietiiycb , tyle uczuć biło.. .  
Gdzie oko dzisiaj ,  co łez rzewnycłi zdroje,
INa jęk cierpienia,  dla nędzy,  roniło?
A ten twój uśniiccb, tAvój uśiniecb dziecinny, 
Co twe usta przebiegał jak Anioł  niewinny; 
Gdzie ręka twoja? la mistrzowska ręka,
Co tak czaro^vnc'obudzala tony?
A ta ostatnia,  co dla mnie,  piosenka.
Jakież ją  słyszą teraz świata strony?. .
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Na niebie żadnej nic masz teraz eliiniiry, 
I słońce wyżej wzniosło się do góry;  
Pięknością róży ozdobione lica,
Śmielsze są dzisiaj,  dumniej spoglądają, 
Bo kiedy twoja zagasła źrenica,
One rywalek wdzięków swycłi nic mają!

179

O! życic ludzi. . .  Kto znasz życie ludzi?..  
Clmilka wesela,  czy cliwilka boleści?
Na ziemi człowiek chwilę się ponudzi.
Chwilę ze szczęściem zwodném się popicści...  
A  pożnićj j edna ,  jedna wszystliim droga, 
Ciała do ziemi,  a dusze do B o g a !

Szczęśliwy jeszcze,  co na własnej ziemi,
Z zbielałym włosem,  obarczony \v lata, 
Zegnany dziatek łzami ich rzewncmi,
Nic nie żałując uchodzi ze świata!
Ale gdy piękność, co jak kwiat rozwita,  
Ledwo z oponek wiośnie twarz odsłoni,
Zefir j ą  ledwo westcłinienicm powita.
Ledwo życie zabłyśnie na dziewiczej skroni, 
A  już  więdnąć poczyna , smętne słoni czoło.. .  
Łzy po nićj płyną i żałość wokoło!. . .

http://rcin.org.pl



Da wiiożośiny ciebie jak tutaj n l tal i?  
Dani ioż  białii twą szatę goniłem Klenicy? 
Da n n o ż  |)rzctl tobą wszyscy czoła naclivlali, 
Shoi ‘0 twćj |)i‘omicii na nieb doleciał źrejiiey?

Jam prosił B o g a , niech będzie szczęśliwa 
Tw'a życia wiosna,  twa starość sędziwa.
Jio koinnż kiedy marzyło się we śnie, 
liy młodość twoja,  w samej wdzięków sile, 
Tak marnie zgasła,  skryła się tak wcześnie 
Do łoża piasków w głębokiej mogile?. .

Lcpiejbyś z kolebki była,
Skoro świat  ten powitała.
Perełką się łez ztoez3' ła.
T a m ,  gdzie wieczna Boża cłiwała!

Bo t e r az , teraz po tobie,
Ileż to żalu!  boleści!. .
T u  mąż łzy leje ua grobie.
Co ciebie,  z dzieckiem tw'ćm, micści ; 
Tam dobra Matka, daleko,
W  skutecznych leków krainie !
Ona z troskliwą opieką 
Nie przybyła w tćj godzinie.
Gdyś już  źrenicą gasnącą 
Na zawsze świat ten żegnała,
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A siną ręk;\ i drżącą 
Mężowi serce wskazalą!, .

Lecz wszystko , wszystko na zleiul, 
Co tylko żyje ,  umiera!
I r/.as skr/.ydlaml swemi 
l*amiąll;ę ludzi zaciera!..

Dusza tylko nieśmiertelna 
Zniszczeniom czasu urąga:
A\'u‘czi»le żyje,  Mlecznie dzielna, 
wShrzjdla do B o g a  wyciąga!
Tam dla niej ,  w niebieskiej eltualc^ 
Olłce nasze łzy 1 żale!. . .

Dla d ebl e ,  tylko na ziemi.
Ludziom dla wiecznej pamięci,
ZiiajomY) dłońmi drżąceml.
Te  kilka wyrazów święci! ! . , . .

A o a H I \ O t l S \ K .
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( P r z y p o m n ie n ie ) .

K o tn a n s  z  m t t z y k ą .

Co. ciebie Aldono 
Tak  niepokoi?

Czemu lwój eieii blady 
W mych oczach stoi?.

>
Czego chcesz jeszcze?

Ja  i skargami)
Ja  dotąd łzami 

Oblewam grób.
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Zawsze inain w pamięci 
Przysięgę naszą—

Me związki powtórne 
Może cię straszą?. . .

O cieniu Aldony
Spoczniej w pokoju.

Święty,  niewzruszony,
Serc naszych ślub.

W .  B e ł l i m .

]83
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P rzybytek I?£iłości.

ZisASZ pohiduia ciuliie kraje? 
Ta ta  jaśniejszy blask jes t  słońca, 
Niebo czystszem się wydaje,  
Pogoduicjszą twarz  miesiąca;
I barwniejsze łąk kobierce,
1 wznioślejsze ii nieb góry;

•A u ludz i— czulsze Scrcc ,  

Żywiej  czują udzięk  natury;
(idy gwiazdami niebo spłonie. 
Zabłądź w cicbe,  wonne gaje, 
INa twą duszę urok wionie;
O ! cudowne tamte kraje.
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Teraz ku nam obróć okiem,
Przebież Li twy smugi ,  błonia,
Do puszcz naszych wstąp choć kroliiem, 
Zwiedź dąbrowy i ustroniu. '
I gdy zbiegłeś kraj wokoło,
W yzna j  w duszy uniesieniu :
Czyż tu w Litwie niewesoło;
Czyliż będąc w oddaleniu,
Nie jest  warto w myślaclt gonić,
Myślą goniąc dnie i nocy,  ̂ ^
Nic jest  warto Izę. uronić? . . . .

Lubię kwiaty z łąk twych rwane.
Las ,  co w wiecznym mroku drzcmi, 
i l zeki ,  niwy w kłos ubrane.
Nawet piaski twojej ziemi.
W  lobie widzę wdzięk marzenia,
Gdzie szczęśliwy przez połowę;
Miałom rajskie objawienia 
1 słyszałem gSviazd rozniowę.

'—I) Błogie życie w naszym stanic,
Nie zna troski jasne czoło^ 
hrążym v\ światów oceanie, ,
Gdzie |)oleeim tam wesoło.
Miłość u nas nic jest chwilką
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WyfelaniaDą gdzieś w potrzebie 5 
My miłością żyjcm tj'łko^
1 wciąż światfo lejem .z siebie;

%
1 wciąż czucia, przez promienie,.
Z serca serce przelewamy;
Błogie nasze przeznaczenief  
Bo kocbamy — wciąż kochamy!
Lccz na ludzi wzrol; gdy z wrócim^ 
Gdy uderzy jęk w niebiosy^
My bledniejeni;, my się smucim,.
I  łzy lejem w kroplach ros^y.
1 wolniejszym krążąc riiclrem,
W  rzewnem szlemy głos swój pieniu 
W i b i j  się człeku wolnym duehcni. 
W y p ły ń  do nas po promieniu.
T u  cię rade powitamy,
T u  pobratasz się z gwiazdami,
Bnjać bę<lzresz razem z nami,
Kochać będziesz jak kochamy!” —

Ja pojąłem gwiazd rozmowę,
Co mi w serce zaleciała;.
I  pognałem w światy nowc^
W  nich się diii<za rozkocliała.
O ! co tylko yy życiu śniłem,
Czegom tu uie zaznał prawie,
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Co kocliateni, w co wierzyłem—
W szystko znajdę tam iia jawie.
Tam nie będę żebrał łzami
O uczucia płodne w zmiany,
T a m ,  o! gwiazdy, razem * wami^ 
Będę kocłial wciąż kochany!

M aj, 1838.
M. J .  l \ \M lS S k l .
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P r o r o k .

J an  , co wszyslliie tajuihi l:abały wybadał,  
Nieraz trafnie pogodę,  deszcze przepowiadał; 
Aliiieiiiat j u ż ,  że iiatebniony przeczuwaniem

wieszczem,
O ił liicrowal pog’odij, cbmurami i deszc/.cn>. 
Raz był w połu—aż zw olna czarne płyną chmury, 

I wiatr znagła zadął wielki;
—» Ręczę śmiało,* Jan woła, pójrzawszy do góry. 

Nie będzie deszczu ani kropelki f ”  
Bezpieczny więc swych nauk rozbiera pożytki: 
Deszcz lunął i proroka zmoczył co do nitki.

F l . J a ł o w i k c k i .
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189'

i > s i c i  i W ó l .

— » J akże  ny l ł o r i i i e  w y g lą d a s z  mój  w o le !  
P i ękn i e j s ze j  W'calem źyeli i  n ie  sp o tka ł em tu s /y !  

MÓYvię p r a w d ę  , z całe j  duszy  :

Co za rog i ,

Co za n o g i !

I^-ecz nogi  , rogi  l )awole ! ! ”

W d / i ę e z a y "  rzelił  wól  do o s ł a » o !  wierzy/* mi

p ros zę ,

Nad  spl ew s łowika  frele t łve p r z en os zę ;  

Nieei iaj  dardań ' ik!e  z e l i o n a j ą  się o s l \  !

Co za kark  ! kark t n ó j  wyn io s ł y  !
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' Poilobncgoin nic widziuł jcszczc animuszu^
1 lali w i e l k i c h ;  d łu g i ch  u s z u ! ”

Szuuiuo-góruc icłi- pochwały,
Lasy,  góry powtarzały.—

Ja  tylko jedno uczynię pytanie:
Nie ztąd-ii hralnia przy jaźń  icłi urosła,
By przy wartości wołu ,  wartość brata osia. 
Lepsze na świecie zyskała mniemanie?. . .

F ł . J a ł o w i e c k i .
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J a b ł  O li.

—» Niech Pan B óg  b ro n i !
Jakże kwaśne ,  zielone owoce >vaścine.”

- B.żckł o^roilnik do jabłoni.

—» Cłłciej tylko zbadać przyczynę,
Powie  jabłoń rozżalona :

Mogęż rodzić owoce i piękne i wcześnie,
W  takim cieniu posadzona,
Gdzie tylko wiljjoć bez końca.

Gdzie nigdy mię promyczek nie nawiedza słońca, 
A jednćm towarzystwem robactwo i pleśnie?!”

F l . J a i - o w iec k i .
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m c i z y ł i .

B a j k a .

f f ' ; / thunaczona  z luszpańskietfo.

B a j k a , z  w ie czo ra ,
O o b ra  czy  zla ,

Urosła wczora 
Przy|)aill:'iem.

Po  blizklej lącc
Szlo w naszej stronie 
Oślę myślące 

Przypadhlem.
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Aź lam łlcl leżał,
Co go oncgdiiia 
Pasterz odhieżał 

Pr/y])udkiem.

W ćjcliać więc sztaple 
Oślę wspomuioiie —
Dmuclia i sapie 

Przypadkiem.

Cdy w ilct w bieżało 
.Jego zadęcie,
Kcbo zagrało 

Przypadkiem.

O! . .  Oślę prawi :
Jak cudne dź wi ęk i !
A nikt nie sławi 

Oślej piosenki.

W  sztukach nadobnych 
Osłów też mamy 
jNa coś sposobnych 

Przypadkiem.
T omasz Y r i a r t e .
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Pszczoła 1 Kukułka.

z  h i s z p a ń s k i e g o .

G dy p s zczó ł ka  z ula w y p a d ł a ,

Nuż się na kukułkę złować:
CicliO ! coś s ię  tak us i adła

Krzykiem swym uie dać pracować.
• I t. ■

Nie masz już  na świccie ptaka,
Coljy tyle sprawiał  linku :
Kuku,  kuku,  znowu kuku,

A  zawsze piosnka jednaka!
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Nie luhisz więc loźsumości?..
Hiikullia 0clj)0wiadała :
A jiiin wprawdzie nie dojrzała 

1 w tobie rozmaitości.

T a 7.ii'vs/,o jednaką miarą
l\oniórrk soriiiy grodzisz;
Zmian w mym śpiewie nie znacbodzisz,, 

A koleją błądzisz starą.

Na to pszczółka tak dowo dz i :
W  pożytecznem tyll:o dziele 
Brak odmian,  nic nazbyt wiele 

Wartościom jego zaszkodzi.

Bobota zaś przeznaczona
Dla zabawy, przyjemności.
Nic mając rozmaitości,

Mało leż bywa ceniona.
Y r i a r t e .

----- ---------
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O I» 1* a z c k.

P r z y p o w i a s t k a .

------£«--»3------

J aś wyjąwszy z ksiąźec/.ki olirazeh święcony, 
Zdumiał się nad pięknością złocistej korony, 
Którćj strojne promyki w odcienia tęczowe, 
Cudnym blaskiem świętego ozdabiały głowę. 
Fogłąda nań cblo])czyna, to zdała, to zbliska— 
Czerwieni  się z radości — do ustek przyciska— 
I rzekł do matki:  »ta świętych ozdoba, 

Mojemu sercu dziwnie się podoba;  
Wszys tkichbym starań jak najchętnićj użył. 

Żebym na taki wlańcczcl; zas łużył !” ' 
Matka z tych słów bardzo rada,
Tak  synkowi odpowiada;

— » l\armiąc te w scrcu nc/.ucla zatloue,
Hochaj Bor.A, i ludzi jak samego slclłle;

A Bóg,  w  nagrodę twoich zasług-, w niebie 
Da ci piękniejszą koronę.”

T i , .  J a í .o w i e c k i .
---- ----------
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. IlOxMANS P O E T Y C Z N Y

E Z E C H Y A S Z A  TEGNERA.
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A l i S e l  odilmvna się ju ź  u nas znajdował  
lecz a i  dolqd jeszcze tvydruliowac (jo nie 
mogliśmy. Dziś, chociaż przekiuil z przeliladii, 
łejie  powieści je s t  j u i  ogłoszonym nie wahamy  
się tvszakie , ze tvzględu na tvykonanie kilk(f lat 
datvniejszego i z oryginału  , ja k  P  W  ę c ł a w o- 
w i c z pośtuiadcza, tłumaczenia, w  U i l l l C l l l -  
l i r s i l i z y  umieszczać-, aiełjyśniy i ponieivolnem 
n a w e t ,  pierwszego (jak się zdaje), pisarskiej 
owocu pracy , zaniedhyivaniem, do szlachetnej 
w  zaivodzie literackim P .  Z. W .  wytrivałości, 
hroA B o ż e  ! nie zrazili.

Jiraliśmy przed  się i  radzilibyśmy nie tylko 
P .  W  ę c 1 a w o w i c z o w i , ale ivszystkim mają­
cym do tego sposobność, zapatrywać się na iviel- 
kiej praw dy  G 1 o r ił a ii i’e {j o zdanie  : «Traspor- 
tare da una ad allia favella le opcre eccelicntl 
dell’ iimaiio in^jogiio, e 11 in!»{)(por bciietizlo che 
fai'sl possa alle h'ltevc
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RO>H.:VS P O K T Y C Z W

£ x e e l i y a « z a  T e r n e r a  (*).

Z e  s z w  e (Iz k i  cij o.

l^uniĘ «launo czasy Karola:  czasy, co tali były 
•wesołe jal; spokojne siiiiiienie, a tak sławne jak 
zwyeięztwo. Blask icb jeszcze się dotąd odbija 
na widnokręgu północy ; jeszcze dotąd w łiinle

(*) Ezcchtjasz Tetjner n a jce ln ie jszy  z poetów  szweclz- 
liicli. N ajlepsze z jeg o  u tw o ró w  Trilh io fs Sn¡ja, 
poem at we 24 od d z ia łn e li, l A k s e l ,  nad to  jeszcze  
w ojenne i p a tryo tyczne pies'ni. Jego  naukow e m o­
w y , . m iane w  różnych  o k o licznościach , na leżą do 
na jp iękn ie jszych  tw o ró w  tego rodza ju . S ty l jeg o
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wieczoriiogo nieba sniiją się cicnic mężnych wo- 
jou ni l iów  w  granatowym ubiorze i żółtych pa­
sach. Z głęl)oliiem uszanowaniem spoglądam' 
na ^vas o wyższej  sfery Bohaterowie! ociśnięci 
l ilyszczącym panccrzcm i przepasani dłngiemi 
micczami.

Gdym był dziecięciem, znałem jednego żoł­
nierza,  co niegdyś wałczył pod cłiorąguiami Ka­
rola , i co jeszcze pozostał na z iemi,  jak zwy- 
cięzlii pomnik śród ruin.  Srebrna siwizna sto- 
łetniej głowy była calem jego bogactwenv, a 
blizny wyryte  na czole wyrażały,  zda się, toż sa­
mo,  co runy (*) grobowego kamienia. Bieda 
przyciskała go zawsze,  a nicodbita potrzeba za­
wiązała z nim przyjaźń:  życie prowadzi ł  obozo­
w e ,  a las był mu pomieszkaniem. Lecz dwa 
nieocenione posiadał s k a r b y : Bibliją i stary 
miecz z n ap i sem ; K aro l X I I ,  Zwycięzkie czy­
ny wicłkiego K r ó ła , które cłićąc zl^adac, dra*

200

zaleca się m o c ą , zw ięzłośc ią  i lia rm o n iją . Ję z y k  
szw edzk i dosyć u b o g i, uksz ta łcony  n a  w zó r fran- 
e u z k ie g o , w  dziełach  je s t  czy s ły m , boga-
fyni i obfi(yin w  p iękne oryg inalne  z w ró lj’ i w y ­
ra ż e n ia , t a k ,  ze częslo  w  pism aclt je g o  m ożna na- 
polliać tak ie  p ięknos 'c i, k tó re  nie d ad zą  się w y tłu ­
m aczyć na żaden  z europejsl»ich ję z y k ó w . .

*) JRunaiiu n a z y w a ją s ic  s ta ro ży tn e  głoski S kandynaw ów .
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hnją loraz lysiącziift dzieje,  (Ijo on lolcm orla 
shi-iiżył dalekie kraje),  wszystkie były złożone 
w ])amlęci starca , jak w grohowycl i , osiitycli 
zielenią,  kiirlianacli, składają się urny wielkieli 
ryecrzY* O jak wspaniale podnosił c / o ł o , ja- 
kiniże Idaskipin jego oezy rzęśnialy, gdy opo­
wiadał nie!»ezpieezeiist\va Karola i jejjo graiia- 
lo^vycli junaków ("). Jak  eięeie staloncgo niic- 
cza dźwięczało każde słowo wylatujące z ust 
jpgo. Często przesiadywał do północy rozpo­
wiadając o nljiegłycłi wiekach,  i zawszę ¡, jak 
tyllio wymawiał  iinie Karola,  zdejmował zszar­
gany kapelusz. Z zadziwieniem stałem u nóg 
jego;  wspaniała postać tego potomka bohate­
rów jcszczc z dziecinnycłi łat wraziła się w m.  ̂
pamięć ,  i odtąd wiele ciemnych wspomnieli 
z  jego opowiadań zapadło w mą duszę, i jeszcze 
teraz w niej ży j e ,  jak lilija drzenłiąca w na­
sieniu pod zimoAvynj śniegiem.

Starzec zasnął na śmiertelnćm łożu. Wiecz­
ny pokój jogo popiołom ! Od niego słyszaloiii 
pow ieść,; ł>'‘̂ 'Vjm ją o ł^ólnoc ! i płacz ze mną 
nad losem Alísela!  O !  zanadto słaba pieśń

201

*) T o  j e s t ,  odz innyo l i  p ;vaiia iowy ii1>ińi'. f io lo r  {>Ta- 
lla(o^^y i z ó ł l y j e s l  w  S zavccví.
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moja w porównaniu ze słowami stai*ca, pieśń, 
łitórąm w prostycli rymach ułożył.

Wiełli i  Krół przebywał w Benderze:  «pu­
stoszono jej>o prowinc ije ,  imie je{>o, przedtem 
lali s t raszne,  stało się przedmiotem pośmiewi- 
slia 5 jego naród naliształt rycerza ohrytego ra ­
nami ,  litórcgo już  dreszcz śnłicrtelny zaczyna 
przejnio^yać, padłszy na liolana, jeszcze się 
passował z nieprzyjacielem pod zasłoną puł;le- 
rza : tyłko w duszy jednego Karola tlała na ­
dzieja. Burza rozwiewała fcarty w hsiędz.e w y ­
roków,  ziemia się wstrząsała , lecz Karol stal 
niezacliwiany, jal; slup kannenny w zl)urzonćm 
mieście,  jak skała w łjurzliwćnj morzu ,  jak 
stałość du?zy nad mogiłą.

Pewnego wieczoru rzekł do Akscla:  »oto 
pismo,  (tu oddał mu pismo), weź g‘o , dzień i 
noc leć cwałem do Szwecyis tam wręczysz go 
Badzie j z pomocą B o g a  jeszcze dzisiejszego 
wieczora odjeżdżaj ,  i pokłoń się ode mnie sta­
rożytnym skatom naszym.

Młody Aksel namiętnie lubił latać na. koniu. 
Z radością przyjął  pismo i zaszył go w pasie.

Ojciec jego j)adt w bitwie pod Golowcynem 
przy boku Króla,  i syn wojny,  zostawszy się 
s ierotą,  urósł przy dźwiękach oręża.  Aksel
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naicżał do najplękiilejszycli st^vor/oii, jeszcze 
czasami pouijaiiycii północą j świeży jali róża, 
^yysiniikły i wyniosły jałi szwcdzłjic sosny. 
Czoło miał otwarte i wspaniałe jalt sldcpicnie 
pogodnego iucł)a; a ślaclictność i powaga ma­
lowały się w rysacli jego twarzy.  Zdaje się 
żc jego ogniste oczy na to tyłlso były stworzo­
n e , aljy z ufnością I nadzieją podnosić się 

górne nieł>iosa do Ojca światów, i znów bez 
stracłiu sj)uszc7.ać się ua dół ,  ł>y spojrzeć na 
śniicrtcłnil.a , w iecznym mrołtiem otoczonego. 
Król policzył go w  rzędzie swycli stróżów, 
niającycłi przystęp do jogo duszy. Ten  orszak 
nadzwyczajnie był szczupły ; sicdni tylko osób 
w  nim było,  jak siedem gwiazd w ivozie K a ­
rola (*'), lub też nic więcej nad dziewięć,  jak 
Dziewic Pamięc i ,  i bardzo scisły był wybór 
z żądających postąpić do tćj liczby. Ich pro- 
Iłowano mieczem i ogniem. Składali oni or­
szak ochrzczonycłi f  j'^ikingótv (**), podobnycli 
do tych , którxy niegdyś na smokacłi (***) prze-

203

(*) T ak się nazy w a u S zw edów  K onsfellacya N iedźw ie­
dzica  czyli wóz niebieski.

(“ ) T ak  się zw ali N orm andow ie, m ężni ry ce rze , k tó rzy  
k rąży li po  s'wiecie szukając  sław y i bogactw a.

(“ ')  O k rę ta  n iek tó rych  W ik in g ó w , zrob ione  n ak sz ta łt 
sm oków , n azyw ały  się smokami.
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pływali clciuno-bięhlliic fale. Nljjdy nie spo­
czywali na mlęlililch lożach,  lccz na swych 
płaszczach-, rozcslanycli na ftolćj zlcuil,  pod 
przyhi'yclcni hiirzy i północnej zamieci — lak 
spoliojnie.  jak na rozkwitłej  łące. llozginall  
j jodhowy, i nlydy Ich nie widziano przed łrza- 
skającćm ogniskiem^ rozłożonćm na granito* 
wym Irzonle. Lubili  ogrzewać swoje szałasze 
rozpaloncml bombami,  szkar łatneml, jak dzień* 
na gwiazda ,  co zhnowym wieczorem pogrąża 
się we krwi  zachodu. W ed le  uslaw tego to­
warzys twa ,  żaden z nich we wrzącym i burzli­
wym boju nie ustępował placu,  chyba tylko'  
siedmiu przec iwnikom— lecz zawsze mężnie i 
fimlało wałczył  do upadłego,  uciekać bowiem— 
było największym występkiem i hańbą. Nako- 
niec^ hyła u nicłi ciężka uslawa^, może najcięż­
sza ze wszystkich ;— ule wolno im było dopóty 
zwracać oczu na dz iewic ,  doj)ókl sam líiarol 
ule wybierze dla siebie oblubienicy. Choćby 
sobie niebieskim ogniem połyskiwały przed ni­
mi dwoje błękitnyeli oczek 5 choćby się im 
uśmiechały dwoje szkarlatnycli usteczek^ choćby 
pływały na jeziorze swojćm para łabędzi—pier­
s i , ich było powinnością od>vracać oczy od tego 
wszystkiego: ponieważ zaręczeni byli z micczami^
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Miody Aliscl z riulośeią osiodłał riimalia, i 
jodzie dzień i n o e : jodzie lasem na gi-iniicach 
Lliiainy. i wnet  hlysnęły około niego hopije i 
miecze,  i w niguioniii oha oliołił go zbrojny 
orszak.

»T y wieziesz papiery z l io ndern , zejdź 
z iiunia^ oddaj mi ono— oddaj lub un irze j !”

(cięcie miecza było doKładną odpowiedzią 
Szweda ,  i len,  co go zapytał ,  własną Iir\vią 
zi)ro(;zony upadł z pokorą na zioniię. Oparłszy 
się o dąb rycerz lir^^a^vą grę rozpoczął. Gdzie 
l \ lko świśnie ciężlii miecz j ego ,  tak rycerz 
pada na kohuta i krew ze szmerem tryska. 
S\ł ięeie dolrzyniał przysięgi ,  nie przeciw sied- 
dnłin— o! tycłiby było dlań za n ia ło, n ie!— 
przeciw dwudziestu wytężał się miecz jego. 
Aksel walczył jak drugi Uolf  Krake (*).

Pozbawiony wszelkiej nadziei,  bil się jeSzcze 
jedynie dła lego, aby mieć towarzyszów śmier­
c i ; i już  ninóztwo ran szkarłatnemi nstumi 
szepcą mu o oslalnieui tcł inieniu; krew zasypia 
naoko ło  serca;  ręka drętwieje jakby przyrosła 
do rękojeści miecza— mdło mu robi. się w o-

205

( ')  U o l f  lii-ahe, znaliomiŁy rycerz  -w M ito logii Skandy- 
iian s liie j, w edle Siih ina, byl K rólem  D uńskim  i za ­
b ity  OKO ro k u .

J. 18

http://rcin.org.pl



cz ac l i , i po /h u n io i iy  sil-, pogrąża się \yc mroku 
głęholilćj  iiocY.

Lecz wnet okr/.y!.i myśliwców rozległy się 
j)o Icsic : i śmiały soliol i wiemy pies prześla­
dują 7.dolj>cz. T łum myśliwców pędzi szybkim 
galitpnn. Po przedzie ua burzl iwym rumaku, 
w zielonym myśliwskim ubiorze , z rumiaucmi 
jagodami ,  jak wicber uiiosi się ryccrz-dziewica, 
piękna jak słoneczny promyli. Przestraszona 
zgraja zbójców w nel się rozpierzcka,  lecz koń 
dziewicy nląkl się trupów i zmusił ją  zct^ko- 
czyć na ziemię. Tan> łeżal Aksel ,  jak w do­
linie d ą b ,  mocarz okolnycii krzaków, roztrąco­
ny północną bur /ą.

Jakże się pięłinym wydał w jej  oczacłi Ak-
s e ł , krwią własną zbroczony! ......  iSacbyłona
Marya stała nud nim, jak Dyana zbiegłszy z nie­
bieskiego toru na Lalhmos,  udałona od szumnej 
rzeszy myśli wców,  stała nad swoim Endymioneni.

Śpiący Endymion nie był piękniejszy od 
niego. Jeszcze iskra życia llała w  zranionej 
piersi ,  i na skinienie dziewicy,  na Iragacłi u- 
plccionych naprędce z gałązek ostrożnie ponie­
śli spłólniałego Akseła do jej  blizkiego domu.

Marya,  nakształt pysznej róży,  rozwijającej 
śnieżyste pączki przy zburzonym posągu Her-
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kiilcs^a w  gajacli szozęśliwój iiiojydyś Gfficyi, 
sied/iuła u wczglon¡a Ałjscla, wlepiwszy w/rok 
pelen litośe! i siniilkii w spiúliiiale lice jego. I 
olo oił się ()i>ii(t/.a, opałiMije się wokoło,  Ircz 
jego  wzrołi,  przedlćni lak promienny i łagodny, 
sial się ppsępiiyin i dzliiini. »Gdzież jestem? 
niówll;  dziewico! czego żądasz ode mnie? Ko­
biela bez święlokradzlwa nie może palrzeć na 
mnie:  ja należę do wielkiego Karola. Łzy 
twe nic powinny obmywać ran moicli. 31ój 
ojciec,  mieszkający teraz \yc mlecznym tofze, 
rozgniewa się na mnie, albowiem słyszał moję 
przysięgę. Lccz cliylry podslę|>co! jakeś pięk­
ny,  jak czarujący! Oddal się ode mnie ,  dii- 
cłin pokusy! Gdzie mój pas? gdzie moje 

'pi smo,  napisane wlasnorę«'znie od Króla Ka­
rola? O !  oslry mlecz mojego ojca,  a szcze­
gólnie na w rogów ! radością lępllcuł 
mą szablę na ich karkacli  ̂ cbcialłiym aby satn 
Król b j ł  świadkiem lego! Padal i  |>rzede mną, 
jak dojr /ale kłosy pod sierzpcm. 1 ze mnlr ,  
zda się , krew płynęła. Przy%viozę pismo do 
Szlokolinti^ cześć obowiązuje mię lo sj)ełnić. 
Powi n ie ne m jal; najprędzej pośpieszuć.” T ak  
mó^vil W' obłąl.anlu  ̂ lecz przyjaciel bi lew znów 
upadł na clclie łoże, okryty śmiertelną bladością.

18 *
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niiipo o nim życie i śmiore śpioraly się 
z sobą;  lecz życie otrzymało tryumf. INicboz- 
picczeństwo powoli niknęło,  i Ak\spl !)U już  
w s tanie ,  cboć słabtMu, lecz spoliojniWn okiem 
spoglądać na siedzącego przy nim anioła. Marya 
nie była podol)ną do wdzięlitu Idylli — tjcli to 
obrazów wlec/nój tęsknoty, co ciągle wzdycha­
jąc błądzą po zielonycłi g'ajaoh; nie do nleza- 
biidek b j ły  podobne jćj oczy, jej kędziory nie 
równały się złotym słońca promieniom, ule 11- 
li jową białością jaśniały jej  lica. Marya była 
córą południa: gę^tc, czarne pierścienie włosów 
wisiały jak północ nad różanym sadem:  dumnie 
i wspaniale wyrażała się na cznie śmiała odwa­
ga, jak posąg Wiktoryl  na grobie bohaterki; zorzą 
rumieniły się policzki; kibić jej — kibić Oready; '  
cliód lekki 1 rześki. Piersi, .kołysane młodością 
i zdrowiem, wysoko się wznosi ły;  * róż i il!lj 
utkano ciało; dusza,  pełna Ojjnia i Zfłpalii, b \ ła  
podobną do południowych nie!)ios, wonicJących 
zapacliem kwiatów i ozłoconych słonecznym 
blaskiem. W  jej  ciemnych oczach ogień niebieski 
zbiegał się z ziemskim. Niekiedy tak dumnie 
spoglądała, jak orzeł Jowisza zanicszouy w ot- 
oblani niebios;  a niekiedy zaś tak łagodnie, jak 
para gołębi ,  unosząca powietrzny wóz Wenery.
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O Aksel! wkrólce ból ran twoich ustanie. 
Wyleczy się pierś I ł ło ja ,  l«!cz acli ! cóź się 
sianie z sorceu i  ! O! nie spn!jl<{(laj lali iiauiięluie 
ua ri^czlrę j)rzc^\ iij? ci rany;  li« tleliliatna,
biało.i.aruiurowa r<\c/,lia niocli uie sciska twojćj,  
bo jest (laicko slrasznicjsz.j niź przcs/Je{>o roku 
w liiMidcracli ręce Olloinaisów, uzbrojoiie ułie- 
ezauil i jauczarkanii.  T e  purpurowe świeże 
usteczka,  co zaledwo się oilkryjjl, a już  szepcą
ci czarodziejską piosnkę roskoszy i nadziei ......
O !  lepiejby było dla ciebie, gdybyś raz jeszcze 
usłyszał ten straszliwy łoskot ,  jaki spra\vil Car 
Piotr  pod I^óltawą. 1 poilczas letuieg-o upału, 
kiedy blady i wycieńczony zaitMhto możesz po­
stąpić,  twą podporą niech będzie miecz,  nie 
zaś deliliatua rączka, służąca za wezgłowie boż­
kowi miłości.

O miłości ! o.̂  cudo niebios i ziemi, tcliiiieii!*i 
naj^vyższćj roskoszy, świeży powiewie bóstwa, 
cłilodzący ujiał w dąl)row ie życia ! tyś sercci 
w  łonie INatury I W  morzu kro(»la z kroplą się 
łączy; w powietrzu ^rszy&tkie {pviazdy od i)ic*j>iui<i 
do biciyuua wesoło krąż<|około swycłi słońc w go- 
dow ych cłioracli. Tyś  pozostała jeszcze du­
szach ludz i ,  lecz pozostałaś już  wicczoruYni 
odblaskiem, slabem przypomnieniem lepszYcli,

1 8 '
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szczęślńTSzyeli ui«“l;t>\v, i.ieily czlołvIeli u- dtiiii 
i i/ii‘cIniK‘j iii-oezyslości, iiivliilii\in iriel)ii!.<l;lin 
(talarii, [»dzic'sróhr/,ys(c zwierciadła na
odwiecznjni  sniir ic,  Kaźtly « i r czo r  ydzał
na zabaWftcli i lańeacli, i zinordo\%anv za!«>|)ial 
na lonic Ojca swojego. Wtenczas  (o l>>l l»o>;a- 
tyni jah wyobraźnia;  jv^yk j ‘’g<> był jęzjbicni  
modlitwy, i baźdcgo ze slirzy«llitlycli niics/.kaii- 
ców nieba miał za brata. Lecz npudł na ziemię, 
i miłość się jego  skaziła. Jednakże jeszcze i te­
raz poznaje w  ulnl)ionyni |>rzez się przedmiocie 
rysy dawnicjszycli , nicbiesliicłi przyjaciół; je ­
szcze i teraz słyszy icli głos w iiyiniiacii wiosny 
i picniacłi poe ly ;  Yłtenczas od radości «łrźy jego 
dusza,  jak drga serce węilrownego Szwajcara 
przy dźwiękaełi rodzinnej pieśni ,  obiidzającej 
w nim wspomnienie o Alpach 1 jego dzieclu- 
6l^^ie.

Ju ź  się /mlerzcłiaio. Już  na zacliodzle drze­
miący wieczór leżał na szlcarłatnćm łożu. Cicho 
i w najgłębszeni miiczenlii, nakszlałt cgipskicli 
l.aplanów, występowały gw iazdy gotując się do 
i touej  wędrówki.  Fod icli drżącym brzaskiem 
stała zlciiila, jak szczęśliwa oblubienica pod 
śhiliną zasłoną uśmiecłiając się 1 rumieniąc. Na­
jadę ,  zmordowana znojem i dzlennemi zabawy,
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ocliładzala się leżąc na brzejju przczroczyslojjo 
striMuiciiiu, i zorza, jal; pyszna róża, na jćj pier- 
siacli rzęśniata. Aniorhi, oliowane proniitMilanii 
słońca,  Icraz się uwoiiiiły z więzów: z Itikirm 
i zcslrzałanit  wcnidlawyni blasku księżyca, prze­
latywały po nad zielonym {j^ajem, formującyni 
trynmfalną bramę , przez kiórą tylko co uiosna 
odprawiła swój \vjazd uroczysty.  INa łlębic nó- 
cil s łowik;  pi<‘śń j<*(;o n iewinna ,  dol)itna i 
dź\>ięe/na,  jal; melod yjne śpie\vy F r a i t c e n a  

ro/lo}^/iła się po dolinai-b. Przyroil/ .enie, zda 
s ię ,  mówiło,  że nśi^ ięea jj'0«l/inę milośei tak 
żywo i w takiej ciszy, że można było poczuć 
bicie jej  serca. \ \ ’tenczas lo młoda para ko- 
cbanliów' przeebadzała się w upojeniu zujyslów,
1 jak zaręczeni przemieniają pierścionki^, tak- oni 
wzajemnie się mieiiiali na wspomnienia swojejjo 
dzieciństwa. Aksel rozpowiada! o lycb i:aj- 
slodszycb cbwilacb , co {irzrpędzil w donui swej 
n ta tk i , ocienionym póliiocnemt sosnami;  mówił -
o kociianćj o jczy /n ie ,  o kochanych siostrach, 
już  zeszłych ze ś-wiala- Jeszcze rozj)owiadal 
jak s tarożytne,  pełne najwyższych uczuć pieśni 
rycerskie i bogato oprawione cudowne Suji^
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AYzniecaly tluszy jrjjo clięć ilo ^yypra^T wojcn- 
nycłi;  j!i!> często >vidyłvul we śnie , żc  stawszy 
się staloiiyin i’y<*(‘rzcm iiali^zlull Sigurda Fofhis- 
bane (') iia Avysol;iin stępaliii przejeżdżał przez 
ploiiiieri Wafiira do dziewicy pamięci (**), któ­
rej pałac osadzony na >> Icrzcliolku f,óry, laii- 
ro>vym jjajii, lśnił się przy 'wieczornym hlashu 
slężyca. Wtenczas  duszno l)yło mu w piersiach, 
ciasno XV pokojacli ; blejjał po lasach , z dziecin­
ną radością drapał się na nlerzcholli i  sosen; 
{¡dzle się gnieżdżą orły, 1 liołysany póluocucmi 
nicłiraml , ochładzał ogniste serce i rozognione 
lice. \A'lenczas wołał w  dziklni zapale:  «o! gdy­
bym mógł na Icliliicli obłoliacłi polecieć daleko, 
tam! za odnogę,  w odlegle, piękne I.raje, łjędy 
mię wal)i zwycięz two,  gdzie sława trzyma pro­
mienny wieniec , zgotowany dla skroni walecz- 
nego rycerza,  gdzie liról łiarol (co tyllio siedmią 
i pół laty ode mnie starszy) mleczem strąca

212

(*) S ł a w n y  r y c e r z  w  s t a r o z y t n y c l i  S a j j a c l i , l i tó r y  z a b i ł  
s n io I i a F o tn i s ,  s l rz egą ce j jo  >viell<ich s t \a r ] )ów  zalsopa- 
nycli  w  z i em i .  C z y n y  j e g o  w y s ł a w i o n o  w e  t rzeeli  p i e ­
śn iac h  E c łJ y ,  i t c n z e  sam  p o d  im ie n ie m  Sic jyfrida 
z o s ta ł  o p i a n y  w  n iem iec l i ie j  g m in n e j  p i e ś n i ; L ie d  
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z !;r<)I(*wslj¡ch głów korony, i naks/.talt hóshva 
znów jfi rozdaje.  IVIajíjc lat piętnaście,  |)rzy- 
dal , nie olicinlem i nie moj^łeni gnnśnieć pr?y 
liocłianój n ia f re ; ze łzami po raz ostatni upa­
dłem na jćj  lono i — ndatem się do l’o!sl;i. Tam 
zv(!Íe moje upływało w ohozie ,  i jal; iiieza'vo- 
diiy ogień strażniczy, pałało nie/acli wiaiii) ier- 
nościi^ śród gromu dział i szczęku oręża. 
kiedym ¡)Oglíidal iia ptaków', jak karmiły i ple- 
ściły swycli p taszą t ,  kiedym widział tnalcńkic 
dzieci , igrające z kwiatami na brzega srćlt- 
rzystego potoku , wtenczas rozruełi wojny w y ­
dawał mi się nikczemnym, wtenczas się ożywiały 
w mćj duszy y.łotawc kłosy, zieleniejące gaje i 
niewinne zabawy dzieci : te lube wizerunki po­
koju. Roiło mi s ię ,  że widzę młode tlzlewczę, 
stoji\ce u drzwi wiejskiej cbałupy; na jćj  tw a­
rzy, znajomej mi z częstycłi sennycłi widziadeł, 
igrały promienie zacliodzącego słońca. Od nie­
dawnego czasu te obrazy cisną się do duszy 
nłojćj i wrą w nićj : zamykani oczy — a jedual;że 
wyraźnie i żywo znów je  widzę "przed sobą, 
Yvidzę dzień icę — twój wizeruneł; we zuiereie- 
dle Maryo ! ”

Marya zmięszana odrzekła:  »o jak szezęśl iul  
mężczyzn!! Są ntężni, nic noszą więzó\v i wolni
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z lat dziecinnycłi;  zachwycające nichczpicczcii- 
stwo 5 hiasli sław y, ziemia i niel>losa— są ich 
ndzialeni.  Lecz losy przeznaczyły kohlćlę na 
dopełnienie mężczyzny;  ona słnży ya przcwląz- 
lię ran jcjjo , l<tórą zapominają po Icli wylecze­
n iu ;  ona jes t  ofiarą, on zaś onariiym |>łomle- 
n lcn i , dumnie łvziioszącym się pód nlchlosa. 
Ojciec mój |)olejjl l i l tu le ;  -zaledwo mojyę 
pamlętiić postać mej malłil , 1 córka pu!«l\ń «l/.l- 
lio urosłam w' tym zaml.'U. Czyliź nic widzia­
łeś naszycli wesołycli tahiinów, pasąeycli się na 
ol)szernych rozdołacłi? Otłważne jal; rycerz, 
lekkie jak łanie,  do iilliojjo nic należą;  strzy­
gąc cziijiiemi uszyma, zalrzymnją się,  na wlair 
zwracają nozdrza ,  i wnet  przeczuwszy niehez- 
pieczeństwo, unoszą się po polach,  wzbijając 
obłoki pyłU) i niekutemi kopytami odciskają 
nieprzyjaciół.  O swoliodni wycbowaiicy pu­
styń ! jak szezęśliw e życic \Yasze  w zlcloiiycb 
polach! Takem często wołała,  kiedy rżąey, 

. ognisty rumak,  mój obiizdany niewolnik,  unosił 
mię posłusznie około swycli swoboiliiycli braci; 

' j am ich ii|)raszala wstrzymać s ię ,  lecz tabun 
nic zważając na moje s ło wa ,  ni też nii uprzej­
me powitanie byłego towarzysza,  przelatywał 
mimo nas ze wzgardą. Wieczna  zamkowa toż-
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saiiio.ść, nieznośna >volncniu i luchoui^ zaczęła 
mię i i iuizić; n \ j ( ‘/AlżuIuin ua łez^ć  z Icśiiciiii 
nill;aini i powielrznenii oriaiini, ¡ często inii- 
siałani uyKi iponać  s u e  ź jc ic  z pazurów dra- 
j)le¿iu*{‘o iłiedźn ieiłzia, które poźnićj slnwalo 
Uli się v»e dnójnasób liruższćm. Tak,  przyro­
do! uiyily nie inożeiny cię przezwyciężyć! 
W  cliałupie luli Irż na Ironie,  prosla szwaezlirt 
all>o Amazonha,  lwa koljićla będzie zawsze ł»o- 
bićl t | :— łozą, \uęłliiącą bez pomocy, jti^leslwem, 
klóreinii uietluslaje droyićj połowy:  szczęście 
jćj  polrzcbiije podziału, a radość spółiiika. INic- 
społiojność, klórą tak przyjemnie znosić, i silne 
dążenie do czegoś nieznajome^>o , lak dręczące, 
lecz razem luk roslioszne, Irupią ją  mocno pod 
l e u ą  piersią: ono jest  łłez granie ,  bez celu;  
zda s ię ,  że na skrzydłacłt wiatru unoszę się 
z ziemi, z lego lo poziomeg^o nikczemnego pro- 
cłiu do g^wiazdek promienicjąeycli się w olclilanl 
niebios,  do pomieszł>aii wybranycłi , i znowu,  
kochane istoty, spadam na łono wasze! Drze* 
w a , któreście ze mną urosły,  pagórku polrzą- 
śnięty kwiecistym pncLem, strumyku sprawu­
jący roskosz swćm miłośnćm brzęczeniem! ty- 
lekrotnie was przedtem widy wałam, lecz jak nie­
czuły posąg obojęlnie spoglądałam na wdzięki
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^■łaszcj li*raz, zaieilwoin leraz Ij lho ł^as j)ol;o- 
ciiała, a pukocliaia nail samą sieliie : czuję w  so- 
l)ic coś wyższego,  coś c zystszego oiitąil, j a k . . . . ”

INiciiicski niiiiienicc spłynął na lice lizicwi- 
cy i wcslclinicnlcdokończyło myśl przylłiuiiioną.

Brzęcząca pieśń słowiku rozlega się po le- 
s ic ,  a xiężye, zaczaiwszy się w olłloliacli, pod- 
siucliiw a.

W  przeciągłych I nieprzerwanych uściskach, 
ciepłych jak życie,  wiernych jal; mogiła,  zlaiy 
się icłt dusze w jedną niebieską barniuniję,  jak 
zicAvają się z sobą dwa oiiarnicze płomienie,  i 

znosząc się do niebios, pulysł^ują jaśniejszym 
bluskiem. Cały śu ia l  zniknął z ich oczu, i czas 
zaUzymał się w locie. Każda ciiwila śniierlel- 
iiego bytu określa się czasem, lccz pocałunki 
miłości i śmierci są dziećmi wieczności. Szczę­
śliwi! Gdyby ś\vial cały obrócił się w popiół, 
oniby uie ujrzeli niszcz-ącycli go płomieni;  gdy- 
]jy sł;lepienie niebios runęło — nie usłyszeliby 
łoskotu;  staliby przykowani ustami do ust, jak 
dwa geiiijusze Północy i l*ołudnia, uie wiedząc 
Ijynajmniej o tem,  że z ziemskiego szczęścia 
przenieśli się w niebieskie.

Aksel pierwszy zwrócił  uiyśll Swoje z tej 
nadziemskiej wędró\ ' łki,  i wszedł sam w siebie.
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»Teraz  hliię się Swym mieczem,  liliię się czc- 
ścią rodzinnej Północy i jjwiazilanji, co 
gają (rzęśnicją) nad nami jak białe dzie\viec pro­
wadzone do ślui)ii, klnę się niebem i ziemią — 
lyś moja! O jakby len był szczęśliwy, kto po­
rzuciwszy krwawe wallii , w upry.ejmej dolinie, 
osłonionej górami ,  gdzie mieszl;a cicliy spoliój, 
mój>lby żyć i umrzeć z lo b ą ! Lecz aeb ! przy- 
s ięga , przysięga mię obowiązuje:  niema, po­
sępna ,  z bladćm licem i j>rożiićm s|)ójrzeniem, 
bladnie lodowatą ręl;ę śród naszych serc ogni­
stych. Lecz się nie lęl;aj ; wszystlio wyjdzie 
na lepsze: przysięgę należy rozł>iązać, nie zaś 
rozerwać.  Muszę jechać. Jak t j lko  przyszły 
maj zaprosi mieszhańców ziemi na liwilnącą u- 
roczystość,  wtenczas pewnie powrócę tutaj, 
wtenczas już  jak kochankę,  jak żonę moję po­
wiozę cię do Szwecyi.  Bądź zdrowa połowico 
mćj duszy, żegnam cię do następnćj wiosny, 
żegnam cię na t l ł i igo!” T o  rzel;łszy, od^yraca 
się od n ić j , t wziąwszy pas i miecz odważnie 
puszcza się w  drogę j>rzoz liczne prowiiicye 
Cara. W e  dnie skrywa się w' lesie, a w nocy 
kieruje swą drogę wedle nieriichonićj gwiazdy 
naszej I*ólnocy, i wedle wozu Karola,  nigdy 
niczacliod/ącego — wozu, co mu błyszczący dy« 
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szel 1 osiowe {pYOŹilzie ulu«e z najczystszego 
zlola. Takim sposohem, otoczony tysiączncmi 
niehezpicc/.eństwy, śród lluniii no jsh  nieprzy- 
jaciclskicli prz jł iywa do brzegów Mciaru, wjeż­
dża do Królewskiej stolicy, daje wieść zduniio- 
iieinii Indowi o wybawieniu zuchwałego śmiał- 
I ia , i w edie danego rozkazu wręcza z powia- 
szowuniem Kadzie pismo Królewskie.

•i* ❖ 4*

» 0 ! na cożeś przysięgał ,  kto cię zmusił do
tego?......  czy liż dla rozszarpania iviernego ci
serca? jak ? . . . .  Lecz glos mój omdlewa w od­
dali ;  nic ini nie odpowiada , ni w dowa wzdy- 
cliajiica śród samotnych in0j>ił, ni o|)uszczoua 
synogarlica z rospac/ą ścieląca się po ziemi, lub 
też bujająca w obszernej przestrzeni niebios. 
Ach ! lasy szumią , bahvany rozdzielające nas 
ryczą ,  i on nie usłyszy mego wołania.  Coż?—
gdybym za nim w ślad j)0szła? Nie......  to
nieprzyzwoicie dla kobiety — dla kolłiety? któż 
mię pozna? j>rzypuszę miecz, i ze mnie rycerz! 
Jgrałam częsio z niebezpicczeństwy, stawiąc na 
kartę losu życie i śmie rć ! urosłam na stępaku, 
i ołów wylatujący z mojego karabina nigdy mię

21H

http://rcin.org.pl



nic zdradzał ......  Samo bóstwo halclinęło mię tą
myślą......  O Ahsel!  juz  teraz inoini jesteś. . . .
Będę cię szukała na północy, będę cię po całej 
ziemi sziiłiala, polecę z doliny w dolinę, z brze­
gu do brzegu ,  aź znajdę ciebie,  aż mi przy­
sięgniesz......  O wojno! rozściel przede mną swe
skrzydła,  niecIi przelecę do ojczyzny Aksela! ” 

W  yrzełiła i spełniła. Postanowić cokolwiek 
kobiecie , znaczy toż samo co uskutecznić po­
stanowienie.  Spiesznie przekształciła się w męż­
czyznę. Północ swych ciemnych kędziorów u- 
kryła pod wojennym szyszakiem^ bogate piersi 
ocisnąl pancerzy ladunkę nasvpala ołowiem i 
prochem,  i przez bia łe ,  delikatne ramię prze­
wiesiła perspektywę śmierci— karabin. J\a pasię 
znajomym z baśni Greków,  błyszczy zaljrzy- 
wiony pałaszy powyżej ust czarną farbą odcie- 
niowala w'ąsy, które można było przyrównać 
do róży obwinionej mglistym obłoczkiem. Prze­
pasana mirezcm była podobną do bożka miło­
ści ,  odrysowanego na świetnym puklerzu Alcy- 
itijada. »Zegnam cię,  ojczysta strzecho! Kie- 
dyżkoluick  powrócę do ciebie, lccz już  z miło­
ścią i wewnętrznym spokojem^ teraz się nie 
mogę ociągać. O nocy! osuń niię twoją krepą 
i prowadź do przyjaciela serca mo je go !”

19*
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Natenczas na zawojowanym, brzcjjii drze­
miącej Północy wzrastało miasto,  dzieło siłnej 
ręlii Piotra.  Natenczas jcszczc było mułćm jal; 
smok nowonarodzony,  co leży u udno{>-i i zwija 
się w  obłęł^i na plasku rozegr/anym pronileuia* 
mi słońca ; lecz jnż  można l»yło wyczytać przy­
mioty iiiłodefjo potwori i :  — już  syczy dwoistym 
językiem,  a trucizna wre zębach jc{jo. Tam 
gotowano floty przeznaczone do opustoszenia 
mieczem i ogniem brzegóu Szwcdzlsich. Oto­
czona nicbczplcczenstwy młajc się tędy Marya 5 
tam staje śród mieczów i prosi o miejsce na 
flocie. Dowodźca dzikiej drużyny,  rzuciwszy 
na nią przenililiwe oko ,  rzecze ;  »Młodzieńcze! 
zda mi s ię ,  że będziesz bardziej strasznym dla 
dziewic Północy,  niż dla jej  mężczyzn; gdzie­
kolwiek poślemy c iebie ,  nikt cię nie uchwyci 
za brodę. Jednakże możesz się u nas wyuczyć 
sztuki wojennej .  Hasło wojny naszej źycte  łub 
śmierćy a to i drugie są w ręku B o g a  i świę­
tego Mikołaja.”

Już  wiatrem wzdymają się żagle i okręta 
rozrzynają ]>lcniącc się fale Bał tyku,  ozłocone 
luną wieczornego s łońca;  wkrótce się odsłoniły 
szwedzkie góry,  le s tarożytne ,  olbrzymie kur ­
hany przyrodzenia,  co jeszcze dotąd stoją nic-
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zacliwiaiic, mimo wściekłości czasu i rozhuka* 
nych bałwanów.

Wojska rossyjsklc wyładowały na brzeg 
Szolaszerski , brzojy lak niiły dla serc czułych 
i wiernych.  Ta m niegdyś młoiły Jalmai- i piękna 
Ingeborg po raz oslalnl rozstali się z sołićj; 
tam powzląwszy wiadomość,  źc jej  liocłianck 
przeniósł się do nad powietrznego grodu Ody na, 
od smutki zakończyła swe źyele,  i jeszcze do- 
tijd jej  genjusz przesiaduje na skałę,  tęsłuilijc o 
swym kocłiankii. O Leoka»łyo 1‘ółnoey ! Już  
Północ zapomina o twćm imieniu,  tak sławneni 
ZA czasów Sag;  lecz pieśń o śmierci Jaimara i 
pu‘rś natchnionego Ska lda ,  nigdy nie zapomną
o tobie. Już  sioła,  niszczone nieprzyjacielem, 
pałają w  ogniu ,  rozlegają się jęki  malucliuycłi 
dzieci ,  uciekają w lasy kol>iety; dzień i noc 
biją na gwałt  tizwoiiy, lecz ju ż  nie wskrzeszą 
umarlycłi.  Blada ci zniszczony kraju!  twoi o- 
brońey zasnęli w mogiłacłi ! Lecz grożące (»j- 
czyznie niełiezpleezeństwo skupia jeszcze tłumy 
starców i młodzicńeółv; uzbrojonych mleczautl, 
któremi w Nlemczecł i , pod cborągw iami G u ­
stawa Adol fa,  rozpraszał! przeciwników — ber- 
dyszami ,  co przenosiły niegdyś zwyclęztwo za 
iialtycliic morze ,  a niektórzy z nicłi muszkieta-
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999

m i ,  z  p r z c r d z a w i a ł o i n i  z a m k a m i  i l o n l c w i  z n p a -  

l a n c m i .  T a  n i c l i o z u a , ź l e  i i z h r o j u n a  r / c ś z a ,  

o s t a t n i a  s i ł a  S z w e c j i — z  n a d z i e j ą  i o d w a g ą  r o z ­

p o c z ę ł a  w o j n ę .  L e c z  n i e r ó w n a  l>yła l l e z i m  s t r o n  

w a l c z ą c y c ł i  : w r o g o w i e  a ł h o  n a k s / l a ł t  e l i i n i i r y  

p o l i r y w a j ą  r ó w n i n y ,  I n h  t e ź  p i o r u n y  i ł i a i u i e n n e  

g r a d y  c i s k a j ą  z  w i e r z c l i o l l i a  s k a ł y ,  c o  l>yla d l a  

n i k o g o  n i e p r z y s t ę p n ą ,  i ś m i e r ć  h c z l i a r n i e  j ) r z e-  

r z a d z a  l j ' y s z c z ą c e  s z e r e g i .

W t e n c z a s  n a k s z t a l t  r o z g n i e w a n e g o  T o r a  ( *) ,  

Z m ł o t e m  i p a s e m  n i ę z t w a  , z j a w i a  s i ę  A k s e l  n a  

p o l u  b i t w y ,  g d z i e  p r z e s t r a c l i  w s z y s t k i c ł i  op;ar-  

i ) ą ł ,  i ^ % s z y s e y  r z u c i l i  s i ę  w  u c i e c z k ę .  Z j a \ ^ i a  

s-ię j a k ,  a n i o ł  p o m o c y  w  o s t a t n i e j *  p o t r z e b i e : 

j e g o  p i e r ś  —  ż e l a z o ,  j e g o  r ę k a  —  p i o r u n .  W z n a -  

^>;ią l > j t w ę .  W s z ę d z i e  l a t a  n a  b i a ł y m  s l ę | ) a k i i .  

» . S t ó j c i e  S z w e d o w i e !  s c i ś n i j e i e  s z e r e g i !  F i r ó l  

K a r o l  p v z y s l a ł ,  m i ę  d o  w^as ! W i t a n i  w a s  w  j e g o  

i i u i e n i u .  N a s y .e  I ł a s ł o  B ó g  i  l i r ó ł  l u i i  o l ł i o z -  

l e g ł y  s i ę  o k i ! z y k i  p o  p o l u :  B ó g  i  l \ i ó l  l u i i o l  l 

W o j o w n i c y  p o w r ó c i l i  n a  g ł o s  d z i e l n e g o  r y c e ­

r z a , .  z e  w ś c i e k ł o ś c i ą  r z u c i l i  s i ę  n a  s k a l ę ,  z  k t ó ­

r e j  ś u i i e r ć  c i s k a ł a  g r o m y ,  i o w ł a d a l i  j ą .  ^^' le n-

( ‘) Tor,  ]>óg- n i ę z tw a  i ¡¡Tzmojlów w  s L a n d y i i .n v s k i r j  M i­
to log i i ;  w y o b r a ż a j ą  go  z p a s e m  m ę z ł w a  [ ^ te i j in ^ ia r d )  
i z m io t e m  w s z y s tk o  n i s z c z ą c y m ' i ł / y o /H c r j .
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czas za^yasły hucliającc ogniem wulkany, i wkrót­
ce trupy i oręźe okryły poliojowisko, i inicczc 
Szwedów ślepo lecz bezpiecznie prześladują 
rozplerzcłiniętycli wrogów,  i w dzikim nieładzie 
zmykających do okrętó’v, aż póki przerąbawszy 
kierstakl nie oddalili się od naszych brzegów.

Juź  ucichła bitwa , i nakształt nasyconego 
zwierza odj)oczywała na po lu ;  xiyźyc z wyso­
kości niebios sączył bl:»daw'C śwlallo na opu­
stoszoną o!;o!leę Aksel błąd/ił  po brzegu o»l- 
nogi śród stosów zawalonych t rupów, i głę- 
Ijokie v> estclinienla wyr^' '>ały się mu z piersi.

)) O jakże się mocno uściskają! Kto żąda wi­
dzieć ■szczere uściski,  ten niech nie [):»trzy na 
kochanków w czułem uniesieniu usclskających 
się z uśmiechem , — niwh odwirt l / l  pole bitwy, 
i niech zobaczy jak nienawiść i zemsta przyc i ­
skają łlo łoua swego nieprzyjaciela,  nawet 
w śmlerteluycłi męczarniach. Acli ! jak powiew 
w iosennego w ietrzyku , ulatują n|>ojeula miłości 
i roskoszy ; lecz nienawiść,  smutek 1 nieszczę­
ście,  są wlernemi do grobowej de.'kl.” Tak 
nióni  — 1 w net slaby, jęczący glos , . 'co s t rwo­
żył no(“ną ciszę,  utlerzyłś z\>nlna słuch jej;o ; 
»Aksel!  ja chcę pić>, podaj ml wody!  Nim 
Śmierć rozłączy mię z tobą Uii za. sze,  przyjdź
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|)0 raz oslafiii pożegnać się ze i n n ą ! ” To  był 
glos znajomy. Alisel leci śród urwlstycli sliał, 
i widz i ,  żc jaltiś rycerz ,  zraniony i osłabiony 
upływem b r w i ,  opiera się o sliałę. Xiężyc wyj ­
rzał z oI)loliów i blade rysy jego twarzy oświe­
cił ,  i AItseł drżąc ze stracłiu zawołał :  » 0  B o ż e

Zbawicielu!  to o n a ! ...... ”
Ach rzeczywiście ona to była. Walcząc  

z ostatnią boleścią przemawia słabym i stłumio­
nym głosem:  »Dobry wieczór,  Akse l !— o, nie! 
dobranoc! Śmierć sciska za serce moje.  Nic 
badaj co mię tutaj przywiodło,  — miłość mię z łu­
dziła. Ach ! kiedy dzień ostatni zamicrzcha l 
człowiek stoi nad otwartym grobem', wtenczas 
życie i nikczemne jego lilopotyj już  są nie tćm, 
czćm l>yły p ierwej :  j edna  tylko miłość,  tak 
piękna jak nasza ,  idzie w ślad za nami do nie­
ba. Żądałam zl>adać twą przys ięgę ; teraz prze­
czytam ją na gwiazdach:  tam palec W szech ­
mocnego ją  wypisa ł ,  i tam niewinność twoja 
będzie mi tak j a s n ą ,  jak też same gwiazdy.  
W i e m ,  żeni nicoslrożute postąpi ła;  wie m,  że 
mię s /czćrze  opłakiwać będziesz;  lecz dla mi­
łości naszej przebacz mi każdą łzę ,  którą uro­
nisz nad procliem moim. . . .  Nie mam ni brata, 
ni ojca j uł matki ;  t \ ś  byl dla mnie matką,  oj*
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cem ¡ In’atcm , tyś był dla mnie wszyslKlóiii. O* 
Alisel ! przysięgnij mi wierność do grobu !... T y  
przysięgasz — czegóż uiam więcej żałować? ży­
cic opowicd/.iało ini najpiękniejszy ustęp zc 
swój powieści. Czyliż nie ^volno kocbaiice Iwo* 
jćj iinirzcć na Iwćni sercu? C/.yllż ziemia, 
przez deble  w ydźw Iguloua z jarzma,  nie sliryjc 
jćj procliów? Spojrzyj—xlężyc zaściela się obło­
k iem: obłok przeleci i mnie ju ż  nic stuuic;  
wtenczas ducli mój siedząc na oddalonym brze- 
j j u , będzie się modlił za twoje szczęście,  i 
wszystklemi oczyma niebios poglądać ku tobie. 
A ty zasadź na groble moim cudzoziemską ró ­
ż ę ,  i kieily ta róża, wycbowanica sloiiCa, przy- 
suta śniegiem zwlędulejc i zamrze ,  lo wspo­
minaj o twojej dziewicy, spoczywającej pod 
śniegiem Północy.  Ranom.przekwitnęla.  Aksel !
oto jnż  wiatr zdmucliiiąl mglisty obłoczek.......
Zegnam cię! żegnam.” T u  scisnęla go za rękę, 
i weslcłinlcnle uniosło jćj  duszę.

\\'te<ly wycbod/.l z podziemnycli rzeb ule 
śmierć,  lecz młodszy bral j ć j ,  blade obląbanle: 
z maKowym u  leńcem na rozczocbranyeb wło- 
sacłi snuje się po ziemi,  dzlbo i z nalężoną 
nwiigą wpatruje się to w wysol.le nieba,  to 
w  głąb /.lenil, mając uśmlccłi nu wvl;rzvwlo-
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iiycli ustacli,  a Izy na wpólzagaslycli oczach. 
T o  wuhno dolknęło się głowy Afcscia, i odtąd 
stopy jogo zaczęły błądzić około mogiły, jak 
npior w starożytnej Sadze  około złota zakopa­
nego w ziiMni; codzieii i conoc snintnc i po­
sępne narzekania jego rozlegają się po łjrzpgn 
morza.

»(Ciszej, ciszej ,  ty!  modra fało ! nie szinnij 
roztrącając się n hrzega;  ty nie dozwalasz mi 
zasnąć ; ja  nie łułjię twoich strugów zakrwa- 
wion ych ,  zapienionych;  ty przynosisz śmierć 
do mojego brzegu.  Tuta j  dziś piękny młodzie­
niec brodził we krwi : jam grółi jego świeźcmi 
różami potrząsnął.  On był podoł)ny — aełi! nie 
wićm do kogo! Następnej wiosny powiozę ją 
do domu. Mnie powiada ją , że moją kocłiaiikę 
przysypała ziemia,  i że trawa rośnie nad jćj 
w iernem sercem!  O !  nie wierzę — to zły czło­
wiek musiał sk ł am ać ! Dzisiejszej nocy ona 
siedziała na urwisku skały. Jak śmierć była 
b ladą ,  lecz to zapcwna od blasku xiężyca;  usta 
i lica tak były z imne ,  lecz to zapcwna od pół­
nocnego wiatru.  Błagałem j ą ,  by się tutaj zo­
stała. W  głowie niojćj było tak ciężko,  tak 
c iemno;  lecz dotknęła się palcem do mojego 
czoła , i wnet  się w nićm wszystko rozjaśniło.
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n i

ISa oddalonym Wsclicdiile jaśnieją uhie^jlc lala 
mojej młodości ,  le l a ta , ,  co t a k s ą  uroczue,  tak 
szaiii-owo-blękitne  ̂ o jakże był wówczas szczę­
śliwym twój biedny Aksel!  Stał  zumek w zie­
lonych gajach należący do mojej kochanki. Nie­
dawno leżałem w lesie zabi ty , ‘ lecz gorącym po­
całunkiem ona wróciła mi życie,  a krom tego 
oddala mi swe serce ,  swe ciepłe,  bogate serce! 
Ach! w zwiędlem łonie mojem już  zaczyna sty­
gnąc to serce. Wszystko przeszło! 13!agam was
o gwiazdy gorejące w nieł)iosacłi! zagaśnijcie, 
zniknijcie! Znalem błogą ,  poranną gwiazdę,  
lecz ona jnż  zapadła do krwawego m orza :— 
jeszcze brzeg trąci zapacłiem k r w i ,  ach! u 
mnie samego krew na r ę k u ! ”

T a k  narzekał Aksel  na samotnym brzegu 
Szotaszcrskim. Czy dzień zapala się na wscho­
dz ie , czy noc czarną rozwiesza zasłonę,  nie 
odchodzi od skały,  ciągle przesiaduje na niej i 
płacze. Pewnego poranku siedział już  martwy 
ua skale  ̂ ręce miał założone na kr zyż ,  jakby 
\s czasie pacierza^ łzy zamrożone porannym 
wiatrem przełyskiAvały się na zwiędłycli j ago­
dach ,  a zgasły wzrok ł)yl obrócony na mogiłę.

Oto jest  powieść,  którą słyszałem. O jak 
głęboko, jak czule wzruszyła mię ona! Chociaż

http://rcin.org.pl



ju ż  od togo czasu trzyd/Jcsta zima zauialu śnie* 
gicui zlcuiię^ Iccz dotąd ta powieść tleje w iiiem 
s c r c u ; iiilodzieiiczc obrazy zapii^auu zostały 
łv duszy poety źywcmi  i ogiiistcnii głoskami,— 
i to , co ju ż  wyraża człowiek w dojrzałych la­
tach ,  to wszystko w uilodości,  w najpiękuicj- 
szycii malowidłach błąkało się przed jego okiem. 
Jeszcze czasami w zicloućj u io śu ic ,  przy slod- 
kodżuięcz iiej , smutnej nocie przepiórki ,  kiedy 
nakształt mary wstającej z grobu wznosi się 
xiężyc ze wschodniego morza ,  i posępnym ko­
lorem śmierci odziewa doliny i góry,  wtenczas 
liurza rozlega się w mych uszach,  wtenczas mi 
się zda je,  że słyszę daw ne ,  znajome dżwięiii
o Akselu i jego kochance.

Z n iC -M E W  W lJC ł.A -łY O W lC Z .
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Z mojej Wę€lró«vki.

VI.
C h o c i a ż  po tćm rozstaniu yy serce moje biedne 
Tiumiiie żal i gorycze wpadły niepowszedne; 
INie mojjłcm ja przewidzieć,  żc to już  ostatnie 
(Jścisłii i westcliuieuia zmieniliśmy l i ratnie!
A jednał: nie zhłamało złowrogie uczucie! 
Dzisiaj niszczeję marnie na ciężkiej pokucie,
A serce przyjaciela — locz o tćni ni s łowa! 
JMoja dusza wierności do grobu docłiowa.

1. 20
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1 ly luby Józefie ! pozwól mi się łudzić,  '
Zly czlcli slalćj uiewiary nie mójjl w lobie wzbu­

dzić.
Ja myśli) przeciw tobie żadną nie zgrzeszyłem: 
ITalcui zljylnle ludz iom,  i Ićm się zgubiłem. 
Sulla zręcznie up lel ł i ; a jam nicostróżuy 
Fta(iiuej{ w poczciwości zakładałem próżny.
I dziś na w e t ,  n iewiarę ,  {jdy lakie j)Owody  ̂
IMlałbym w sercu zaszczepiać; kiedy ciężkie szkody 
Slraszule ku lemu kłonią:  nie mogę mój miły! 
Niewiary, miłość bratnią w sercuby ubiły—
A coż człek bez miłości? O! ja  czuciem całćm 
Cfam i kocham dzisiaj ,  jak pićr^^ej kochałem!

I X .

Czekałem, Nereuszu , i długo czekałem; 
Nakonlec się przekonałem : 
i ż  głupich matka,  a raczćj macoclia,
Nadzieja,  szczerze nikogo nie kocha.
Śmieje się tylko i łudzi zdalelia,

A pożuiej ucięka.

Tak  ponadnicprska czarownica-pauna.
Gdy na gór szczycie mołojca dostrzega,
Wabi  go pieśuią;  uśmiechem,  umizgi—
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On leci za nią przez góry,  doliny,
Skały przesadza i jary przebiega 5 
A gdy namiętność pali nieustanna.
Sądzi olśniony, iż na śnieżneni łonie 
Odpocznie chwilkę i uciech zkosztujej  
Aż  tu mu zgubą cblupnęły rozbryzgi,
Dniepr w zapienione porwał  go szczeliny.
Noc się pogodna zgubie przypatruje.
Gwiazdy  migocą , a księżyc wspaniały.  
Zważając cbłodno jak zwiedziony tonie. 
Oświeca góry i dnicprowsł;ie wały,
Pod  jego okiem jasno się zrównały.

. X I V .

» Wraca ,  wraca Ignacy !” Jnżem był na ganku— 
Wyskoczył  z sani ,  porwał  mię w ramiona. 
Ścisnął i długo zatrzymał n lona. ^
Pierś  nam gwałtownie bila hez us tanku;
Łzy strumieniem pobiegły:  ale żadna siła 
Rzęchy cłioć jeden wyraz wówczas nie znagiiła. 
W ymowne to miłczcnie! ł/.y wymowne były!

I dziś,-kiedy to p i szę,  za W ołg ą  odległy, 
Oczy moje strumieniem szybkicłi łez nabiegly. 
W^spominam, mój Ignacy, czas drogi,  czas miły,

*2 0 *
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Kiedym przy lobie z żoną i przy tnoicli  dzicciacli, 
Zapominał o świecie,  o z>\rotu zamiarze,
O ludziacli zapominał.  Bo też........

232

O! co za mnogość kwia tów po Winnickich bło­
niach !

Co po skałach! po ustroniach!

Cz e rw o n a , b ia ła , róża rozwita—
Jednej  na twarzy kolor opłatka^ 

Rumieńcem dziewie rozkwita,
U drugiej rumieńcem kwiatka.

Czerwona ,  biała,  róża rozwita.
Wygląda ją  wiosny przyścia—

Biała zowie się róża Elżbieta,
Czerwona ,  róża-stoliścia.

Czerwoną różę słowik umiłował
I tysiączne pieśni dzwoni ł ;

A  białą różę chłopiec polubował
1 w daleki świat pogonił.
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Bo chłopiec sitichal, gdy słowik śpiewa,
1 zazdrość w sercu piastował—

Chęć go śpiewania również zagrzewa, 
Gdy się przy róży znajdował.

Rozpoczął  zawód — nizko,  wysoko,
Jali może pleśni osładza —

Aż mu słucłiacza przcniklc oko 
W ę d ró w k ę  na świat doradza.

Choć słowik różę czerwoną miłował,
W  świat  poleciał pieśni dzwonić;

Cłioć różę białą cliłopicc poluhował,
W  świat daleki musiał gonić.

Biała,  czerwona ,  rozwita róża.  
Wyglądają  przyjścia wiosny—

Biała,  czy minie cliłopcu podróżu?
A ta ,  czy wróci śpiewak radosny?

Słowik powraca i pieśni dzwoni—
A róża innycli sadów ozdobą !

Chłopiec po wr aca ,  tęsł;ną myślą goni— 
Różę  kto inny uprowadził  z sohą l

20 * *
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W róci ł em !-----------Któż znalazł IioI)ićtę,
Coby stale wierzyła w czucia i i ierozwite?
A moje w zaczątliacłt Iłyły ! ł>o serce zamalo, 
Co namiętne łtociiauic, co liocliac, wiedziało. 
Cłiciałcm tylko być przy nićj ,  obaczyć, powitać,  
Chciałem słówł^o przemówić,  pioscniię odczytać, 
Chciałem jaitąś drobnostłię zmienić na pamiątł;ę,
1 tycłi zamian podziśdzieu dochowuję szczątkę!

Oto są wszystkie serca tamtoczesne dzieje! 
Lecz dziś przyjdź i og^łądaj ! — Kiedy litość tleje 
Choć słabo w tw ojeni sercu,  nie pa trz,  nie patrz

le|>iej.
Bo się z żalu pierś twoja zakrwawi ,  rozszczepi!!

234

i i L r . i i f .

w  czoraj łtyłeiu w lt*j stronie! zdaje s ię ,  że
wczora !

Bo zbyt żywo w  pamięci każdy przedmiot żyje, 
Gwałtownie namiętnością młode serce bije,
1 źejjłujją w przyszłości dusza moja chora !

O! niestare są jeszcze i serce i dusza!
I siedlisko pamięci grobu nie zaległo 3
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Clioe to wc z o ra  p r zed  laty mnogiciui  ubiegło,  
Cłioć troslia dośn iadczeu ic in  g łowę  ml p r zypru-

sza.

P r z e d  tein w'CZora j am kochał  podolską dziewicę.  
P rz e d  tem wcz ora  na długo dóm ojca rzucałem,  
P r z e d t e m  w cz o ra  co chwi ła  zwraca jąc  źrenicę 
Za r od z i n ą ,  k o ch a n ką ,  P o d o l e m ,  płakałem.

D z iś ,  nic tukle j ak  tvczora!  W  dziś,  wielka od­
miana!

P o  śmierci  Poi lezaszego I lu lcza  poszarpana.  
W ę d r o w c ó w  j u ż  lubością wiosny nie zpotyka.  
Lec z  rospaczą n iemi ła ,  o sa m la la , dzika.  
Pomi jać  siebie k a ż e ! !  Je sz c ze  s t rumyk  mały 
Że lazem przes ięknlęty wybiega  ze skały,
I  w konsze p r zewrócone j  pod osłoną d rze wną  
Święc i  stoją,  nada jąc zdrój  opieką pewną .  
N ędza  clenie zasiadła.  S tarcowie  przechodzą ,  
Nad  cudml  dawnyc h  czasów nieraz się rozwodzą .  
Kio ci ekawy pos łyszy!  J a m  słucłiał dowoł i ,
1 teraz je szcze  serce wspomnien iami  boli ,
Co lo były za czasy 1!— Zarośla zbiegałem, '  
Ś ladów niojej bytności  p i e rwotne j  szukałem.  
"J’roskl iwość n ad a re m na !  Domek  puste lnika  
Jiczc d rzw i  zna lez iony i z kory o d a r ty .
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Ciszę n ’jłi*zóil uroczystą bel; owiec  przcnlfcaj 

T u  ich pól t l aiowc stójło.
Pomyśleć  niemiło,

Jal< się Podliorodecli iego staranie zni szczyło ! 
Pamiętn ik  mej  EIżuni  zg iniony,  zatarty^
Bo też posągi wszelkie i r zeźby p r zy ro du e  
O g rz ew a ły  i iamiustków mieszkania zachłodne.  
Podczaszy I .................................
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A i i a k r  e oiityk*

(s f V i k t o r a  D u g o ) .

K uł Atnoreli — na je g o  kow adła  odgłosy
Przel judzoi ic ptaszęta o tw or zy ły  o cz y ;

Bo  Ituł w ó w c z a s ,  perl is te gdy spadają rosy,  
w  góracłi  blask og n ia ,  rozpuś c i ws zy

w ł o s y

\V cn ; i s— kle jnot  niebieski ,  w dz ięczny  wzrok
p o w ł o c z y .

D ro z d  w gn iazdcczku ,  p rzepiórka  na obszernym
ł anie ,

Pyla ją  się w z a je m ni e :  nad czćm on |)racnjc?
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Prz ec zb y  kow al  lak poźi io?— Gil  w  kraśnej  suk-
'  manie

Od po wi ada  sąsiadom : nim błyśnie zaranie ,
O n  wz ią ł  wykuć wzr ok  Slell i ,  i wzrok  lo

ten  kuje.

R ozśm iuw szy  się p laszę ta  razem  zaw oła ły
D o  młodego k o w a la :  Amork i i  sk w a p l iw y !

Co chcesz czyn ić  z oczyma ,  gdzie ł zy  nie bywały?
Zb yt  n iewi nne ,  by  zdrajco!  lobie się p rzyda ły,  

1 zby t  s łodkie,  byś zdołał  użyć  icb złośliwy!

A Kupido ,  wpoś ro dku  iskier  p rzy  robocie,
l l zek ł  do nieb : śpi jcie,  śpijcie d robn iuchne

p la s z ę t a !
Nieście j a jka  i tulcie w  sk rzyde łek  namiocie;
S lrzały  me w e  spojrzeniu tają się prostocie,

A  pocisk tym z jad l iwszy,  im słodsze oczęta.
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^ A  A N . M U E n S A R Z  S.MIERCI

SO!F’-II s t j s l : IT,
zmarłej w W iatce 18 maja 1841 r.

P rzeii  r o k ie m , tyś pię tnas tą  rozpoczęła  wiosnę!  
P rz ed  rohicni ,  wszystko świćże ,  miłe i r adosne 
Ciągnęło cię do życia!  P rz ed  rokiem się zdało,  
Iż  lalo rodzicielskie p r zy  lohie r zeźwiało,
Bo  całaś hyła życ iem,  zd row iem i radością.  
J a ko  róża slollścla krasą i wonnością 
Cały ogród nape łnia — tak ty od powicia 
Udzie la łaś  oł iccnym uśnilcclui i życia.
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1 j a  nieraz,  w ę d r o w ie c ,  Izy p rzynosząc  w cl;u, 
Smnlhini  gubi ł  w po^vszeebnej radości  pololai .  
P rze d  rol:icui,  bez pociecliy,  pełen roz rzewnien ia ,  
Weslcl in ienieiu widział  ojca i niallii cierpienia.  
W i d z i a łe m  jak  l>ve s ioslry w żałości  po lobie,  
Cłiore z rospaczy ,  w  ciężkiej  okryle żałoł)ie, 
J ęk i  gorzk ie  p rzy  Iwoim wy lewały  g rob ie !

szyslko było p rzed  rokiem,  i j a  pal rząc na to, 
J a k o  dziecię płakałem nad  n i ez w ro tu ą  stratą.  
l*rzez rok cały płacz secbnął ,  smutki  ł agodniały— 
Dzis iaj  pows ta ł  na no w o ,  dziś smutki  wezbra ły;  
Dzis ia j  wszys cy  skupien i  w piersiach z wes t ch ­

nieniami,
K orne  zniża jąc  cz o ło ,  grób twój  rosząc łzami ,  
W s p a r c i  l^opów i braci  ce rk iewnej  modłami,  
P r o  sim Ojca naszego,  który j es t  na niebie

O pokój dła C i e b i e !
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P r z y i i  iclzciiie.

północ na w ieży  za dzwoni—  • 
'Wes l c l in i cn ia  s ły s zę ,  s łyszę  stępotanic,
I w zro k  do kupy  rysy czyjeś  goni .

P o z n a ć ,  kio taki? nie by łem j a  w  s i anie— 
P e w n o ,  że n igdy nie widz iałem w  oc zy ;  
P ró ż n e  pamięci  i g łow y łamanie.

T ys i ąc  pisałiów jeśl i  kto zj ednoczy  
1 w sali cichość nakaże g rob ową ,
A tysiąc piór  się na papie r  potoczy—
1. 21
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Jakił  naówc/ .as  oż y w a  się mową
S|)okojuośe sali — to szelest  pod ob ny  
D o  nkojej izby z postacią wpad ł  ową.

(]ioń ten zdał  mi się bardzo n ieozdobny :
Z  całego cielska wi lgoć się są czy ła ;
W z r o l i  w łeił zapadły i nadzóryezaj  d robny.

Z ra zu  we  mnie się dusza za t rwożyła  —
Frzeczl>y la mara p rzywlok ła  s i ę  do m nie ?  
( idy lo rozbieram — ona się zbl iżyła.

St ra szl iwo  usta o twie ra  og ro m n ie ;
Na b rod ę  zwis łym bełkoce ozorem,
P łacze  i p ro s i ,  bym w y r w a ł  niezłomnie

Pióro bodące nad oczu otw'orem.
— Ktoś laki? p o w i e d z ,  s t raszl iwa ohyda! 
Zkądeś  i po c o ? — Byłem S tampa to rem,

JNazwislio lobie na nic się nie p rzyda ,
A masz tu we mnie  legiony ca łe j  
Z  pieklą okropna  p rzyc iągnę ła  bićda. . .

G n iew mię zapal i ł  na k łams lwo  zuc hw ałe ;  
Kłamiesz p o t w or o!  zawoła łem w gniewie :  

T ak ic h  tam nie m a ,  choć piekło n iemałe!
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Nic zgoła D a n te ,  mistrz m ó j ,  o iiicli nie n i c i  
O n że  |)rzez,ieral i zpi sał  lioliłaiinic 
Kogo i jakie  d ręczyło za rzewie .

— Kloź to l>ył D a n t e ? . . Piekło nini nie władn ie— 
Nie t e n - l i , o kim słodkie wspominanie 
Wiełkicl i  p oe tó w? . .  Nieraz  gdy >vypadnie

Wzejść p rzy  H o m e r z e ,  iMaronie w  otcliłanię,  
S ł y s z ę ,  przez  Flakka^ Nazona ,  Lnkana ,  
Szóstego tylko ciągłe wyc ł iwa lan ie? . .

Szós tym się z o w i e ,  a innego miana
Nie masz mu  w  piekle ! O n  sam poszedł  dalej;  
W ę d r ó w k i  tylko pamięć zacl iowana.

— T e n ż e  sam vTłaśiiie, kogo w y c h w a l a l i !
W idz ę ,  żeś z piekłu,  r zekłem ; czem się działo,  
Żeśmy i wzmi ank i  o was  nie dosta l i? . . .

— Słońce na ziemi w p rzó dy  nie widziało 
P odo bn ych  lu d z i ;  a Ićm samem piekło 
1 kary d!a nich podobnej  nie miało.

T a k  do mnie OM̂ e st r aszydło odrzekło:
Lecz  s tr aszne łkanie r o zm o w ę ucina 
1 szpetne wkoło ropienie pociekło.

21*
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Szeles t  tysiąca p i saków się wszczyna ,
Z  nim się zwiększa ją  wes tchu icn ia  i płacze,  
P o  czém cicii do mnie z u ó w  modły  zaczyna:

W y r w i ć j  to p i ó r o ,  co mi  w  oku skacze!  
Sp o j rzę  n a ń  śmielej  , bo  j u ż  mniejem t rwożny ;  
Czegom nie dost rzegł  w p r z ó d ,  t eraz oznaczę:

P os t rzeg łem dobrze  o w y  cień bezbożny ,
Z e  się nas t rzępia ł  piórami  dokoła,
J a k  się j e ż  w  kolce zbroi  cz w oro noż ny .

Lecz' ,  Jak j e ż  ko lców,  użyć  p ió r  nie  z d o ł a :
Bo  t e n  się broni  od w ro ga  napaści ,
A  t amten  bodzon  p rze raź l iwie  woła.

P ió ra  rozUczućj  wielkości  i maści ,
Jak ich  się zwykle  w  pisaniu używ a ,
T y l k o ,  źe t eraz wieczno t r wa ł e j  właści .

Na  wierzcł iu  g łow y b r y lan towe  p ł y w a ;  
Zs tępu jąc  na  d ó ł ,  coraz  ceny mniejszej .  
Czemu ta k?  p y ta m ,  a cień się odz yw a:

Im jaki  p isarz b y w a  dostojn ie j szy,
Tym*"wartość pióra i tu się odznacza,
T y m  plac u tkwien ia  dostaje górniej szy.
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P i e w c ó w  wyniosłych godło sliroii otacza,
I m coraz n i ż e j ,  tym s łabszego ducha,  
T ł iwią  w piers i ach żądła łiażdego t łumacza.

Mnie  tu p r zyw odz i  j a ko wa ś  otuclia,
Ż c  biedy u lż ysz ,  która nam dopieka,
Bo coraz bardziej  cielsko me iiapucha.

Za każdą śmiercią S tampatora-człeka,
Brzu ch  się mój coraz nadyma s truszl iwiej  
1 żądeł  n ow ych  tysiące usieka.

Rz ek łem do c i e n i a : czemże  oni k rzy wi .
G dy  im zabiegów p r aw em  do zwo lon o?
T u  się odpowiedź  mary  tej o ż y w i :

Z aw sz e  na j świę t sze p r aw a  s t anowiono  I 
Gzy to M o n a r c h a , czy j e  łud nadaje .  
W y p e łn ia j  d u s z o ,  a będz iesz  zba wi oną !

Gdzież  p rawo  j ak ie  fałszowi  nie ł a j e?
A  tyle f ałszów i zdz ie rs twa  się w kra d ło ! . .  
Nic dając z rz ęd z i e ,  z pytaniem nas taj ę :

Czemuć żyjącycłi o st r zegać wypad ło?
Czy cię bliźniego miłość p r zyp ro wa dza ? . . .  
Na to mi z gn iewem odrzeczc widziad ło :

• 2 1**
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31i iość! o ! miłość tło nieba w p r o w a d z a !
A  u nas w  picłiic miłości nic z n a j ą !
Miłość bl iźniego byt  ziemski osładza. . .

L e c z  ju ż  i u was  dziś  o nię nie d b a j ą !
Mnie osobis tość tutaj p r zyc iągn ę ła :
W i e d z ,  że  m e  troski  w ów cz a s  się zwiększają ,

Skoro cień no w a  do mojej  p r zy łgn ę ł a !
W y r w i e j  to pióro,  k tórćm w zr o k  mój  kłóty! . .  
S ięgam pou  ręką . . .  lecz postać zniknęła .

W k o ł o  s ię  tylko ozwa ły  koguty,
Każdy  dnia przyjście  ogłaszał  w<*soły—
T re ść  w  mej  pamięci  została dyspu ty ,

A  w ou  w  pokoju i siarki  i smoty.
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W Y J Ą T E K  Z P S Z C Z O Ł Y  P O L N O C N E J  

PRZEZ

V » .  C U.
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N im  się je s z c z e  T łum acz  kilku pieśni  
k ła  ze sw o je j  dość n ie w t j r a in t j  obietnicy w y -  
w i ą i e , s ą d z im y  p rzy je m n ą  i poży teczn ą  spra-  
%vić C zy te ln ikom  n a szym  p rzy s łu g ę ,  u m ieszcza ­
ją c  o D an c ie  udzie loną  nam  laska^vie iviado-  
mość. jy ie  m ając po d  rę k ą  na ten r a z  orygina~ 
l u ,  nie m ożem y za w y r o k o w a ć  o w a r to śc i  zn a j­
dującego się XV R i l l i e B l l l i r a i l z y  przek ładu .  
S z c z e r z e  toszakże  w y z n a je m y , iż ja k o  nowość  
ty łkośm y go umieściłi.  P r z e k ła d  ten bezimiennie  
n am  się dosta ł .  N i e  w ie m y  n a w e t , te jże-łi s a ­
m e j  będz ie  osoby, do k tóre j  P .  D .  Chodźko tak  
w y m o w n ie ,  p r z y  końcu sivojego ar ty k u łu ,  prze -  
m a iv ia ?  Z d a je  s i ę ,  że  insze j zupełnie .
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J m i ę  D a n ta  zaczęto t e raz  powszcc lmie  ws po ­
minać po całej E u r o p i e ; a lo oil czasów 
wsl i r zcszoncgo Rornau lyzmn.  Pom imo lego 
jednał«,  uic siało się ono j c szcze  n igdzie  lałt 
zuajon ićni ;  jat; są imiona:  S zeksp ira ,  B a jron a ,  
Gete^yo i S zy l le ra .  O B osk ie j  K o m ed y t  Dan ia  
mó\vią lali, jal; o Jloyahcharac ie ,  Nihelimijachy  
ulworacli /TrtWeroM«, bardziej  znajomycłi  z %vic' 
śc i ,  aniżeli  z r ze c zy .  Inaezć j  nawel  w lym
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wzglę dz ie  l)yć nic m o g ł o : one bowiem same 
z siebie nie  s t anowią  u tivo ru ,  należącego  do 
L i t e ra tu ry  lub Sz tuk  piękuycli  5 nic nie ma ją  
wspó lne go  z ogółem ludzkośc i ;  satiiobytnie zja- 
w i a j ą s i ę ^ w  Hisloryi  L i t e ra tu ry ,  obcjmujiic.  wyo-  
b rażając  sobą  swój czas  i miejscotvość.  Są one 
wielkiej  ceny dla F i lozofa ,  H i s to r y k a ,  uczone­
go  K r y t y k a , Po e ty ,  lecz nie dla pospoli tego 
czyte lnika .  T r z e b a  się o d e r w ać  całkiem od 
sw eg o  w i e k u ,  w y z u ć  się ze sw ycb  pojęć o 
P o e z y i ,  z w yo bra że ń  o piękności  w  sz tu ce ,  a 
przenieść  się w  o w e  w ie k i ,  kiedy się u tw o ­
rz y ły  te arcydzie ła .  W t e d y  dopiero j e  pojmie­
my ,  w le d y  s taną  się nam dos tępne  skarby,  u- 
k ry te  w e  w n ę t r z u  tycb olbrzymiel i  tw o r ó w ,  
dz i w a cz n yc h ,  dzikicb,  p o t w or ny ch  naw et  w su ­
ro w e j  swe j  wielkości .

T a k  j e s t : potąd nie odgadn iemy i nie poj ­
miemy D a n t a ,  dopokąd  g r un to w ni e  nie prze-  
zn a my  j e g o  w i e k u ;  nie tylko zaś j ego wieku,  
lecz w ogólności  ^ v ie k ó w ' ś r ed n ie h , tego scho- 
l a s t y c z n e g o ,  ducl iowi iego , ryce rskiego ,  barba­

rzyńsk iego  d ra m a tu  lu d zk o śc i , poczynającego 
n ow y ś w i a t ,  now e  dzieje Europy .  P rz en ieśmy 
się t a m ,  do W ł o c h  X i ł i  s tu lec ia ,  nie j u ż  
w pańs two  tv i tk o w e y o  J i z y m n , lecz na zi emię *
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za s i a ną  z!ojnl;anii  , ujisli*/,oną 7gllszOzanii

barb a rz yń có w ,  dliiAćj łnb Krócej buczujących 
na niej koleją.  W ejr/ .yjniy i w  Hapiloł ,  z któ­
rego oblężeni  broni l i  się starożytnenii  posąga­
m i ;  i w I t o l i zenm,  śród którego połamanych 
szczętów ^vznosi się Krzy ż  zba w ie n ia ;  za j r zy j ­
my i w groźny W a ty k a n ,  grzmiący potęgą swych 
p io runów.  R o z po zn a jm y  g r u n l o n n i e  n/ięsza- 
n inę  '»vladz ówczesnych  i ciągłą icli pomiędzy 
sobą w a lk ę ,  s tosunki  Papieżu  i Ce sa r za ,  feu- 
daliziitu i miast  w o ln y c h ;  zbadajmy dzieje w y ­
pr aw  K rz y ż o w y c h ,  z p rzc mi an um l , j ak io  one 
s p r a u l l y  w E u r o p i e ;  przeznaj iny wypadk i  tak 
pows ta jących  n o w y c h ,  j ako  też poprzedn iczych  
gasnących mocarstw’, tudzież diiżanic się ba r ­
barzyńców'  z Z a c h o d e m ,  j e szcze  dotąd zupełnie 
n ie skończone.  INatciiczas lo pojmiemy dz iwacz­
ny ,  dziki ,  po two rny  stan społeczności  X I I I  w ie ­
ku , ow ą  mięszanii ię s ta rożytnego świata i 
W s c h o d u ,  Reiljjli  i myto log i i ,  uczoności  i nic- 
uctw'a , scholaslyczności  i p o e z y i , — ów zamęt ,  
z którego musi kiedyś u lw or zyć  się n ow y świat  
Euro| ły ,  j eszcze dotąd n leulworzoi iy ,  je szcze  

sw oje mi  burzl iwemi kipiący żywiołami ,  \ ^ ' ów-  
czas pojmiemy i z rozumiemy l a k ż e p r z e d ­
s tawiciela swego czasu , poznnmy też j ego  ar-
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cydz lc lo ,  gdzie on cały ś u l a t  sobie spółczcsny  
w  najźyAvszćin odbił świe t l e !  Lecz dla zupe ł ­
nego po ję c ia ,  należy nam jeszcze  zapoznać się 
z samym t w ó r c ą ,  p i e r w e j ,  niżeli  z j<*go u tw o­
r e m ;  pozn ać  żelazną si lę w o l i ,  ciernistą dolę,  
p łomienną  duszę tego,  litóry po tęgą swego  ge­
niuszu cliciał wyobraz ić  ludziom I ta j  i Piekło,  i 
mimowoln ie  zdum iewa  dolionaniem tak o lbrzy­
miego zamia ru.

D u r a n te , czyli  przez  skrócenie Dunle A ł i-  
( j ie r i , u rodzi ł  się wc  F lorcncy i  1205 roku.  R o ­
dzina jogo  była j e d n ą  z najznakomi tszych ro ­
dzin florentskich.  Ok rop na  nienawiść  Gwel fów 
i G ibe l l inów szarpała  w ów cz a s  Włocl iy.  Flo-  
r cncya miała w  tćin si lny udział .  Pap ież  i Ce­
sarz wiedl i  z sobą zacięte  spory o władz ę  nad 
W ł o c h a m i ,  o władzę  nad Eu rop ą .  Dan te  n a ­
leżał  do s t ronnictw a G w el f ów ,  z najgorl iwszym 
zapa łem podzielał  n ienawiść  ku Gihci l inom,  
mężn ie  wa lczy ł  w szeregach toskańskich^ w y ­
pełniał  l iczne w aż ne  poruczcn ia ,  i mając lat 35,  
w e z w a n y  został  do rady  R zą dc ów  F lorencyi .  
N iezgoda,  wszczę ta  mięilzy Gwelfa in i ,  zmusi ła 
go do opuszczenia rodzinne j  z i em i ,  a w  nieo­
becności  osądzony został  na srogą ka rę :  ska­
zano go bowiem na pow olne  spalenie (igne

252

http://rcin.org.pl



comhiiralny sic (jnod morintur'). N a p r ó / n o  slii- 
r ając się i isprawiei ł l iwić D a n t e ,  p rzeszedł  na- 
łioniec do Gihc l l inów,  bezl ;orzys lnie  napadał  
razcMii z nimi na własną  o jc z y z n ę ;  przez d w a ­
dzieścia łat polem lulał się z miasta do miasta,  
z oliolicy w oko li cę ,  dośłviadczaji\e z bo leśc ią : 
, ,j<tk (jorzki Jest ctileb cu dzy ,  j a k  p rzy k ro  
ivi:liodzie i w ych udz ić  z  cu dzych  doniów,^’ (*) i 
w s iuutnćm umarł  wyj>uuuiu. iNu poinuihu 
Dan ia  (w K aw en u i c j ,  w  100 lat po j ego  śmie r­
ci , umieszczono nas tępny na[>is: Tu spoczyw a  
D an te ,  %vyijnany z  o jczyzny,  ( ł l i c  c laudor  Dan-  
Ics 5 pal r i is  exlorr is  al> orisji.

T ak i  hyl  ż yw ot  D a n i a ,  lecz ze wnę t rzne  
tego żvAvota wypadki  j e szc zeb y  nam dosla- 
lecziiie nie wykazały całego i ’oelę.  T rz eb a  
prócz lego p rzeznać  w e u n ę l r z n e  życie Dan ta ,  
j ako  cz łowieka.  Su row y,  posępny ,  p łomieni ­
sty,  wściekający się p r a n i e .  E lna ,  Avkoło o b ­
łożona lodem,  byl  ou oiiarą naut iętności ,  w  kló- 

ryeliby z g o r / a l , nie polrali^vszy użyć zbyllai 
dz iał a lnośc i ,  iniolającej duszą j e g o ,  gdyby la 

nic w yw rza la  w  poetycznych  u tworach.  Daniu
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(*) . ......................C om e  sa  d i  sa le
II p a n e  a l t i  u l , e c o m ’e iliiro cal le
i^o sce iu le re  e ’l s a l i r  p e r  I’a l l r u i  s c a l e ....... ’
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o h z y m a ł  wyższe,  niepospol i t e wycl iowanie:  byl 
F i lozoleni ,  Teo logiem,  uczonym;  połączył  w so* 
bic łYSzyslklc umieję tności  sw ego  w i c h u , znal  
j ęzyhi  : gieclii i piOAi anc l i i , doslionale włada ł  
mową  lacliisl>{\, byl  Muzyk iem  ̂ Rysownikiem^  
t ia l l lgralem.  Mając lat dz i e w ię ć ,  zakochał się 
y\ dzicAvIęclolelniej dz i ewczynce ,  B eu tryce  PoV' 
lina) i-, w szesnastym roku kochał  ją z n a j ż y w ­
szą namię tnośc ią ,  i omal  co nie dostał  pomię- 
s ' lania umysłu  z boleści po je j  śmierci  (1290 r .J ;  
lecz pożn i r j  ożeni ł  się z d rugą  dziewicą zna ­
komitego r o d u ,  D źennną D o n a t i ,  mial  z nią 
d z i e c i , poróżni ł  się i rozstał  się z żoną.  iSa- 
btępnle oburzony  w yrok iem w y g n an ia ,  p rze ­
szedł  na s t ronę Gibcl l lnów ; blagal  o d o z w o ­
lenie p o ł i r o tu  do o jczyzny,  wta rgną ł  do nićj 
z orężem w ręku  i odrzuci ł  ze ws trę t em prze ­
baczen ie ,  gdy żądano  od n i e go ,  aby się p r z y ­
znał  do Aviny, i za łiarę p e w n ą  summę opłacił ,
o (rzyilż z poniżcnitMU ma wróc ić  do F lo rency i  
D a n te  Ai ig ie r l ?  —  otlpo>\ ledzIiJ — alboż niesła- 

ą ku|)I on sobie p r zebaczen ie?  I po coż w r e ­
szcie ma koniecznie ukazać się w  o jczyznie?  
Alboż nie j ednos ta jn ie  ł^szędzle świecą  nad 
nim ja sn e  niebiosa i b łyszczące  g w i a z d y ? Chle­

ba wszędz ie  dostanie,  a nie zamieni  na zbeszcze-
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szczcnic s i a n y  poely ,  oliiipioiićj l;i*wawym polem 
i moz o lną  n a u k ą ! ”  W s zy sc y  g o l o u i  l>yli p rz y ­
j ąć  D a n i a , lecz zewszą d  odlrącała  go up or ­
czyw a  wro d zo n a  k r nąbrność^  i niczćm niciino- 
szonv cliaraliler.  S z a l o n e m l , najzjadliwsztMni 
Flpigranimulanil  odplaoal  on nie tylko wrogom,  
lecz nieraz 1 najhardziej  up rze jmym przyjaciołom,  
a polćm w najpokorniejszej  skrusze upadał  przed 
oł tarzem pa ń sk im ,  korząc się w  szczerej  poku­
cie za g rzechy  swoje .  Będąc  w un lwersylcc lc  
p a r y z k l m , D a n ie  w y z w a ł  na dyspu lę  r azem 
cz ternastu  ucz on y ch ;  za treść dyspu ty  podał
o czém  się podoba  (dc q uo d  l lhel ) ,  poko­
nał wszys tkie  icli rozum ow ania ,  a polćm wziął  
na slehle obronę l e g o ,  co oba l i ł ,  1 w tćj od ­
wro tne j  walce zno>vu ofrzyinal  zw yc lę z tw o :  
» la (jual cosa fjuasi miracolo da ta il i  i  circun- 
s tan ti fu  repu ta ta  powiada  j ego  B io gr a f  J?o- 
kaczczio .  Miłość sw oję  ku B c a t ry c e , D a n ie  w o- 
sobnćj  opisał  księdze n u o v a ) , gdzie też
umieścił  i w ier sze  do Beat rykl  p i sa ne ;  obja­
śni! zaś j c  w sw ojćm C onvivio  d i  Danie  ̂ pol i ­
tyczne swe  zdania wyłożył  w księdze D e  mo~ 
narchia^  zaczął  swe  myśli  o l i teraturze i o 
spólczesi iym ję zyk u  włosk im w sw ojćm D e  
vnJ(jari eloijuentia  wykładać,  tudzież przełożył

2 2 *
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’łAicle wie r szem modl i tw  i p sa lmów.  Ale cala 
geniuszu j e go  s l l a ,  całe życie j e g o ,  zlały się 
i z j ednoczy ły  w  L a  D iv in a  C o m m td ia .  D r ę ­
cząc się t ę skuotą na w y g n a n i u ,  tułając się ¡)0 

pu s t yn ia c h ,  doznając  nędzy  w obcych sobie 
s t ro nac h ,  p rze byw aj ąc  na dworach  monarszych,  
dys pu tu jąc  z ucz on y mi ,  D an t e  wszędz ie  nosił 
i d e ę ,  za jmującą cały byt  j e g o ,  ideę uielfciego 
sw eg o  pocmaUi.  P o s la n o n i t  wy dać  Epo| )cję ,  
gdzie  chciał wyobraz ić  l iu j ,  C zyśc iec  i P iekło ,  
ze b rawszy  w  nićj wszyslł i ie ¡deje,  wszystkie 
pojęcia sw ego  wieku,  dzieje  W łoch,  życie s w o ­
j e ,  m a rz e n ia ,  c i e rp ien ia ,  p rzesz łość ,  obecność 
i przyszłość.  Poemat  Dun ta  za życia j ego  w y ­
da wa no  częśc iami ,  i cale W ł o c h y  z zadumie-  
n iem usłyszały w wier szach Dan ta  no w y  j ę zy k ,  
n o w e  brzmienia i d ź u i ę k i .  W s zy s t k o  z za[)a- 
ł em oi ldawało pokłon Dan te mu .  i \a jmożniej s i  
j»ano>vie i mocarze  włoscy szukali  j ego p rzy ­
j a źn i .  Poeci  nic mogli  się oddziwić słodkim 
dźwiękom jejjo poezy i ;  uczeni  staral i  się oł)ja- 
śniać ni jś i  j<*go al legoryj .  L u d  wierzył  pro- 
¡ i loíhjsznie, źe Dan ie  r zeczywiśc ie  odwiedza 
I t a j  i l^iekło,  i we d łu g  własnego  upodobania 
m o ż e ,  koijo się mu podoba,  osądzić na wieczne 
hlogosla\>ieńslwo lub męl.i.  » P a t r z c i e ! ” (mó­
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wi ło  po spó l s two ,  pos t rzegł szy Daii tn Mql;ają- 
cego się po iillcaeli posę jn iego,  zadiiinatiego,  
z rozezocł i raneml >vłosaiul i ogorza łą  twarzą)  
»pa t rzc ie !  oto c z ło n le l i ,  litóry lulzicia Ariacło- 
iności o t e in ,  co się dzieje w Plcli łe!  Czy w i ­
dzicie jali się oliopclł wśróil  piekielnego ognia! ' ’ 
D z i w n e  p rzezna cz en ie !— Iłyć bez |)rzytiilj.u wy- 
gn ań ec u i ,  i zd u nn ew ać  wiek swój gcn iuszen»; 
wlec nędzne życie i w ładać nniysłanii  swego 
c z a s u ,  u two rzy ć  sobie j akąś  ta jemną nad  inny­
mi u l a d z ę .  Po do bny  myt  mógł się tylko u rze ­
czywis tn ić  w  wickacl i  średnicłi .  IMytyczuem 
też podaniem |>rzeliazail spółcześui  Dauia  i poe- 
mat  j ego  polonikom.  Życie  Dan ta  w  c n d o n u c  
obleczono pomieści .  31ówiono,  że wieilile z j a­
wiska towarzyszy ły  j e g o  u r o dz e n iu ;  że mall.a 
j e g o  miała naówczas  sny c u d o w n e ;  że ule zdo­
ł awszy  wydać  końca swego  po em at u ,  liledy 
wszyscy  mniem al i ,  że teu koniec j u ż  za traco­
ny ,  D an te  ukazał  się po śmierci  swoje j  syn o­
w i , i wymieni ł  mu mie j sce ,  gdzie go l ^ ł  u- 
krył .  U t wó r  Dan ta  slano\>i pycłię i sla>vę Wł o-  
cłiów'; je st  to n a ro dow y icli p o m n i k , j e s t  to 
przet lmlot  niejaklegoś p rzesądnego bałwocłiwal-  
czego icli po^vażanla.  Napi sano o nim setne 
księgi .  Wy łą c zn ie  zakładano kalcdry dla obja-
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śiiiciiia myśl i  i m t z l ę k ó w  poematu Daii tn.  ISic 
podobna wyl iczyć wszyslkicl i  j pgo  wydaii  od 
p i ć r n s z e g o  w y d r u ko w a n eg o  w 1472 roku do 
okazałego w ydania Bódon ja  ( Pa rm a  1790 roku 
w e  t r zech tomacii in 4to),  i dosijonalego floreut- 
skiego,  ogłoszonego  druk iem w 1819 r o I i u ,  z ko- 
sz lowiiemi  r y c i u a m i , w e  czterech toma ch ,  iu 
folio.  P ie r w s z y m  komenta to rem Dan ta  był  Bo- 
kaczczio ,  k tó remu rząd  florentski poruczył  był  
wyk ładać puli ł icznie lekcye o zuamicui tym spół- 
rodaku i o j e go  dziele.  W e  dwócłi  tomacłi in 
folio Bokaczczio doszedł  tylko do s iedmnastćj  pie­
śni  P ie k ła .  INastvpea j«*go Bam bolto  I tnola  
p rzez  dziesięć lat wykładał  później  swoje  lekcyc
o Dan tem w Medyolan ie .  Za naszycli  ezasów 
W ł o s i  nie przestaj ą  wytł awać 1 objaśniać D a n ­
ta.  Zn amien i ty  Vyo Foskolo napisał  o nim ktika 
tom ów .

Zazna j om iw szy  się z twórcą  Ikomediji Bo­
s k ie j , r zuć my teraz ol;ieuł na sam j e {50 utwor^ 
cl irooiąc się ile możności  przesadzonego  i bał ­
wochw alczego  p raw ie  zapału Wło c i i ów,  a od­
dając czvstv ,  bezs lronny kołd uwielbienia wie l ­
kośc i ,  j a kko lw iekby  ona ukazywała  się być 
sprzeczną  pojęciom 1 \ ol j rażeniom naszym.

Boz t rząsa jąc  sciślćj ro inia i te  u twory  poe-
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zyi^ zna jdu jemy w  incli I rzy cclinojs/.e cżyli 
g łó w ne  od dz i a ły ;  l i r yc zn y ,  wylanie się duclia 
człowicczej jo 5 epiczny,  pow ieść je{fo życia i 
odbicie się togoź życia w dra m m a tyc zn y ch  obra­
zach.  Reszta  albo j e s t  w za jem ną  przemianą 
tych Irzecli g łównych  Oildzialów, all>o szcze- 
gó łowćm ich rozdrobn ieniem.  T a k  np. posępne 
usposohiente duszy poety oddziela av l i ryczno- 
ścl Elegią  5 Idyl la  i R a j h a ,  tworzą  iilcwlell;ą 
powieść;  z Dramatu  w ysntnva się wesoły żarcik 
lelikiego W o de w i l ł u .  L e c z  wyższe zja^yiska 
poetycznych u tw o r ó w  czlo\>ielia p rzeds tawia ją :  
uroczysta  1 ^vziilosla O d a ,  opowiada jąca  Ep o­
pe ja ,  działający Dramat .  Urozmaica jąc  się od­
powiedn ie  ezaso^ri  i miejscu sw ego  zjawienia ,  
to się w'znoszą do og'ólnego 1 niepospol i t ego 
zlania się w  wiclliich utw oraeh,  to rozdrabniają 
się na eząstl i i ,  1 z samycłi najodleglejszych my- 
tów  W s cho du  zs tępują do pospoli tej  z w yc za j ­
nej  prozy społeczeńs twa ,  spó lczesuego na Zacho­
dzie.  INiehiedy w  j e d u y m ż e  czasie przcma* 
wiają jal; E po p e j a ,  żyji) dramatycznie i hłyshają 
l i rycznym zapaleni .  ^ \  tedy zjednoczą się \y nicłi 
całe życic Aviel;u 1 tej mie jscowośc i ,  gdzie się 
one u tworzy ły ,  cała spółczesua EucyU<»|)edya i 
Rel igia.  Puukte iu  tal .owego zlania się gf(hvnie
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b y w a  Epopeja. ,  połączenie Uryl;i i d ramatyzmu,  
a każdy wiel i  objawia wielhi  epiczny u twór ,  
■w k tó rym m a lu je ,  i że tal; po wiem y,  w y p o ­
wiada  s iebie.  Idea takiej Epopei  zawsze  na­
l eży do j e d ue go  w i e k u ,  lecz tak się zl ewa z o- 
gó lnym b y t e m ,  że w nićj nie raz łączy się 
w  imieniu j ed neg o  t rud wielu pokoleń i w i e ­
k ó w .  T ak ie mi  były  M agah ch ara ta  i udyj sha,  
germańskie g r e c k a / / i a J w .  Czasami
z jawia się j e de n  o l b r z y m ,  i w ogromnym u- 
two rze  swoim odbi ja  i w y pow iad a  cały swój  
w i e k ,  całe życ ic ,  całą naukę  i Re l igią  j eg o .  
Ta k i m  byl  o lb rzymem o lbrzym naszego w ie ­
k u ;  czyl iż go nie zn am y?  czyl iż nie znamy 
p rze cudnego  j e g o  a rcydz ie ła?  Albo ż  dla tego,  
że u t w o r o w i  sw em u nada l  ou formę dramatu ,  
n iek tó rym z myślących osób p rzysz ła  do g łowy 
ta n iedorzeczna  uwaga  , iż w uaszycl i  czasach 
nie ma Epopei^  że E po pe j a  być nie m o ż e ,  i 
żc p r oza iczny  romans  zastąpi ł  j ć j  miej sce?  Nie 
ztąd-l i  to w  czasacli k l a s s y c y z m u , wyl icza jąc  
po e tów ep icznych,  nie pomieszczano w ich l icz­
b ie  D an ta ,  a nieśmiert elne dzieło j e go  nie uzna­
no za E p op e j ę !  O !  zais te,  coż to za Epope ja ,  
ki edy sam autor  na z y w a  j ą  K o m e d y ą , kiedy 
W niej nić ma jednośc i  działania? Małoż czego
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w ni(*j nić ma , poez<pvs/y od iiicodzow iiojjo: 
Ś p ie w a m ,  coliohviek się hądź IjILo pudoba ! 
Zgadz amy  się zupełnie^ że i i t n o r  D an i a  nie 
j c s l  Kpopcjj j  pod lyuł w z g l ę d e m ,  pod jaliin» 
Klassyey nważal i  Kpope ję ,  i na wzór  lilórego 
n iożone zoslaly : E iie ida   ̂ F u rsu l ia ,  J e n iza -  
lem w y zw o lo n e  , H e n r y a d a  , owoce szli icznego 
wy rac how an ia  w  wiel .ach pozbawionych bczpo- 
ś rodniego ludzkiego ii t t lcbnieuia , kiedy poezya 
slaje się po dw ład ną  p e w n y m ,  umó wi ony m zgo­
dnie  w arunkom.  Uchowaj  nas B o ż e  od lego, 
a h j ś m y  be z w ar u n ko w o poniżal i  wspomniane 
przez  nas poemala ! W  n iezmie rzonym św.iecie 
i imjs low cg o  ludzkiego b y l u ,  na wszystko w ła ­
śc iwe zna jdzie się mie jsce,  j ak  zna jdu je  się na 
wszys lho  w niemającćm {jranic Universum  Bo- 
skićm. Samo lylko nieuclw'o łub s l ronuość ,  
oceniając S z e k s p i r a ,  w tymże  czasie nie do­
st r zega piękności  l ia s y n a  i K o r n e la ,  obcych 
iiiim w p r a w d z i e ,  lt*cz wiolkich w  swnjćj  
rp(K-e i na swojćm miejscu.  T a k  należy zapa­
t r yw ać  się na Epope je  f f ' i r y i l i u s z a , L nkau a ,  
T assa ,  a nawet  ^ V oilera ,  pojmując  doslalecznic 
prócz (ego wielliość u lw ovôw i io inera  \ Daiila .

W  taliiui s tanie  p o j m o w a n i a  i UAvaźania r z e ­

c z y ,  u t w ó r  D a n t a  ul .azuje  s ię  b y ć  w i e l k ą  lipo-
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pcją.  Jali  M on th la n c , jal;  I l im m a la ja  i K o r ­
d y l ie r y ,  unosi  się on nakszla ł t  clior;jg’u i  SAVCg'o 
w ie k u ,  z wieczneini  śnie(];'anu , przcpaści iuni ,  
obłokami i b łys ka wica mi ,  latającemi u stóp j ego 
ogromu.  D a n t e ,  człowiel;  i Wlocl i  , jjeninsz i 
G ibe l l in ,  Tcolojy i I^ccta, łsjcząe w sobie cały 
swój  w i e k ,  wciela w  swój  u lw o r  wszys tk ie  
¡tleje swejjo wiel ;uj  co zaś większa,  w  czeluść,  
iż tak r z e k ę ,  swego  zapału  r zuca on samcfjo 
s i e b ie ,  i z l ewa w  ofjromne formy Epopei  lo,  
co się u tw or zy ł o  z zamętu  własneg-o j ego  by tu
i zachw ycen ie m podnies ionej  myśli .  Oblaniki  
świa ta  zgasłe j  poezyi  s l a ro ży lny e l i , legendy  
kaloł lckle o p rzysz łem ż y c iu ,  życie spółczesne,  
nad  k tó rćm unosi  się posępna  myśl  o bliżklcm 
świa ta  sk ońc ze n iu ,  dobroduszność  na r odowej  
gni tnnćj  po w ia s tk i ,  f ana tyzm mis tycznych p o ­
j ę ć ,  scholastyczność wieków ś r edu ic b ,  obleka­
j ąca  wszys tko w godła I a l l ego ry e ,  tu r azem 
z l a n e ,  I sam poeta nic w'ie,  j aklehy  dać n a ­
zwa n ie  u t w o ro wi  swojemu.  T u  rów nie nić ma 
s z t u k i ,  j ak  je j  nie ma w  utworacl i  j ) rzyrodze-  
nia.  Boha te rem poemalu  j e s t  sam poeta ; p rze ­
chodzi  on za granice ś w i a t a ,  oglądu bezdenne 
piekła p r ze pa śc i ,  widzi  cierpieniu c^yscowe ,  I 
p rzenika  błogie roskosze R a j u !  INlę tworzy on
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lal/.icliiic od áicble — owszem wszędy.ic sam  
źi/je w  u lworze  s w o i m i  Marzenia j ego  p rze ­
chodzą dlań w życ ie ,  a źycle j ego  w marze ­
nia.  On sam ^vlcrzy l e m u ,  co u łó w i ,  i ze Iza­
mi oddaje plehłu oliary g r ze ch u ,  a spolczcśui  
wie rzą  w rzeczywis tość  marzeń  j e go  natchnie­
nia Cale wieki  ś rednie lu się opowiedzia ły  i 
odhl ly ,  i po w in ny  na za wsze  z a m l l h n ą ć , j a k  
milliule Ich p o e t a ,  lonąC w falach Bo^klćj świa ­
t ło ś c i — v t ira va  flssa immohile e a t ie n ta !  D an t e  
wznosi  i uliaznje lo ivsz ys l ko ,  coholwiel;  p r z e ­
kazała j)oezyi sUirożyIność , i j ak  powiada  Szel-  
łing : »hłogosłaA% l usi łowaniom mających po uiui 
luistąpić poetó^v,”  na długo nie p rzewidu jąc  od- 
p o n ie d u e g o  sohle zastępcy.  W  samej  rzeczy ,
2 Danta  5 j ak  s tarożytności  z h u m o r u , r o z ­
szczepia ją  się kształ ty u ow ćj  poezy i ,  oddziela 
się świat  r el igi jny,  świa t  f i lozorń,  świat  sz t u ­
k i ,  gdzie mogą  się mleścićt  iP/(7iou, lUopsztok,  
Tass f A r i o s l ,  íVoIler", lecz D an te  powtórzy 
się tylko w n o w s / ć m  ud hudowanlu  ś w ia ta ,  za ­
l edwie w pięć wieków odezł>awszy się >v głosie 
niedowia r s twa  XV111 i w krzyku rozpaczy X I X  
w iek u . . .  P rzepowiada  on losy nas tępców swoich;

O vana gloria  d c i ru m a n e  posse,

Com ’ poco verde in su la cima du ra
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Se non e giiniía clall’etaili ¡¡rosse..................

INuii é i inoiulaii rOHiori a l tru  cli'uii liato 

JJi vcnlo , cli’or  vien (jiiiiiei ed or  vien quliidi,

H m uta  numc perché m uta  la to.

Che liiina avrai  tu  p i ü ,  se vecchla sciudi,

Da le la c a rn e ,  che se fussi morto  

Innan^i  che laseiassi il pappo  e’l diiidi,

Pria  che ]>nssiii ni i l l 'a i ini?  cli’é piíi corto 

Spazio a i r e te rn o  ch’un muover  di cigiia

Al cerchio che piii la rd i  iu cielo é lo r io ..............

La vostra  iioniiiiauza e color d ’erha 

Che v iene ,  e v a ,  e quei la descolora,

P er cui e li’ esce dclla té r ra  ac e rh a ................

W i cl e b y  mówić p rzysz ło ,  gdybyśmy zecbcielí 
opowiadać tvckci S tu  P ieśn i  poematu Dan ta ,  w y ­
l iczyć wszys tk ie  p r aw ie  nie[)rz,eliczoue p rze j ­
ścia dz iwne j  j ego  mow y po Aviekowycb s t ro ­
nach ludzkiego se rca ,  ukazać wszystkie 
j ego u t w o r u ,  gdzie on tak j es t  t kl iwym,  opo­
wiadając nieszczęsną dolę Frttnczeshi z Rimini,  
tak prze rażającym w powieści  o Uijolinie Ge-  
rardesk i,ta [ i  niedościglyni w wyobrażaniu cbwa- 
ly B o g a ! I tutaj nić ma piękności,  wed ług  
pojęć naszych,  i tu także nie j e s t że  wskrzeszenie 
wszys tkiego,  j ak  wszys tko j e s t  w idei połączone 
w Epopei  Z>«Jłia7 N ar esz c i e ,  samo wyrażenie 
D a n t a ,  tworzącego własny j ę z y k ,  zakowywu-
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j ąccgo czternaśc ie  ty s ięcy  wier szy sw'oic1i w za ­
dziwiający terce ty  łączącego w s w y m  języl ju 
j ę z y k  s larożyt i iycl i , j ęzyk Biblii ,  j ęzyk  Tnib.ulu-  
r ó w  Prowai icyi  i śpicwakó^y Sycyli i ,  i ryjącego 
na p rze t rw ać  uiającyni wieki  bronzic zad/ . iwiającc 
s l o u a  swoje ,  musi  być i na za wsze  zostanie 
przedmiotem podziwici i ia.  Nie  j e s t  to j ę zy k  w lo- 
siii, ale mowa geniuszu,  która nakształ t  komety 
przeleciała po niebie p łomienne j  wy ob raź n i ,  a 
którą napróźno  naś ladować pragnęl i  w  poźniej-  
szyrn czasie Alfieri i nowi  Poeci  wło-icy. Naśla­
do w nic tw o  o ryginalnych olbrzymieli  u twor ów 
podobne j e s t  do sztuki  wyrab ian ia  figur wosko­
w y c h ,  które uderzają nas podobieustw'em ze ­
wn ę t rz n e j  formy,  lecz w nici» nić ma ani du­
s zy ,  ani też życ ia .  I taka j e s t  zaiste własność 
o^yych typów wielkości  geniuszu  ludzkiego,  źe 

zdu miew ają  lekkością pojęcia pros tego cz łowie ­
k a ,  lecz r azem stają się celem objaśniania dla 
uczonych mę żów .  T ak i m je s t  j ęzyk  .i>zeA:5/>łi rt, 
a W' naszych czasacłi j ę zy k  Geteyo.  T a k ą  j e s t  
zawsze  każda wielkość.

Jużeśn iy  powiedz ie l i ,  że d z i e ł o s t a ­
n o w i  przedmiot  pychy  i ba łwochwalczego uw ie l ­
biania całych W ł o c h ,  źe przez pięć ju ż  w ie ­
ków je s t  celem badań i objaśnień wszelakiego

I. 23
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rodza ju :  tpologicznycl», I i i s lorycznycl i , filolo- 
{j'îcziiyoli, i ¿c o niéin wicle lcraz ro zprawia ją  
w l l i i rop ie ,  lecz j e  zna ją  hardziej  z w ieś c i ,  a 
iiKiinyż d o d a ć ? — iiajinnićj po jmują  i zna ją  
w samych W ło sze ch .  Może lito tu za rzucić ze- 
cłice s łowom naszym s p r z e c z n o m ó w n o ś ć , j e d ­
nakże w  istocie nić ma w nicli żadnej  sprzecz* 
i iomówności .  Jeśl i  mamy  sz tukę UA^ażać jalio 
j cdi ię  z w ygód  spo łecznego pożyc ia ,  j aho ch w i ­
lowe uprzyjcuiulenie  chęci  swoich pięknym jćj  
u l^vorem, w  tym razie D an t e  wcale się nie 
zda do cz y ta n ia ,  alhoM’iem czy tan ie  j e g o ,  j ak  
Il iada I / o iłieiYi, j e s t  dopićro p rzy j em ne  i słodkie,  
kiedy się w pr z ód  dokona praca p rz y g o to w a w ­
cza dla nabycia pot rzebnej  g r u n to w n e j  i w ie lo­
s t ronnej  w  tym wzg lę dz i e  nauki .  Zląd to u- 
\vap;a pospol i tego czytelnika śl izga się tylko,  
iż lak pow iemy ,  po niektórych us tępach  Dan ta ,  
a nawel  n iewielu się odw aży  przeczy tać  Boską  
I\on iedyę  ca łko w ic ie ,  z tyeli zaś prócz tego 
n ie w i e l u ,  azali  wszyscy  j ą  z rozu mie ją ?  Małoż 
z nicli odtrąci  p o t w o r n ą ,  d z i k ą ,  okropną w ie l ­
kość ob raz ów  i w yra że ń  D a n ta !  Odczy ta jmy 
dla p rzekonania się lekcye PT^illmeiia o 
ie’m , a u j r zy m y umie ję tnego ,  w y m ó w n eg o  roz- 
p r a w ia c z a ,  d o w od zą ce go ,  źe wznios łe  i pełne
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naturalności  wie rsze D a n ta  n igdy się uie za­
p o m n ą ,  póki nie zgaśnie j ę z y k  u ł o s k i ,  i poe- 
zya miłowaną  bę d / i e  na świecie {sera  chérie  
dans le m o n d e) ,  lecz p rzy lém w y z n a j e ,  źo. Je­
śli się znajdzie  w D a n l e ’m cokolwiek dziwne  i 
n a d z w y c z a jn e ,  obce zwyli le przy ję tym rozunto- 
wy m  prawid łom > wtedy  niech l^ażdy czytający 
w sp om ni  na t o , źe z uczuciem spokojnćm i 
rozsądkowćm nic należy n igdy odważać  się na 
wielkie u twory ,  podobne u tworom K o m e d y i  
Boskiej.  » W s p o m n i j c i e — powiada f^J^ îllmen — 
s łowa  Seneki:  jyn llum  est matjnum iuijenium 
sine m ix tu ra  dem entiacy” (nić ma wielkich u- 
mys łów bez p rzymięszania się do nich szału).  
T a k  j e s t ,  to p r a w d a !  Kiedyż  wielkość nie w y ­
dawała  się być szalem w oczach ludzkich?. . .  
C iekawe zaiste pytan ie :  czy należy przekładać,  
1 j ak  p ow inn y  się przekładać dziełu pododnc  do 
u tw o ró w  Dantami

Dwois tćm ży jemy źyeiem — własn ćm i ży­
ciem ludzkości .  Dzie ła  i u tw or y  nasze j ed ne  
wp ros t  tylko należą do nas sam yc ł i , drugie do 
nas i do ludzkości .  T ę  właśnie należytość ludz ­
kości p r ze zna wa ć  i wyuczać  się jćj  nam po­
t r zeba w  a rc ydz ie łach ,  a dla wyuczenia  się tćj 
ualcżylości ,  po winn i śmy dokładnie badać i grun-
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t o m i i e  p o zn a w ać  dzieła wielkich n i is t izów.  
P om ocą  ku  temu być mogą albo nauczciiic się 
j ę z y k ó w ,  w  których w spo mn ion c  arcydzieła są 
p isane,  albo tez przek łady .  Lccz jeś l i  nauczenie 
się j ę z y k ó w  nie wszys tkim je s t  dos tę pn e ,  lo 
p rzek łady  azal i  mogą  zastąpić nam miejsce dziel 
o r yg ina ln ych ?  P y ta n ie  (o ,  i le się nam przy* 
na jmnie j  z d a j e ,  dosta tecznie j u ż  rozs t r zygnię­
t e :  juk n i e p o d o b n a  naśladoivnć  wielkość,  tak 
n ie p o d o b n a  i p rze ło ży ć  j e j  u tw or ó w ,  jeśl i  tylko 
zap ragn iemy oddać w przek ładz ie  całą piękność, '  
całą w łaś c iw oś ć ,  ca łą ,  iż tak powiemy^ istotę 
o ryg inału .  Czyl iź nam por tr e t  wykaże  w z u ­
pełności  ży c ie  istoty żyjącej  5 je śl i  zaś tego 
życia w  nim nić ma^ to coż on nam p r ze d­
s t aw i?  Po tężne j  zdolności  ła twiej  się w takim 
raz ie  udać może t rafne przelanie a rcydz ie ła ,  i 
z t ąd  to właśnie na jniewie rn ie jszy przekład w  po- 
dobnem zdarzen iu  może być ba rdzo  t r afnym i 
w ie r n y m .  T ak  ar tys t a mimiczny  zachwyca nas 
silą zdolności  swych  na scen ie ,  wyobraża jąc 
n am  to lub owe  obl icze.  T a k o w e  atoli t rafne 
przelania  arcydzieł  n iezmiernie  są r zad k ie ,  i 
pozos taj e  dla nas  drugi  rodza j  p rzekładów,  
dos tępny na w e t  dla niewielkich zdolności ,  w'szak- 

że  w łaśc iwy  j edyn ie  ściśle sumiennej  pracy.
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sk rupu la tnemu zbadaniu p rzedmiotu ¡g run tow ne j  
znajomości  j ę z y k ó w ,  tak t e g o ,  z k tórego p rze ­
kładamy,  j ak  i t eg o ,  na który przekładamy.  P o ­
dobny p rzc l i ł ad,  rozumie  s i ę ,  źe możua bar ­
dziej uważać za ana tomiczny p r e p a r a t ,  niżeli  
za p rzedmiot  pełen życ ia ;  łccz któż odrzuci  od 
siebie korzyść takowego p repa ra tu?  P o zb aw io ­
ny  ou wp ra w dz ie  ży c i a ,  lecz wyuczenie  się 
j ego  w aż ne  j e s t  dła myślącego posl rzcgacza.  
Niech tylko t akowy przcl i ład wy nagrodz i  nam 
l>rak psychologiczny rzeczy  fizyologiczną sw ą  
wiernością,  dagero typo wą  nieruchomość t ralućm 
przelaniem wszelkich szczegółów i wszystkiego 
t e go ,  co się tylko wy raż a  p rzez formę.  Dła 
tego właśnie chętnie  zgadzamy się z tymi,  k t ó ­
rzy p rzenoszą  w  tym wzg lędzie  p rzek ład  p rozą 
nad przekład wier szami .

Je d na ko w o ż  można sobie wyobrażać  całą 
t rudność  podobnej  pracy w u tworach poctycz-  
nycli.  Schwyc ić  w p rozie  n ieograniczoną ro z ­
maitość Ałiersza,  wci snąć w obce wy ra zy  całą 
myśl  poety,  zwłaszcza w  u tworze  tak obszer ­
nym , jak D a n i a ,  kiedy prócz tego oryginał  j e s t  
c i emny,  bez poprzedniczogo wyuczenia  się ksiąg 
ś^yiętych b ibl i jnych ,  h i s toryi  W ł oc h  i icli ję* 
z y k a ,  duclia i wypadkó>v Icków średnich^—

23**

2C9

http://rcin.org.pl



zaiste j e s t  lo p r ac a ,  za t rważa jąca juz  na w e t  
samym swoim ogromem l

O d d aw n a  j u ż  D a n te  prze łożony j c s l  na j ę ­
zyk  Francuzki. PiervTSzy w tym języliu p rze ­
kład ukazał  się 1596 roku.  G ra m jić ,  l l adzoa 
i Kapelan Henrył ia  I V ,  prze łożył  D an ia  w ie r ­
sz a m i, wiersz  w  w i e r s z ,  s łowo w słowo.  T e ­
raz  len p rzek ład j c s l  tylko l>il)łiograGczną oso­
b l i w o śc ią ,— nic więcej .  Drug i  p rzekład H r a ­
biego K olberga  D estouv il le  wydany  został 1796 
rokn j bardz ie j  j e s t  s labem naś ladownic twem,  
niżel i  przekładem.  R ó w n ie ż  niedokładne są p r ze ­
k ł a d y :  P ie k ła ,  w yd an y  p r z e z iP /łiionł/e </e C /er- 

fom l  w  roku  1776,  It ivaro la  1785 r .  ("prozą) i 

Terrnssona  w roku 1817. L ep sz y  z pomiędzy 
tych wszys tkich  j e s t  przekład p rozą  P .  A r io  
(1812 i 1828 r o k u j ,  który na wyuczen ie  się 
D a n ia  poświęci ł  dwanaście  lat swego  życia,  i 

w yk ona ł  sw ą  p r a c ę ,  wed ług  s łów Giugnegne,  
»tyle dok ładn ie ,  ile lylko różnica j ę zy k ó w  do ­
konać mu tego po zw ol i ł a . ” l ió in ic a  atoli j ę ­
zy k ó w  j e s t  l a k a ,  żc przekład właściwiej  
je s t  p e r i f r a z ą , a nie  przekładem.  Bez p or ów ­
nania szczęśl iwsi  są w tym wzg lędzie  Niemcy,  
wszys tko ziyykle przel . ładająey,  i nie lękający 
się bynajmnie j  żadnych form po t w o rn yc h ,  z kló-
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remi  tainać się musi  j ę zy k  lliitiiacza, by leby on tyl- 
lio w y ra ż a ł ,  ile m o ż n a ,  biiżćj myś l ,  tli iclia, a 
naw e t  poi-ziiilck s low oryg inału .  INie w yliczając 
p ie rwszych  i cząs lhowycb  przeliładó^y, Avspoii:- 
n imy  tu o przclilailzie Sztrehfussa  {Die gollliclie  
Ixomo(łie des D ante  ^ (¡ g h ie r i .— l la l la ,  18*20 ro- 
l iu ,  3 tomy,  ia 8v o ) , z.(inmiewającym pitjihiio- 
ścią wie r s zo wan ia  i t rafną z oryginałem Avicr- 
nością.  W  ostatniej  ws za k że  zalecie p r ze wy ż­
szył  A u g u s t  I iopisz (Koj)iscli), \ilóvc[^o prze ­
k ład wydany  przeszłego rohii w l icr ł inie (w'y- 
danie seislym druli iem, w j e dn y m  tomie in Svo), 
w ie rsz  w  wier sz  i | )rawie s łowo w s łowo !

Co sii; tyczy języl;a poematu Drtłłif/, ten nie 
zby t  t rudny stałby się dla t łumacza,  byleby tyl­
ko p ie rwe j  p rzezna l  on g r u n t o w n ie  i zgłębił  
duebn sw ego  poety.  J ę z y k  ojca A lig ie r i  (Pudre  
A l ig h i e r i ) , tah zowią D a n ta  W ł o s i ,  głębolii 
jal; morze ,  ocean liipiąey obrazami ,  p rzenośn ia ­
mi i z w r o t a m i ,  j)rosty,  nadobny ,  j a sny  w po- 
wierzcbow nyeli swycb  fo rmach,  j ak  ciclie Złvicr- 
eiadlane morze.  T r n d n y m  on j e s t  natenczas ,  
kiedy pragniemy rozjaśnić tve tvuę tfz i ie  zna ­
czen ie ,  lecz p ew na  p a t rya rch a l ua , w zo ro w a ,  
dobroduszna  prostota pos t rzega  się w j e g o  tve~ 
ivuętrzni/ch  Ibimach^ p o ^ u a  scisla logiłui j»*go
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wyrażen iu  — są to s łowa  w y r y t e ,  iż tali po* 
wicuiy,  g'(l//ie nić iiia ani  i»gly,  aui  zamętu,  aul  
l)urzli>vycli po rył^ów diiclia ludzkiego,  nie zda­
j ącego,  nie mogącego /.dać sohie r achunku .  Sp o­
kojna cisza i zupe łna  zgoda s łowu z ideą ,  po ­
s t rzegać się tu dają w każdym n i e r ? z u ,  w ka­
żdym z w r o c i e — lo nie Szekspii',  nie Gele ,  nie
JJajioHf bu rz l iwi ,  I rw o ż n i ....... 1 tę lo >vłaśnie
pros to t ę ,  tę sumi<!uuość , len l i lassycyzm stylu,  
po^^iuien t łumacz połączyć z dol i ladućm przc-  
znaniem gł^jłiokości my ś l i ,  siły każdego w y ­
rażenia  i nieodhitćj  pot rzeby  każdego umiesz* 
Czoncgo w yr a zu .

Uuiieszezając tu,  w przcii ladzie,  świat łe  i g r u n ­
to w n e  uwagi  o DinittPm  i*aua Z. Z. , dodamy 
kilka s łów naszych.  Ję zy k  polski ,  bogaty,  j ę d r ­
ny ,  t r e śc iwy ,  pełen j asności  szczerej  i otwar te j  
p o w a g i ,  zdolny j e s t  do trafnego przelania g e ­
n ia lnego u tw oru  D anta .  Pomimo tego j edn ak ,  
d o tą d ,  p rócz cząs tkowych  p r ó b e k ,  nikt  u nas 
liie przeds ięwz ią ł  ca łkowitego p rzek ładu  Iiom e-  
ili/i Jîoshiéj. J ó ze f  S{‘ko wski \ A d a m  JJtckiewicz  
p rze łoży l i  różnoezasow ie małe ułamki z Piekła .  
Znacznie  pożnićj  ukazał  się pr/ .ekład także 
z P ie k ła ,  z p o dp i s e m :  J .  H. W y d a w c a  Ttjtjo- 
djiika Petersl)iirskie ijo , najpochlebniej  ode­
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zw a w s zy  się o lym p r z c i i ł a d / i c , p r zyz na ł  go 
zas łużonemu w l l l cralurzc naszej  niężo\vi , Jó- 
zefo tv i  Korzeii io ioskiem n h a gdy len o h ja n  lł 
p o le m ,  że lo nie jogo p r z e k ła d ,  nalenezas  u y -  
d anc H ;  nic cofając l)ynajmniój j ioprzcdniczogo 
co do warlośei  przekładu,  8>vcgo zdania,  po\ i  ilal 
L i l c ra lu rę  polską n o n  yni znamicni lyni  po c lą .Oby  
to n iezna jomy nam dotąd t łumacz len,  pról)cczki 
z tak olbrzymiego a rcydzieła,  zachęcony najpo-  
cklcbniej  w  p ie rw sz y m  sw ym  k r o k u ,  t rwa ł  
n iez łomnie w p r zeds ięw z ię tym raz zawodzie!  a 
t r zymając  się ściśle zLawicnnycł i ,  acz n iezmier ­
nie t rudnych w ar u nk ó w  w przekładz ie  u tworu  
D a n t a ,  sumiennie i zdolnie  dokonał  zamie rzo­
nego  celu I sprawiłby  t ćm dla l i teratury ojczy­
stej nigdy dostatecznie nieocenioną p r z y s ł u g ę ,  
H dla imienia swego i c h u c le b nć j  swej  p racy 
wiekopomną u z iomków zjednałby za le t ę! !

D. Cn.
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1 .

J akżem w pr z ód  zj jubnc dla mnie rozs iewa ł  p r ze ­
s trogi !

Prosi łem ciebic.  Piękna ! nic wierz  mężczyzn
s łowom !

Nic wierz  łzom i wzdyc łianiu,  i nie >vicrz
na m ow om ,

Jeśl i  doznać nic żądasz namiętnej  pożog’i.

Kochaniem u t rudzony ,  n ieskłonny nanowom 
Dać się był  udrzęczcn iu  se rdecznemu władać;  
Lecz kloż zdołał  wyroki  p rzeznaczen ia  zbadać? 
W przód ws trę tny ,  dziś p rzyjazny  miłości n a ­

r ow om ,

Prośby  moje  inakszc z t rwo żo ny  obracam:
Z w a ż  namiętność  na tw arz y  i t roskę na czele,  
Pa t rz ,  co chwi la j ak  duszy swob od ę  ut racam,

Sądź,  dla czego do ciebie zbl iżam się nieśmiele,  
Marząc tylko o tobie samotny czas sk racam,  
I  przecz  us tawuic  wzd y c ha m ?  powiedz  mój

A n i e l e !
---- --------- -
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II.

T ę s a n i ę ,  co natl inne i miłii i c z c z o n a ,

Wiilz ial eni  po nad brzegiem l;wialółv j«4i szu-
 ̂ kala ;

Lec z  ryk a j e j  nie lyle róv\niankó\v związała .  
I le z p o d l r a w  przy wabia s topka ^vypieszezona.

Kraś ny  warkocz po w ie w a ł  w  swobodne j  p r z e ­
s t r zeni ,

Z  niego sidła Am or ek  tysi ączne go tował ;  
Oddecb  ustek różanych  w rozmowie miarkował  
Z g ąc y  upał ,  co z p ięknych oczu się promieni .

S t ru mi eń  Ijicg swój  za t r z y m a ł—powolnićj  się to­
czy.

J a k b y  z siebie p rzechodnie  zwierciadło uczyni  
D la  j e j  oczu niebieskich i p łowych warkoczy.

Zdał  się naw et  powiadać;  dla ciebie wdziękln i .  
Chciej  tylko spó jrzeć  mile,  Król  wodnych  p r z e ­

zroczy
Z dąsane  z ró w na ł  fale na  modrej  głębini .

T o r k w a t o  T a s s o .
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111.
J a \vnvcii  s k u t k ó w  d o s t r z e g ł s z y  o p r z y c z y n ę  ba­

dani  :

Dla czego z tobą,  P iękna ,  w  oildaloncij s t ronic ,  
Gdz ie  śród lez oko moje bezustannych tonie^ 
Z  uśiniccheni się spotykani  i wesoło gadam?

Czemu przy  tobie mo w y potokami władam.  
Boga ty  w  myśli  j e s t em;  w  pokrewnem ci gronie,  
Gdy  dowcip mój pochodnią r óżn ob arw ną  p ło ­

n i c

Niemiłe precz wspomnien ia  i t roski  odkładam!

Skoro ciebie nie w idać— smutno ml na duszy ;  
Oko ł ez , a  pierś więcej  wzdychan ia  rozle je— 
Bo mi westchnicu nic zt łumia i łez nic osuszy,

I zręcznie mi łudzącej  nic wskrzesza  nadzieje 
Ni ból ciała,  ni wicł ier ,  co poświs tem g łuszy,  
Aui  ludzie z n az w is ka ! — Za tobą szale ję!

—— -------
1. 24
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I V .
Pl ąc zę  dziś  us t awiczn ie  ua minione  lata,

Com z t rw on i l  tejjoczesne li ipając mamidla;
D o  lotuni się u ie  wzb i j a ł ,  chociaż były skrzydła ,  
i  mogłem dać n iezgorsze  p rzykłady dla świata.

m

T y ,  co w idzisz g r ze ch ó w  myc ł in izkość i szpetoty,  
INieśmicrtelny i niebios Królu n iewidziany!  
W s t ą p '  do duszy zchorza łćj ,  duszy  obłąkanej ,  
J poświęć  j ą  ze swoje j  ła skawej szCzodroty.

W o j n a ,  b u r z a ,  za życia t r api ły st raszl iwie,  
Niech spokojnie  u por tu  duszę  mą wyleję:  
Nędzn ie zeszła p i e lg r zy m k a ,  niech spocznę

uczciwie!

T a  życia odrob ina,  która j e szcze  t leje,
Niccl iajże mi posłuży umierać  szczęś l iwie . . .  
h p r aw '  Panie!  w T o b i e  tylko pokładam nadzieję!

F r. P etrarka.
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V .

Ra z  c ię ,P iękna ,  iijrzaieni p ie rwszy nlcspod/. iłmio,  
Wszcd ło in  z rozmysłu  p ó źn ie j ,  bym ciebie

o gł ą d a ł ,

P o  trzecim raz g-ort^co mówić z lol>ą żądał ,  
Po tćm przysz ła  znajomość,  a za nią —łtocliauie!

Poniei tąd wszyst l iO dob rze !  Ałe  pozos tani e  

Podziwie.nie zbyt  wiclIiie,  żc j a  się znów wb i ­
łem

Na miłośne męczarnie .  T y ł e j u ż  lul)ilem, 
T y le m  cierpiał— a now e  poczynam wzdychanie !

T y ś  n iewinna  i młoda— wesołości  kwiecie ,  
P r z y  t ęshł iwym zw a rz y  się i zw ię d n ie  upale! 
Życia l edwo poczęłaś  za wo dy  na świecie ,

W  świątyn ię  j u ż  miłości przybiegasz zucl iwale! . .
O młodzi  zapaleńcy!  czyl iż  w y  nic wiecie,  
Z e  w tym przybyt l ai  częste i skargi  i żale?!
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VI.
Miło.4ć mnie  lat dwadz ieścia  i jcdci i  t rzymała,  

W e so łe g o  w płomien iu ,  z nadzieją w  męczarnie.  
A  gdy La ur a  do niebios serce me zagarnie ,  
P rz ez  lat  j e szcze  dziesiątek łez mi dostarczała.

D z i a n i e m  j u ż  u t r u d z o n y — życia mego  badam 
Liczne  g rze chy ,  co w  sercu p raw ie  i nasienie 
Cnoty mi  p rzy t łumi ły— dziś os tatnie tchnienie.  
W i e l k i  B o ż e ! w  ofierze pokornej  Ci składam!

Smu cę  się i ża łuję marnych  dni żywota ,
Z  którego lepszy można  mieć b j ł o  szalunek,  
Na szukanie spo k o j u ,  na ujście z kłopota.

B o ż e ! coś innie osadzi ł  w  to więz ienie błota,  
P rz yb ądź że  od wieczystej  zguby na r atunek! . .  
W y z n a n i e  widząc  g r ze ch ó w ,  widzi sz mój f ra­

sunek.
F r . P i : t r a r k \ .
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T l i .

Z a d z iw ia sz  s i ę , krajowczc,  źeni smutny  i cliory—  
Ze skutków śledź p rzyczyny ;  lecz ty uie dbasz

o t o ;
Dusza  m o j a ,  n s t a n n ą  dręczona tęsknotą .  
Skroń  mi s r eb rzy ,  la t  poźn^cli  nie czekając

pory.

Chodź 7,0 mną!  ja  wąfp l iwość  rozwiążę z prostotą:  
i ’ojdzicm w ojjród nad  W i a t k ę ,  gdz ie  s t a rownc

zbiory,
Nag ie  w pr z ód y ,  zielenią przys t roi ły góry.  

Gdzie d rze wom pon iewoln ie  warł^oczc się plotą.

W S 7  ystko stoi w p o r zą dku !  Altana kamienna 
Jak  s t rażnik w s a d  zaziera; sąs i adka mniej  dbała 
Dalej  pat rzy za r zekę.  Fora  nie j e s ienna .

Dla czegóż to zieloność z d rzew j u ż  uleciała?. .  
Fa trz  w lasy! tam-to ba rwa  jasna i niezmienna! . .  
T u  przyroda-niacocha cze r s tnośc i  zajrzała.

S ierp ic ii 1839.
—— O»'®-®-------

24** .
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JŁ o 111 i a 11 j ,
15  w rześ n ia  1842 . .

-£S-»ł-

Z  rÓŁNOcisYCii krain w ró c o n y ,
Gdz ie  wszys tko  w mrozach d rętwie je ,  

W p a d ł e m  do Ł o w m ia n  z tę skuiony,  
D aw n ie j sz e  wskrzes ić  nadzieje.

Ja kże  zmian  w  Ł ow m ia na ch  wiele! .».  
Sm ute k  i smutek  d o k o ł a :
W^ grob ie  spoczywa  P a n  sioła,

1 cieblc nicraasz ,  Aniele! . . »

CliOĆ P a n i  domu życz l iwa ,
Clioć radość ogólną d z i d ę .  

G w a ł t o w n ie  się łza w y r y w a  
Za n i m ,  za t o b ą ,  A n ie le !

O n  ciałem w z i em i ,  a duszą w  niebie. . .
T y  żyjesz z Ł o w m ia n  daleko!

Kiedyż to INieba dozwolą  mi ciebie 
S t rud zo ną  uj rzeć p o w ie ką ? . . .
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]%i O W y  R  o li.

G odzi na  przcil  p ó łn o c ą ! — Rozsiania  siç pora 
31iniowoIna przy l ł i cży. . .  iNic leć,  nic leć sl;ora! 
Zaczci ia j  s iary roliul Miniesz l)cz powrol t i ,  
D ła  czegóż cł iwilą pożnić j  nic rozpocząć łolu‘?

Mnieprzy l i ro  się rozs l an ać !  tlocicl>ic, niestały,  
Godz iny  zalotnice będą p rzyb yw ały ,
I w y r u a ć  się nie d a dz ą ,  bym cię zn ów  powita ł ,
I Iwojego uamiastłia pocł iwałę odczytał ,
L u b  zesl i argą pośpieszy ł . . .  31inicsz bez powro tu ,  
Dla  czegóż cłł^vilą pożnićj  nic rozpocząć loin?..

Nam,  t r zeba się rozl i czyć!  T w o i  poprzednicy  
Nadz ieją  d ług zkrcślal i  nu żądań tablicy,
A  lyś miał mi w ypłacać . . .  O! i ty zawod ny ,  

Ty łko ś  zludzcniein karmi ł  ! J ą m  głodny i głodny!
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Zaczehajźe  clic)ć Iroclię! Miniesz hez powro tu ,  
D la  czegóż cliwilii później  nie rozpocząć lotu?

O! tyś ba rdzo zawini ł  !.. Kiedy długi  cudze 
W  bratersliiej  p rzyrzekałeś  za la lwić pos łudze,  
Gdzież  tw oje  obietnice?. . ,  Sauieś się za t rw oży ł ,  
Czując,  żeś do dawnego  nowy d ług  p rzy łożył—
1 dła tego śród cienuićj ucbodzi łeś nocy!. .
Lecz  j a  dos t rzegłem z d r a d y ! Jesteś  w  mojej mocy! 
Roz l i czyć  się j )otrzeba! . . .  P rz ez  godzinę całą 
W ładzę j e szcze  nad tobą czuwanie  ml dało. . .  
Ccieczka się nie uda! Miniesz bez powro tu .  
T o  nie zpłac iwszy  d ługów nic poczynaj  lotu!

Gwał tem ciebie za t r zymam!  oczu snem nie zcie-
mnię ,

Cz uwać  będę , źe skrycie nie umkniesz  ode mnie.
I skr/.ydłu ci wy łamię i nogi zdruzgo tam —

A  zbiedz nie d a m ! — Na[)różno groźł)y na cię
m i o t a n i !

Lśiuiecbasz się w nas tępcy! . . .  Clicesz bym znowu
wierzył  ?. . .

Czeł ia j , czeka j  z a w o d n y ! .. D zw  on północ uderzy ł ,
1 rok s tary u le c i a ł ! ! ----------- W i t a j ,  w itaj iio>vy!
O witaj  n o wy  r o k u ! ! .............................................

284
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W y d a w c a  

«lo C z y t e l u l h Ó M *

PR Ei\uiłii:RA TA , nieznacznie na pozór, 
przedsiębrania literackie wspierając^ ku 
dobrupoivszechnema  najsliuteczniej do­
pomaga.  T a k  w ięc na nią zapatrując 
się ivijdaivca Rimembranzy, nie może 
dostatecznych na podziękowanie w y-  
naleść w yrazów  zbytecznie szczuplej 
liczbie Szanoivny(‘h Osób, które tyle- 
krotne j u z ,  a ni#>dy niezawodne usi­
łowania je g o  i tą razą z zaufaniem  
wesprzeć raczyły. Imiona len przy dru- 
{{iej CLąscMUmcmbranzy.^ którą wlirótce 
druliować Ijędzieniy,umieszczone zosta­
ną. P P .  Prenumeratorowie upraszają  
się przy odbieraniu pierw szej, o sl;ła-
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lianie przedpłaty iiaczęśc ilriigą liimcm- 
hranzy. Cena prenumeraty taz sama 
(złl. 6 , gr. 20).

W y d a w c a  Rtmembranzy  szczerze  
w yznaje, Iz na ten raz musiał się pod-  
sztukow ac rózniy wartości robotami  
szanownych może zkądinądPP.^Fo/Ao-  
tvińskic(jo, Korczaka, Dyhmskiego  i 
kilku dfugowiecznycli Cudzoziem ców 5 
nie chcąc wszakze na przyszłość je d y ­
nie na tal^icli, cliociaz najstałszycłi m o­
że, współpracowniliacłi swoicli^ pole­
gać, najpoliorniej uprasza mniej w ięcej 
osołjiście znajom ych i nieznajomych, 
daw niej zaś sliutłiiem nań i przyrzecze­
niami łasliawycli, znakomitycli, a o po­
stęp literatury naszej troslillwycli P i s a ­
r z y ,  o zasilanie dalszycli Rhncmhranzy 
części swojem i pracami. Rimembranza  
kilka razy do roku pojaw ić się przyrze­
ka. W y d a w c a  mieszka w  W iln ie  przy  
ul icy Bernardyńskiej, ŵ  domu Kapitul­
nym J W .  X .  K an. 3Iarkieivicza.

P isa łe m  iv f  j  iłiiie iv dzień  ś. K a z im ie rza .
J ó z ef  K r z e c z k o u s k i .
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